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z. Jl{,\\,1e p< ,k...h "'e Sł� z o..t,yn, 

reakcJ ... 1mi ornmuz.mu na drobne, w 1.n· 
sad .ie bodfrl' Mam 1.najomą, kló1a w 
czą ll "'w�t cnia traw dostaje tak st a 
sz, n ,o kataru .:t w, 1<n>'t traci siły od 
ustnw1cznego kichania. Mój SL<w-agier, 
po uk,1sreniu komara, puchnie jak ba· 
nia. dlatego pa 1,cz· ,e boi się pncby· 
wania w pobl1tu pa 1eki, bo co by to 
było, gdyby użądliła go pszezoła? Są 
siadka z klatki s<:hodowej boleśnie 
pneiywa ,e„on truskawkowy: ona u 
wielb1a wpro: t te delikatne twory na 
tury z cukt('m i ze śmietaną, nie�tety ... 
po spożyciu naJmniej�zej porcji do�laje 
dokuczliwej wędzącej wy!'ypkl - na 
całym ciele 

Uc1Ulenie ... Ba,dtlej uczenie - alt:r· 
gia. Zjawisko silnie r-A,iązanc z organ!· 
zmcm Współc,ując ulergikom trzeba 
jednak po\\.1Cd74et:, te ich cierpienia 
nie są takie tragict.ne Nieraz, prz) 
pewnym wysiłku woli. m,ogllby ich 

C uniknąć Wy�tai·czy np. zamiast \rus 
ka\!, c.:k ze �m , ·tan;i Jeść nodkiewk� 
c:,:y kalarep(;. Moina unik.nąć wieczor· 
n,-ch spaceró\\. aby nie narażać sit: na 
ukłucie komarów. Nawet tak dokucz· 
liwy katar silru1y (ten 9!)0'1Ą,Odov.-anv 
przez pyłki kwitnących traw) trwa t�l 
ko prw-L krótką cu:ść roku. 

• 

Gorsze są Inne uczulenia. Na przy· 
kład - •1czulenle na ... kryhkę. Jego 

lot .JO:lf.f CZU'lZi\K 

mechantl..m jest nasLępuJą<:y oto dtob· 
ny, pcn,omie mało „nacz.ąc3, bodliec 
na który irmi. normalni ludzie wcale 
by nie zareagowali - u takiego uczu 
leuiowca d1.lała jak 1.apalnlk w �rana· 
cie. 

Ktoś p0w1< t�czajnie 11a na:ad.1..e 
pracowniczeJ: 

- W nasz:-, m wyd:l.iale wdąl p1-odu· 
kuje się bard„o kiep�kie buty, ale pan 
k'erownik dotąd nie załatwił prz..eslko· 
lcniR cholewkarzy. kt6rz1 kr�·wo s-,.� 
ją wierzchy ... 

Inn) m razem (sani lyszalem te n�· 
rzekania) g1 upa kob <'t w SZ\\ałni pod· 
niooł& na wl>raniu sprawę wybitych 
szy,b, Nadchodziła już zima. w hali hu· 
lał "iatr. ornccwnice ustaw1cz.nie się 

prw„1ęu1c1t) .. Jc1" n,01.-I! być n.a lo oho· 
jęLny pa·n d�·cckto, do i,praw socj,11 
nyeh - u� la 1v rohotnice 

Jaka po� 1111.i byC r o r  m_a 1 n ,1 n·· 
akcja n;i t.,kil' sy,-?11aly? Po prostu kit'" 
rownik wvd ialu ci.y dyrektor powir • 
nł z.a.dbać o USUI 'ęcie przyi:Z)ny z.la. 
zapobiec m,11 notrawstwu surowcow. 
Nic-stety. na�i alcrtxik nie reaguje n o r­
m a 1 n i e .  On ,ajm1 icjste słówko k v· 
tyki traktuw 1, ko hc-1.pośrcdnl atak na 
jego �obi:: 

W jego molgu tlll �pala sit:: il;kil'r· 
ka inicjat�·wv zapoł>iegliwości. życ1J • 
wo§ci, ab) ,zybko .. zadziałać". nato· 
miast uden.n mu nagle do mó1..gu !ala 
gorącej krwi która do re-szt�· porażn 
komórki zdrowce.� nH ślenia. W oc1„c1ch 

c1lc ka po;a ,clJi:1 :,11; de bl:>�k1. Włos 
s,ę Je.GY, T\\arz oble\\ a purpurą. K.<1-
dy krytykujący 1,t.aje si<: z micJscn ... 
smit rt.elnym wrogiem. Ni�odziwccm, 
c-yh, iącym lylico, aby poderwać a1 to­
r.vlct pr:i, nc) pala ah) .. m,1crć" w 1cs· 
p-0IC' aby ... Itd., itp. 

Okropne! Tym i,a ·d:t.iej. ie sytuncja 
,est ;,;dawałoby się bez wyjścia. Dla­
czego? - Dlatego że kaidy kierownik, 
każdy dyrektor I prezes z racji swych 
służbowy-eh powinno�i codziennie na· 
rażony jest na krylycaie uwagi pod· 
,, ładnych. współtowarzyszy 1 kręgu 
kierownictwu. Na zebraniach partyj-
1�·ch ludzie nic boją się dósiaj wyra­
Lnie wskaz} wać różnych zaniedba/i I 
błędów. Naturalnie. że normalni szC'fo• 
wie przyjmują to inko pomoc w robo­
cie. jako niezwykle cenne <iygnały Ps· 
praw.niające proces kiero, ... anla... Jcd· 
nakże uczulrniowicc. alergik na Kie­
rowniczym stolcu reaguje lnacr.ej. 

W dzisiejszych cli.asach kiedy rea1;1a­
cja reformy gospodai·czej. s2.wkanie re· 
ze.w walka o oszczędność - stale ob­
jawi�ją się w formie k r y ty k i zanie­
dhai1. dyrektor·ałergik ustawicznie cier­
pi m�kl Czy jest na to rada? 

Jest: zdjąć z lllerowni�go st ,no­
wi11-kal Nie można narai.ać alergików 
na pracę w wa·runkach szkodli\\ ,.,_.h 
dla zdrowia„ 

Kiepsko wyglądają dziś ci, którzy twierdzili, że wizyta papieża będzie czarnym tygod­
niem dla socjali7.mu i władzy ludowej w Polsce ( ... ) Spotkanie i rozmowy na Wawelu są 
najlepszą, dobitną odpowiedzią na wszystkie niesamowite kalkulacje, plotki i przewidy­
wania ( ... ) Rozmowy między premierem i pa pieżem świadczą o osobistym zainteresowa­
niu obu· wybitnych Polaków kontynuacją bezpośredniego dialogu Rzecznik prasowy 
rządu, JER2Y URBAN + Pielgrzymka pasterza łączy się w jedność z wizytą rodaka. 
Pasterz troszczyć się musi o dobro owczarni, rodak poczuwać do łączności z ojcowizną -
„Szpilki" + Bez uświadomienia sobie celów stanu wojennego wszelkie rozważania na 
temat jego zniesienia i przyszłości poz�taja tylko spekulacjami - prof. SYL\VESTER 
ZAWADZKI, ,,Rzccz1>0spolita" . 



Organizacja partyjna w Nicd1.icy 
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wystc1piła z i11icjatywą budO\\Y mu:.lu 

<"( 1-elek s.er.n 
w tej w,;i na rzece Niedziczanc� 
związku z tym odbyło się spotkanie 
aktywu wiejskiego, na którym ustalono 
plan budowy mostu. Będzie on wznie­
siony systemem gospodarczym i w du-

r t 
iej mierze społe<:znie. Przygotowano 

Z e�enu��.::..·.·, już materiały I jeśli tylko opadnie wo-

'L 
, da, budowa się rozpocznie. 

� 
Komitet Gminny PZPR w Łabowej 

podjął działania zmierzające do popra­

Zdaniem jednej z terenowych POP 
w Nowym Targu - w najbliiSzym 
l a�ie powinna zostać zwolu11a 11 ... 1ar:a 
partii komunistycmych i robotniczych 
świata. W obliczu pogarszającej się sy­
tuacji międzynarodowej taki głos ko­
munistów w obronie pokoju byłby 
bard.:o potrzebny. 

wy zaopatrzenia tamtejszych sklepów 
w pieczywo i warzywa. 

i(; 

Rafineria Nafty w Gorlicach ma 
kłopoty z prawidłową wysyłką produ­
kowanego oleju napędowego. Powo­
dem tych kłopotów jest nierytmiczne 
podstawianie cystern do zakładu: miej­
my nadzieję że już wkrótce nastąpi 
poprawa. 

Wiele instytucji i organizacji wysła­
ło tcle:gramy wyrażające solidarność z 
ideamii które stały się powodem zwo­
łania Swiatowego Zgromadzenia Poko­
ju w Pradze. Uczyniły to również Eg­
zekutywy Kamil.etu Wojewódzkiego 
PZPR i Komitetu Zakładowego „Gli­
nika" oraz Zarząd Wojewódzki Ligi 
Kobiet Polskich w Nowym Sączu. 

Egzekutywa KM-G PZPR w Starym 
Sar 1.u otc,11ła stan przygotowan do •1b­
chodów 300. rocznicy Odsieczy Wie­
deńskiej oraz priygolowania do letnie­
go wypoczynku dzieci l młodzieży. M. 
in. iwycięstwu pod Wiedniem będzie 
poświęcona uroczysta sesja starosąde­
ckiej Rady Narodowej, a w Domu na 
Dołkach zostanie odsłonięta tablica u­
pamiętniająca wiedeńską wiktorię. Eg­
zekutywa oceniła też realizację ubieg­
łorocznej uchwały. która miała na ce­
lu poprawę pracy i funkcjonowania 
�łużby zdrowia w Starym Sączu. Wic­
ie zadań wykonano pomyślnie, cho­
ciaż nie uporano się jeszcze z takimi 
problemami. jak np. brak mieszkań 
dla lekarzy. Niepokój budzi też prze­
ciąganie się remontu pracowni radio­
logicznej w mieście. 
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Wielokrotnie na łamach ,,Dunaj­
ca" w krytycznym tonie poruszano 
temat ilości i jakości p i e c  z y w a, 
jego braki i nierytmiczne dostawy. 
Sytuacja w piekarnictwie wojewó­
dztwa nowooądeckiego jest trudna. 
Szczególnie duży niedobór mocy 
produkcyjnej występuje w pionie 
,,Społem". głównie w Nowym Są­
czu, Zakopanem, Nowym Targu i 
Krynicy. Zmusza to naszych hand­
lowców do ,,importu" chleba z wo­
jewództwa tarnowskiego. Prognozy 
demograficzne wskazują na wzrost 
liczby ludności, zwłaszcza w mia­
stach, oraz potęgujący się ruch tu­
rystyczny i sanatoryjny. Wymaga 
to rozbudowy iStniejącej bazy pie­
karnictwa. Nie obejdzie się bez mo­
dernizacji i rozbudowy piekarni 
„Saturn" ora:z piekarni osiedlowej w 
Nowym Sączu. Osiedlowe piekarnie 
w pionie ,,społemowskim" powstaną 
też w Gorlicach, Nowym Targu, 
Krynicy i Zakopanem. Jak zwykle 
dużo inwestuje WZSR „Samopomoc 
Chłopska". Pion ten realizuje mo­
dernizację starego i budowę nowego 
obiektu w Nowym Sączu. Modenii­
.zuje również piekarnie w Starym 
Sączu, Chełmcu, Czorsztynie, Ka­
mienicy. Podegrodziu i buduje no­
wą w Korzennej. Na lata 1985-90 
WZSR :iaplanował modernizację 
piekarnł w Mszanie Dolnej, Piwni­
cznej i Chełmcu ora� budowę no­
wego obiektu w Jabłonce. T·ak po­
wstał program rozwoju piekarni­
ctwa do 1990 roku. Zyskał on akcep­
tację Kolegium Wojewody Nowosą­
deckiego i będzie mimo trudności 
realizowany. Ponieważ na c;u:-ść in­
westycji po prostu brakuje środ- . 
ków zwrócono się do Oddzi'ału Wo­
jewódzkieg-0 Narodowego Banku 
Polskiego o udzielenie niezbędnej 
pomocy kredytowej. Postanowiono 
dodatkowo włączyć do programu 
organizację piekarni osiedlowej w 
Rabce poprzez odpowiednią adapta­
cję pomieszczeń magazynowych 
PSS. 

+ Kolegium Wojewody weciło 
WPHW l WZSR rozwinąć w lipcu 
- sierpniu sprzeda.i kiermas:&ową 
w zakładach pracy takich artyku­
łów, jak: bielizna osobista damska 
oraz męska ocieplana i bawełniana. 
koszule męskie z długim rękawem, 
bielizna pościelowa, kołdry, podu­
sz�d. pierzyny, koce. rajtuzy i poń-

czochy damskie, skarpety grube 
oraz ręczniki .frote. W tr-0sce o 
ochronę interesów miejscowej lud­
n�ci przed wykupem tych towa­
rów przez turystów w miesiącach 
letnich nie będą one kierowa11e do 
sieci detalicznej: 

Handel zobowiązano również do 
zwiększenia dostaw na zaopatrzenie 
kolonii i obozów w budynie, kisie­
le i galaretki owocowe. 

+ Już prawie rok upłynął od 
kompleksowej kontroli wojewódz­
twa przez Centralną Komisję Rewi­
zyjną PZPR oraz Inspekcję Sił 
Zbrojnych. Wydane wówczas zale­
cenia są 'W'Ciąż aktualne, a ich rea­
lizacja wymaga konsekwentnej kon­
troli. Wojewoda, Antoni Rąezka., za­
inicjował nową formę sprawdzania 
stanu realfaacji zalecćń. W dniu 17 
czerwca br. wysłał do Rabki dy­
rektorów wydziałów Urzędu Woje­
wódzkiego, aby zbadali jak w posz­
czególnych dzi\!d:r.inach życia społe­
czno-gospodarczego wcielane są w 
życie stosowne harmonogramy. W 
godzinach PoPołudniowych tego sa­
mego dnia Antoni Rączka i Włady­
sław Gawlas w obecności pracow­
ników UMiG oracz kierownictw 
miejscowych jednostek gospodar­
czych wysłuchali relacji kontrolu­
jących. Stwierdzono pewną popra­
wę w planowaniu i organizacji pra­
cy administracji terenowej, która 
boryka się jednak z trudnościami 
kadrowymi. Uzdrowisko dziecięce 
jest czyste, ale za mało ukwiecone. 
Zalecenia pokontrolne są prawidło­
wo realizowane w szkolnictwie (nie­
zbędny jest remont szkoły w Poni­
cach oraz przyspieszenie budowy 
przedszkola). Na Pozytywną ocenę 
zasługuje realizacja zadań ""'. komu­
nikacji. Wiele pozostailo do zrobie­
nia w zakresie ochrony środowiska, 
ale na dobrej drodze jest sprawa 
gazyfikacji uzdrowiska. Z trudem 
realizuje swe zadania służba zdro­
wia., brak jest lekarzy 1 pielęgnia­
rek. Przeszkodą w ich pozyskaniu 
są trudności mieszka!Iliowe, a tym­
czasem problem rozwoju budownic­
� wielorodzinnego nie został je­
szcze rozstrzygnięty. Tereny budo­
wlane wyczerpują się. Pobie-łny sza­
cunek wskazuje, że docelowo moż­
na zbudować w samej Rabce tylko 
około 800 mieszkań. Mogą więc na 
nie liczyć jcd,.·nic ludzie szczE'gfil11ie 

Na Podhalu 
Ston1'a ziemniaczana na Podhalu. 

gdzie powiewa zimniejszy wiatr, wystę­
puje rzadziej, natomiast tam, gdzie mo­
cniej przygrzewa słońce. staje się pla­
gą. Całe rodziny rolników co dzień u­
dają się na pola ziemniaczane. żeby ni­
szczrć niebezpieczne owady. 

W tym roku .stonka zaskoczyła rów­
nież rolników Podhala. Są oni bezradni 
i źle przygotowani do odparcia groźne­
go zjawiska Robactwo zbiera się reka­
mi do słoików. potem pali lub nis7.czy 
w inny sposób �roc1ków cł>emiczny--11 
jest mało, więc się ie oszczędza do ni-
5zczenia larw. 

Co będzie w przyszłym roku z natręt­
nym robactwem, jeżeli zima przy j,lzie 
łagodna? Rolnicy nie znają dobrze te­
go szkodnika. Mówienie im w publi­
katorach, że stonka występuje i jakie 
stanowi zagrożenie - nie wystarcz.:i 
Potrzebne są kompetentne informacje 
uczonych z instytutów rolniczych na 
kilka mJesięcy przed wyjściem stoni:: 
na pola. Wiejski handel musi oferować 
taką ilość środków chemicznych, która 
wystarczy jeśli nie dla całkowitego zni­
s1..czenia, to przynajmniej do ogranicze­
nia rozwoju szkodnika. mogącego spo­
wodować z.aburzen:a w gospdarce żvw­
nościowej i hodowl,mej. 

• 

Na inte>rwencj() dotyczącą zanieczysz­
czania wód Dunajca i potoków zareago­
wał pozytywnie Nowy Targ. Z wód Bia­
łego Dunajca od Sz.aflar i z Dunajca do 
Łopusznej rlobvto dwie przyczepy żela-

z tym miastem związani i niezbęd­
nL Słabo przebiega realizacja inwe­
stycji, a przyczyną tego nie jest 
brak środków, lecz mocy przerobo­
wych .Rozwiązaniem optymalnym 
w tej sytuacji wydaje się zorgani­
zowanie własnego pl'2edsiębiorstwa 
remontowo- budowlanego. Ponieważ 
z podobnymi problemamJ boryka 
się Jordanów i Mszana Dolna wła­
dze Rabki i tych jednostek mogły­
by wspólnie pomyśleć nad utwo­
rzeniem rejonowego przedsiębior­
stwa. 

NaJgorzeJ wypaoł.i wizytacja w 
pionie handlu, zaruwno spod szyl­
du PSS jak i GS. W sklepach bra­
kuje wyrobów garmażeryjnych, se­
ra, bryndzy, a nawet wody mine­
ralnej. Na stanowtsku obuwniczym 
w „Gaździe'' remanent trwa ty­
dzień. (ciekawe, co tam tak długo 
liczą, skoro na nadmiar obuwia 
niikt jeszcze nie narzeka!). W re­
stauracjach dań jarskich nie u­
świadczy, w ka\viarni PPU brak 
kawy i wód mineralnych, są za to 
„mmi-cfastka" w cenie�. 24 złote 
za sztukę. Z kuracjusza można 
przecież skórę zedrzeć, nlc lub 
prawie nic w zamian nie oferując 
Czas więc najwyższy - aby rab­
czańskim gestorom handlu i ga­
stronomii dobrać się de skóry. Wo­
jewoda zalecił więc zmniejszenie 
przydziału masy mięsnej do restau­
racji, by przypQmnieć włodarzom 
gastrononlii. że brakuje nam tego 
surowca, za8 pod doi;tatkiem mamy 
mleka i jego przet\vorów. Również 
komisja specjalnego postępowania 
porządkowego czeka na wnioski, 
Opornych. leniwych i nieudolnych 
trzeba karać i uwalniać od kierow­
niczych stanowisk. Po co się mają 
na. nieb męczyć, nie przynoszą.c 
społeczeństwu korzyści, nic działa­
jąc w jego interesie. 

+ Zag1-ożenie pn:csl.(;pc;l.()ścią 
s p e k u l a c y j n ą na terenie wo­
jewództwa nowosądeckiego wyka­
zuje tendencje spadkowe. Struktu­
ra i poziom spekulacji qlegają ciąg­
łej zmianie w zależności od :;ytua­
cji rynkowej. Ze względu na wię­
kszą podaż zmniejszyła się ilość 
artykułów spożywczych Óbjętych 
spckulaicją. Nie można jednak po­
padać w samouspokojenie, bo spe• 
kulanci skutecznie szukają noW.} eh 
form i metod żerowania na społe­
czeństwie. Nadal klienci i konsu­
menci oszukiwani są poprzez pod­
mianę gatunków towarów, zawyża­
nie cen i za.niżanie wagi. W dal­
szym ciągu zdarzają się przypadki 
sprzedaży towarów bezpośredmo z 
hurtowni i magazynów, sprzedaży 
przez kierowców i konwojentów w 
czasie transportu, ukrywania towa­
rów pned nabywcami. Nie udało 
się wykorzenić spekulacyjnego 
h;:,ndlu towarami rynkowymi. A 

stwa. wysłużonej pościeli, garderc 
padliny itp. Akcja ta, to niestety t:, 
kropla dobrej woli Troski o czystą , 
dę w górskich rzekach trzeba wiele. 
z.e strony każdego mieszkańca woje, 
dztwa. Potrzebna jest również re,i J.­
ilns tytuc ji i organizacji zajmujących 
ochroną środowiska. Oczywiście 
chodzi o reakcję w słowach. 

Nie tak dawno w Now)·m Tar,::u ,, 
buchl pożar. W ogniu znalazły sic d 
budynki - �plnn()ly jak suche zopa 
Gdyby brakło krzątaniny je,Jnos 
Straży Pożarnej. cała ulica poszłab� 
dymem. 

Pożarom w Nowym Targu sprz} 
ją - drewniane budownictwo i n, 
miernie gęsta zabudowa. Nie dotycz:, 
tylko starych dzielnic - nowe bucły1 
też sytuuje się zbyt gęsto. Przy ul. T 
majera stały do niedawna dwa d'>. 
teraz pojawiło się ich kilkanaście 
stawionych w c1.worobok. jeclen p 
drupim Po co Nowemu Targowi t 
tłok bunowlany? 

.. 
Na nowotarskim osiedlu przy 

Podhalańskiej wykonano przed blol 
mi piaskownice - szkaradne pod k. 
dym względem. Dzie<:i będą budować 
tych szkaradach swoje zamki i domy 
i obawiam się, że mimo woli skor: 
stają ze złych wzorów roboty, sto 
cych im tuż przed OC7..ami. 

KASPER SMR 

ot.o kilka z brzegu przykładów u ­
jawnionych w maju przez Milicję 
Obywatelską: konwojent Gminnej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" 
w Bobowej sprzedał w czasie tran­
sportu meble wartości około 90 ty­
sięcy złotych; kierowniczka sklepu 
WPHW w Zakopanem ukryła przed 
nabywcami materiały tekstylne war­
tości ok. 234 tysięcy złotych; miesz­
kanka Nowego Sącza zgromadziła w 
celu odsprzedaży z zyskiem towary 
o wartości ćwierć miliona złotych, 
obywatel Nowego Targu spekulował 
na dużą skalę cukrem i mięsem. 
Państwowa Inspekcja Handlowa u­
jawniła oszukiwanie klientów w 
Zakładzie Gastronomicznym „Ha­
wana" w Krynicy, gdzie podawa­
no wątrobę wołową Po cenie wąt­
roby wi-eprzowej, zaniżano wagę 
niektórych potraw, nie mówiąc już 
o marnotrawstwie artykułów spo­
żywczych. 

Walka ui spekulacją nie słabnic. 
W maju br. Milicja Obywatelska 
wspólnie z członkami br3-gad robot­
niczych, ORMO oraz kontrolerami 
zawodowymi skontrolowała 319 
obiektów handlowych oraz 200 sa­
mochodów dostawczych transpQrtu 
handlu wewnętrznego ujawniając 
207 przypadków różnych nieprawid­
łowości i drziałań na szkodę konsu­
mentów. PIH przeprowadził 117 
kontroli, a Okręgowy Urząd Cen 
skontrolował 4 spółdzielcze sklepy 
spoi.ywcze w Szczawnicy i Kro­
ścienku, stwierdzając brak oznaczeń 
cenowych na 19 artykułach. Kont­
role wewnętrzne wojewódzkich or­
ganizacji handlowych zlustrowały 
aż 1691 obiektów handlowych, ale 
ujawniły tylko 254 przypadki dzia­
łań na szkodę konsumentów. Jesz­
cze raz się potwierdziło, że kontro­
le wewnętrzne organizacji handlo­
wych nie zdają egzaminu i wyma­
gają gruntownej reorganizacji. Po­
dobnie nie zdaje egzaminu system 
reglamentacji paliw płynnych. 
Właściwiej byłoby go nazwać syste­
mem spekulacji, dzięki któremu 
ajenci CPN robią fortuny, a zui.y­
cie benzyny nie maleje. W wynil{u 
podjętych działań antyspekulacyj­
nych wszczęto kilkanaście postępo­
wań przygotowawczych, skierowano 
kilkadziesiąt wniosków do kolegium, 
wymierzono około 200 mandatów, 
udzielono po kilkadziesiąt kar służ­
bowych i finansowych. Kontrolują­
cy sformułowali ponad trzysta 
wniosków mogących usprawnić pra­
cę handlu. 

Ocena efektów podejmowanych 
działań dla ochrony intere.ww kon­
sumentów za miesiąc maj była te­
matem posiedzenia prezydium Wo­
jewódzkiej KomiSji do Walk� ze 
Spekulacją, któremu przewodniczył 
wicewojewoda nowosądecki. Zbi­
gnirw B:>n•lnk. 



W połowie czerwca w Nowym Tar­
gu pO\\Ołano sta'lą Micjsk,1 Rad<; Pa­
trivl) cznego Ruchu Odrodzenia N aro-

• do,,c�o. Jej przewodnicz.ąc)m w,vbrano 
„ płk. Czesława Tomc:iaka. dotychczas 

kierującego radą tymczasową. 

Nowot·a·rski PRON 
tymczMem w kraJu brakuje prl'lco,,vni­
ków. Sugerowano, by fin11y i z:1Jogt 
najpierw w kraju zapracowały �obi& 
na możliwość działania za granic,1. U­
poważniono przewodniczącego nady 
Miejskiej PRON do poczynienia st.an1(1 
u władz wojewódzkich o ograniczenie 
wyjazdów do pracy poza Polską. 

Jednym z głównych tematow obrad 
PHON była ochrona środowiska. Wiele 
uwagi poświęcił jej w swym wystąpie­
niu naczelnik miasta. Mówił między 
innymi o konieczności ochrony wód 
Bi�· lego i Czarnego Dunajca. Rzeki te 
zbiL'fają dziś ogromną ilość nieczystoś­
ci knnalizacyjnych i odpadków, wy-

rzucanych pr:z.ez m1e,scową ludność 1 
zakla<ly pracy. Proponowano, by we­
zwać mieszkańców i dyrekcje do ści­
słego podporządkowania się zarządze­
niom Urzędu Miasta, a jeśli się do te­
go nie zastosują - wyciągnć wobec 
nich najsurowsze konsekwencje kar­
no-administracyjne. 

Mówiono �2 na PRON-ie s tr06ką 
o sprawie tak dawno oczekiwanego i 
potrzebnego nowotarskiego szpitala. 
Padło wiele wniosków, między innymi 
dotyczących potrzeby wsparcia bu­
downiczych w ich staraniach o ręce 
do pracy. Wielu obywateli Podhala 
pracuje poza granicami Polski. gdy 

Myślę, ie należy przyklasnc1ć wszel­
kim propozycjom i działaniom, które 
mogą przyczynić się do poprawy sv­
tuacji w Nowym Targu i na Podhalu. 

JOZEF M!RC '\ 

Cq znacie Pińczów, z klórego się lu­
d1.:e śmieją'! (,,W Pinczowie dnieje:''). Ja 
nic rozumiem tego prześmiewania, bo 
szanuję i lubię małe miasteczka. Smie_ 
ję się natomiast do kwiatów w Pinczo­
wie. Cale ciągi przy chodnikach, cale 
dywany kwieciste nastroiły mnie rado_ 
śnic, gdy "vysiadłem z autobusu. Na­
tomiast gdy idę tzw. deptakiem na 
Krunówkach, czuję przykrość estetycz_ 
ną Panuje tu niepodzielnie asfalt, ab­
strakt brzydoty szarej i smutnej. Zoba­
czcie deptaki w Sopocie, w Zielonej 
Górze. Zielono się człowiekowi robi na­
widok płytek kolorowych. równiutko u­
łożonych, i kwiatów, wśród których 

Zburzyć czy rewaloryzować ? 
wać stare - zabytkowe i historyczne 
budownictwo, odnowić elewacje bu­
dynków mieszkalnych, na chodnikach 
ulic położyć płytki kamienne, a nie 
brzydki i niezdrowy asfalt, deptaki u­
piększyć, odmota.ryzować, zostawiając 
najkonieczniejszy transport dost:twcz.y 
do sklepów. Potoki oczyścić, przy cho­
dnikach pielęgnować zielone ciągi, po­
sadzić kwiaty względnie odpowiednio 
dobrane, kwitnące krzewy. Dla estety­
ki i zdrowia należałoby Zakopane o­
czyścić z samochodów, parkingów, z 
szumu i trujących spalin. Od lat mówi 
się i pisze na ten temat, a tymczasem 
z każdym rokiem ruch samochodowy 
rośnie, zamieniając klimat tatrzański 
(za który płacą przyjezdni) na moto.ry­
zacyjny smog. 

� m:ii.na odpoczqć na estetycznych lawe­
l czkach. 

zaproszenia do dyskusji w zakopiań­
skim Klubie Międzynarodowej Prasy 
i Książki. Tymczasem jeden z dysku­
tantów tak się przejął tym „hasłem", 
ie z całą powagą zrobił długi wykład, 
co to znaczy „buTzyć i rewaloryzować". 
Ja chciałbym zburzyć wszystko co 
brzydkie, a więc przede wszystkim o­
wą miłość (czyją?) do asfaltu. Rewalo­
ryzować? Nie bardzo rozumiem. Za­
glądam do słownika: rzecz o pienią­
dzach, o reformie monetarnej. Ale daj­
my spokój rewaloryzacji. na której ję­
zyk można połamać. Po ludzku mówiąc 
chodz.i o p<>godzenie tradycji budowni­
ctwa zakopiańskiego z nowoczesnością. 
W tym celu urządzono w Empiku spot_ 
kanie miłośników Zakopanego, które 
powtórz.ono (przedłużono) z.a tydzień 
w góralskiej świetlicy„Swarna". Zain­
teresowanie duże, dyskusja ożywiona, 
prowadził p. Białas, wicedyrektor Te­
chnikum Budownictwa Regionalnego 
{a w „Swarnej" - inż. Wasylkowsk'). 

r 

' 

ł' 

A Zakopane wyasfaltowane. Tak 
mo·i.na powiedzieć bez przesady. Nawet 
chod,1iki wylano szarą masą, a polowa 
parku to asfalt; nawet tam gd.Lie by­
ło miejsce na klomb kwiatowy, jest te­
rał •. cudne kolisko" asfaltowe, z la­
w�c-kami do ... kontemplacji(?). 

Zł -urzyć Zakopane, czy rewaloryz.o­
w ć'' Uśmiechnąłem się na ten hem r 

Konsekwentnie od dłuższego już 
czasu Wojewódzki Komitet Obrony 
zajmuje się sprawami spekulacji i 
innymi zjawiskami patologii społe­
cznej. Na ostatnim posiedzeniu po­
dano m. in., że kierowniczka skle­
pu GS „Samopomoc Chłopska" w 
Dobrej, Elżbieta P. ukryła przed 
klientami towary wartości prawie 
212 tys. zł. Sąd Rejonowy w Lima­
nowej skazał ją na osiem miesięcy 
pozbawienia wolności z zawiesze­
niem na cztery lata, 20 tys. zł 
grzywny oraz zakaz sprawowania 
funkcji kierowniczych przez dwa 
lata. W Zakopanem kierownik skle­
pu WPHW ukrył lapely wartości 
około 102 tys. zł. Sąd wymierzył 
mu karę 60 tys. zł. grz)v.·ny i na 
pięć lat zakaz sprawowania funk­
cji kierowniczych. W Nowym Tar­
gu, Danuta S. ze sklepu PSS 
wprowadziła do sprzedaży kredki 
do brwi w cenie 80 zł za sztukę, 
choć sama nabyła je po 20 zł za 
kredk�. Skazano ją na dziesięć mie­
sięcy pozbawienia wolności z za­
wieszeniem na trzy Iata oraz 12 
tys. zł grzywny. Leokadia S. kie­
ro"""Jliczka sklepu nr 413 w Zako­
panem ukryła przed klientami 731 
m tkaniny pościelowej. W Nowym 
Sączu kierownik sklepu nr 3 
ZOAPiS i jego zastępca Józef O. 
podczas przyjmowania towaru 
sprzedali protekcyjnie pralki auto­
matyczne, odkuri;acze, roboty ku­
chenne i sprzęt radiowotełewizyjny 
na sumę ponad 182 tys. zł. Na,to­
miast Stanisław Z. z Krynicy ajent 
sklepu nr 27 zawyża) marże ćietali­
cme na sprzedawane prze-t si<?bie 
towary osi4gając nielegalny zysk -
ponad 210 tys. zł, ponadto rozpro­
wadził poza ewidencją towar war­
tości 125 tys. zł. W sprawach o 
pr1.estępslwa dewizowe wszczęto ll 
postępowań przygotowawczych. Za ­
bezpieczono: 4100 dolarów USA. 
100 g złota, 20,5 kg srebra oraz 
5000 ampułek morfiny. Wartość za­
bezpi�czonych rzeczy oblicza się na 
22 mln zł. Nadal sygnalizowane są 
nieprawidłowości przy wykor-i;ysty­
waniu kredytów dla młodych mclł­
ż('ństw; zdarzają się wypadki zaku­
pu na książeczkę kredytow;J... 1:l 
odkurzaczy. 

Dyrektor Izby Skarbowej, Józef 
Pietrzak. poinformował, że w ciągu 
pięciu miesięcy bieżącego roku 
nrzeprowadzono 2213 kontroli, u­
iawnhl .i,)c 98 przeslPńslw pod:>11<o-

wych - 24 z nich popełniono w za­
kładach nie uspołecznionych. Ponad 
milion złotych zwrócono do Skarbu 
Państwa. Najlepsze efekty w ujaw­
nianiu nielegalnych dochodów mają 
Urzędy Skarbowe z Limanowej, 
Nowego Targu i Zakopanego. Oso­
by, którym udowodniono nielegal­
ne dochody, płacą podatek docho­
dowy, tzw . .,domiar" bez szemrania, 
a zdarzają się nawet podatki po­
nad milionowe. Ponadto wymienio­
ne zakłady pracy, które zatri;ymaly 
u siebie kwoty podlegające wpłacie 
do budżetu państwa. Są to m. In. 
NZPS, który winien jest Skarbowi 
Państwa aż 28 mln zł, PPU w 
Szczawnicy ma zwrócić ponad 2 
mln zł, podobnie PPU w Wysowej 
- 141 tys. zł. Sumy te uzyskano 
zawyżając ceny. Także Spółdzielnia 
„Harnaś" z Białego Dunajca jest 
dłużnikiem Skarbu Państwa na su­
mę ponad milion złotych. W ,,Har­
nasiu", mimo zwolnienia od podat­
ku obrotowego, nie obniżono cen na 
wyroby. 

• Szczegołowo o przebiegu powo­
dzi w Nowosądeckiem informo""ała 
już codzienna prasa. Przypom� 
wiQ<: tylko, że w niedzielę 19 
czerwca, opady deszczu w ciągu 
kilku godzin przekroczyły miesięcz­
ną normę. Najmocniej lało w Pieni­
nach, Krościenku i Szczawnicy. 
Gwałtowne opady spowodowały we­
zbranie rzek i potoków. Zna.cznie 
podniósł się poziom Kamienicy w 
Nowym S,Jczu oraz potoków: Dqb­
ruwka, Łubinka, żeleźnikowy, Ka­
rnionka. Najb;'lrdzicj ucierpiała gmi­
na Kamionka Wielka, część wsi zo­
stała odcięta od świata, ewakuowa­
no łudzl z zalanych dornestw. W 
Nowym Sc!!czu największe straty 
spO\\"Odowała powódź w dzielnicach 
Zawada i Biegonice. W 28 jedno­
stkach adm:nistracyjnych naszego 
regionu ogłoszono alarm powodzio­
wy; odwołano go 22 czenvca. Straty 
szacuje się na miliony złotych. 
Wo,jewództka Stacja Sanitarno-Epi­
demiologiczna przestrzega przed ko­
rzystaniem ze studni zalanych w 
czasie pov:ocizi, aż do ich oczyszC'ze-
11in. 

• .Jak nas poiniormowala Anna 
Sommer z Wojewódzkiej Komendy 
OHP, tysiąc mlodlzie;i;v z naszego 
województwa bierze udzi�ł w akcji 
,.Wakacje za własne picni,1d„e". 
\IJ;<:•· s�.<"i< \-,,>rl7'e rr"'' o•, · •ć  w ra-

Wszyscy byli zgodn.i, że Zakopanego 
nłe należy rozbudowywać, a nowe blo. 
ki miesz'kalne winny stanąć na obrze­
żu miasta, nie zaś w jego wnętrzu. 
(Moim zdaniem, najlepiej byłoby roz­
budować Nowy Targ, utworzyć linię 
szybkiego ruchu, a Zakopanemu dać 
spokój z nowym budownictwem). Tym­
czasem niepokojąca wieść głosi, że ja­
cyś panowie chodzą, oglądają, mierzą 
i notują te miejsca, które są jeszcze 
wolne w środku miast.a, aby je za­
mienić w-· nowe bloczydla (wbrew aL 
pejskiemu charakterowi miejscowości). 
Wprawdzie już i tak Zakopane dosta­
tecznie zostało zeszpecone blokową ar­
chitekturą, ale to nie znaczy. że należy 
je szpecić dalej. 

Miasto pod Giewontem należy ueste. 
tvcznić, a nie rozbudowywać. MieJ­
sca po starych ruderach, po walących 
się domach (niezabytkowych) należy 
zamienić w zielone strefy (orz.ewa, 
krzewy, klomby, kwia·ty ). Pielęgno-

mach hufców pod kierownictwem 
swoich nauczycieli. Zapotrzebowa­
nie na sezonowych pracowni-ków 
zgłoaily Zakłady Przetwórstwa 
OwoCO!Wo- Warzywnego, cztery o­
środki wczasowe w Zakopanem i o­
środki nad morzem oraz Miejskie 
Przedsiębiorstwo Komunalne (do 
pracy przy zieleńcach). 

• Bezdomny od 10 lat muszyński 
Miejsko -Gminny Ośrodek Kultury 
znalazł pomieszczeni� w odremonto­
wanym Starym Domu Zdrojowym. 

• Mówi Jerzy Kochalewicz. wi­
ceprzewodniczący Związku Zawodo­
wego Pracowników „Glinik.a": 
Obecnie najważniejsze zadania dla 

-'1taszego Zwiqzku to: załatwienie dla 
Fabryki Społecznego Inspektora 
Procy, spraw11 BHP i tworzenie fe­
deracji górników. Poprzednie zwiqz­
ki - utworzone po 1980 r., nie 
przywiqzywaly wagi do działalności 
Społecznej Inspekcji Pracy. Uważa­
my, że sprawy, którymi winna zaj­
mować się Społeczna Inspekcja 
Pracy, sq podstawowe także dla 
Związków Zawodowych. Każdego 
dnia przychodzą do nas pracowni­
cy z różnymi problemami, ostatnio 
np. załatwialiśmy podwyżki plac dla 
pracowników z Kuźni. Prawie ty­
siąc dwustu pracowników „Glinika" 
wyjedzie na wczasy, a nas.z Zwią­
zek pr.zeprowadnl weryfikację po­
dań. ,.Glinik" posiada własne piękne 
ośrodki w Wysowej, Gródku nad 
Dunajcem i Dziwnowie. Ponadto w 
drodze wymiany z elbląskim „ZA­
MECH-em", zalotwiliśm11 jeszcze 
miejsca w Krynic;/ Mo,..�kiej i na 
Ma::uraC'h 

• Komisja KraJ0Lnawc:1.c1 Za.rzą­
du Wojewódzkiego PTTK informuje, 
że - dla uczczenia 300 rocznicy od­
sieczy wiedeńskiej - wykonała pie­
czątki okolicznościowe. Będą one 
dostępne w sekretariacie Oddziału 
PTTK w Nowym Sączu, w Mu7.eum 
Regionalnym Towarzystwa Miłośni­
ków Starego SąC7.a „Dom na Doł­
kach", w Stnrym Saczu oraz w 
Muzeum R�gionalnym PTTK w 
Muszynie. 

• W Kowym Sączu przy ulicy 
Krakowskiej, przy drodze w kierun­
ku Limanowej i Rabki, otwarto no­
wą · stacj� benzynową czynną całą 
dobę. 

• W FMGiW .,Glinik" w Gorli­
cach rozpoczęto produkcję antyim­
portową świdrów wielkośrednico­
wych. $widry te przeważnie używa­
ne są w kopalniach węgla brunat­
nego. Dotychczas sprowadzaliśmy 
je z RFN. 

• Powroźnik koło Krynicy wi;bo­
gacil się o wł.,sny ośrodek wypo­
c1.�·n ! nwv nacl dopływem potoku 

Największą ozdobą Zakopanego Sił 
Tatry. Miasto leży u ich podnóża, jest 
jakby wizytówką tatrzańskich uroków, 
a zatem powinno mieć czyste powie­
trze, czyste ulice i domy, zieleń i kwia­
ty, estetykę i urodę. 

AlEl(SANDER ZACZVJ'iSKI 

ZAKOPA..i-rE 

Muszynianka. Ośrodek jest własno­
ścią tamtejszej Rolniczej Spółdziel­
ni Produkcyjnej. 

• Decyzją Wojewody Nowosądec­
kiego kaidy poniedziałek będzie 
,,dniem otwartych drzwi" we wszy­
stkich urz�dach. Obywateli będzie 
przyjmował wojewoda, prezydent i 
naczelnicy. 

• Przy Wydziale Zatrudnienia i 
Spraw Socjalnych UM Nowego Są­
cza rozpoczął działanie "Bank wol­
nych miejsc pracy"; udziela infor­
macji głównie uczniom sitkÓł ponad­
podstawowych. Adres: Nowy Są<:%, 
ul. Pijarska 17, tel. 231-19. 

• W Domu Strażaka w Msz.anie 
Dolnej obradował III Wojewódzki 
Zjazd Związku Ochotniczych Stra­
ży Pożarnych. W Nowosądeckiem 
działa 321 jednqstek terenowych 
OSP oraz 34 jednostki w zakładach 
pracy. Ostatnio powstało 7 nowych 
OSP: w Krasnem Potockim, Sieroc­
kiem, Długołęce, Izbach, Klimków­
ce, Pitoniówce i Słopnicach Gór­
nych. Dzięki pomocy finansowej 
Wojewody Nowosądeckiego zakupio-, 
no znac,-ną ilość wozów pożarni­
czych. W ciągu trzech minionych 
lat wybudowano 12 nowych straż­
nic oraz ro.zbudowano 4. W sumie 
wydatkowano 35 mln zł. Dużej Po­
mocy finansowej udziela OSP Pań­
stwowy Zakład Ubezpieczeń Społe­
cznych z funduszu prewencyjnego. 
W budowie znajdują się jeszcze 33 
strażnice. Roczna wartość czynów 
społecznych - zadeklarowana na 
ostatnich walnych zebraniach 
wynosi 22 mln zł. Szczególną tro­
ską OSP jest n a b ó r  m ł o d y c h  
k a d r . Na terenie województwa 
działa 105 drużyn pożarniczych: 4 
kobiece, 15 dziewczęcych, 80 chło­
pięcych I 6 harcerskich. Do najbar­
dziej prężnych młodzieżowych dru­
żyn pożarniczych należą: MDP z 
Białej Niżnej, Gołkowic, Korzennej, 
Mszany Dolnej, Rabki, Sromowiec 
Wyżnych i Zakopanego. W swej co­
dziennej działalności OSP napoty­
kają na szereg trudności. Należą do 
nich m. in. braki wyposażenia w 
sprzęt strażacki I "Zęki zamienne, 
wysokie koszty napraw i remontów 
sprzQtu, trudności z urlopowaniem 
czlonkó� OSP z zakładów pracy do 
prac kontrolno-prewencyjnyoh lub 
szkoleń strażackich; wysokie koszty 
wynajmu fachowców do budowy 
strażnic. 

Na zjeździe wybrano nowe wła­
dze i opracowano program działa­
nia na najbliższ.e lata. Mamy na­
dzieję, że nasza współpraca z Za­
rządem WojewMzkim OSP i z Ko­
mendą Wojewódzką Straży Pożar­
nych - nadal będzie się rozwijać 
tak oozylywnie jak dotychczas. 
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prawdę idącej do przodu, ten 
znaJ(towal tutaj w lawch :-1etL·i.1-
dziesiątych prz.->konującc a1gu­
menty. 

Dziś nasz wzrok siQ wyostrzył. 

pełnić 8Woje wrazenia z kolejn!?g• 
pouyLu w „U11,11l<U · ohiet1uc,1, t 
dołożymy stacań, by Fabryka -
obchodząca w tym .·oku sw1. stu 
!ecie - częścieJ i pra\\dZiv\iQJ u 
becna była na na"Z}Cli łamach. 

Przez dv. ie godziny wędrujemy 
z ·hali do hali, z wydziału na wy­
c' 1.ial. I ·,ekretarzov,i KW tow�rzy­
�zy no,vy dyrektor Fabryki, Cz,?­
�;aw Chmura. Trudno nadążyć 
za objaśnieniami kolejno zmienia­
j 1eych się inżyniC'rów. K nżma, 
ootrzalnia. obciążnikj, narzędziow-
1 lia, ga h, c.inizernia - końca tej 
w,•drówki nie '" idac-. Najwif;'kszy 
7akład pr;,:emv�łowv rE>gionu 7.AJ­
m1.1je rozległy tC'•·cn, zatrudnia 7 
tysięcy ludzi i produkuje tyle roz­
maitych rl<>1ali, że nic! sposób ,iq 
w tvm wsz_ys1Hm poJnpoć. 

K;0,1y� 'Z;i<'hwy<'alrm si� pn;7.­
no.ścią „Glinika··: nPwoczcsnymi 

urządzeniami wył warzanymi dla 
górnictwa, inicjatywami socjalny­
mi dyrekcji, akty\',no::;cią Fabryki 
w budowaniu meszkc:111 i obiektów 
8portowych, których szczerze za­
zdrościliśmy Gorlicom. Widziałem 
paradne imprezy Barburkowe i 
aut0ntyczny. ruch wynalazczy, ry­
by przywożone bezpośrednio z 
Wybrzeża i tabuny dziennikarzy 
ci�gnące tu z całego kraju. ,.Gli­
nik" nadawał się do opisywania 
i filmowani, . gd} ż po sfagnacji 
gospodarczej lat ..;zc:.ć-dzif'siątych 
byliśmy c;pra�nieni sukcesu i kto 
chci::ił na własne or1.y zobaczyć 
kawałek PoLki dyN1miczncj, na-

Widzimy nie tylko .,;łojaki hydra­
uliczne i obudowy kroczące. Wi­
dzimy także zapylenie i przecie­
kające dachy, głowę rozsadza ha­
łas, czu.i<'my żrące substancje w 
niejednym pomieszczeniu. Praca 
tu ciężka, wymagająca hartu. Lu­
dzie przy ma:-1zynach, pi0cach, 
wannaC'l1 i suwnicach - zasłu­
gują na ,;zacunek, wyrażaJący się 
nie w okn1glych -;łowach, lecz w 
konkretach. Właśnie ilat�go lak 
skrupulatnie i wnikliwie członko­
wie Egzekutywy f(W wsłuchują 
o;ię lutaj od kilku lni w robotni­
,::ze opmte. Właśnie dlatego - zn­
Il im nsiądi -io stol u \\ esprl z E­
�:7.C·kutywą Komitetu Zakładowe­
go - poszli m1 \\ ydzialy wbaczyĆ' 
waru1.ki pra<'\ .  O czym radzono 

pi-:ze poni .P Wadm\' R�cz­
ko,,�Jd ,J:. prngnri Jedynie uzu-

Obok prężności ,;;;poro tu nit:do 
�tatków. Nie kryl ich przed na 
mi dyr. Chmura. :,próbujemy to 
warzyszyć swymi publikacjami lu 
d.ziom. którzy twiązali ,;ię z fa 
bryką na dobre i na złe, ,prób11 
jemy prz<.:d:-1tm\ic inicjatywy stu 
żące leps7.ej )rganiz:i.c.1i pracy i u 
1.y�kiwaniu wyższych 1.arobki,,• 
Wojewoda ob11•cal rnohilizację gm 
ickiego handlt• ,raz 11a 1 :  
11u �rodki 1,ozv,:olą wsp11?r« 11 
1alszego rozwoju minsta N.lir 
miast ,Józef Brożek w imic111 
Komitetu Wojew0dzk1c-go pan 
.:apowied.ział r:,. d k -;prm\dzC'ni1 
l'.Z,Y , .. nioi-� i t�luszonc obcc1,1 
przez zalog(; :-ą wła·-ch\ ie reali , 
wane. Idzie bowiem o to, by l 
dzic mvierz) li, że \\ ćl rlo mo,, ii 
gdyż przyno�i to nzulta y. 

�. 

0'11 wnia Jrliwa - Qbickt 1, 1909 r. 

., 

Wielki pncmysł, wid i zakład PP<-'mysl ·wy 
to pojęcia obiegowe i t."lk czt;sto u2ywane że 
słysząc je najczęściej nie zastanawiamy się, co 
doki ,dnie oznaczają nie w gazc-tnwym n portażu 
czy spra\, ozdaniu. leci w fi1.ycz11ym wvrazic. 
Człowiek z pozaprzemysłowe.i prnfcsji oglądając 
Wi<'1kic fabryki odnosi wszc;dzie podobr,P wraże­
nia: mija jakiś biurowiec-, połl'tn strażników przy 
hramie, skręca do hali proclukcyj11('j, �diic osza­
łan 'n go pnf'w,żnie hnlas. wielkie- ni�,nanc tn,t­
szy v pncnosząc<' i obrabia iącl' jak il'� ekmcnty. 
Go�ć. jl'ż.cli lnik. !':!ucha z 7.alntP1·f'snw,rnicm żv­
C71iwego pr2C'wod11ika starajnn.'ro się poht>o 
�11lm W;\-łlumr1c,:yf w kilku z<la11i<ich 1slnt<;> z.1o-
7'>nyd1 prcwesów prod u key jnyf'h, )<9t,,1t",1-anych 
P;71'7. farhowl'ÓW T'if'ViPdy no wie'cc'>w (prwwc,d­
mc.r. s1 n;, o�Ć>I hnrdzo cie, pliwi i bktownie st.a­
m i1 slr> nil' rlo:fr1r,,, ć u1t11ralnyd1 braków wie­
.cl7v t• pnybys1ów) Potf'm ro,t prn'c-hocl7.i do ko­
k i•wj }•rlr i wkrókl gubi się W skomp)il O\\IH l!'j 
tonr ,-rfii "' �r 1:-. <"'zv imtC'M taki!' , d\\ i< cbinv 
n ' h  Sf' ,;? 

;:,. Mi„clzy nu szyn.inii uwij< iq się ludzie. 
� 'C '.i. za ic>ri sw:> robotą nic zwrrca ią uwagi 

,wzybvs10w. Tych z:ic,ynnj.-i 11wiC'rr• ć kraw-1-
tv. "' 1-J,iPi sytu;.icii nawet snrh nwnhljqcy się 
1a SłlhtelnP<?o i11ł,..lcktu,,11stę i sklcnny z tego 
powr'clu do wy,,')·ź�m11ia się, wczyna pojmować, 
n:\ kor.o palr,•y i 7 rzer•o w rzcc·z�·wislo:ki ,;yJe. 
Slf'"'l'l o wridze pracy prod11kcyincj przestaje 

. hy_ć sloPanC'm. 7-"lczym, waiyć prawda źe to tu-
ta1 wykuwa się (w przenośni i dosłov·uie) ma­
terialny byt kraju. Że przemysł to nie tylko OP,lą­
dn:ie w t€'le'Yi7ii �terylne s11le z rzQdami błys­
kaJ�cych �w1itelkami pulpitów, obsługiwanych 
przez uśmiechniqtych ooeratorów To ciężka fi-
7,•r?ł'lJł l'r"<""I. �"'m:>r<::ii<>c<i orwórz kw„1if;1,,,cii 

Cbr.1biarka do ,::,, inl :n\ a'liu czopim bWidu,w 

b1k:i.c 1,oiu. Mu110 wuli wz..isla po<.lziw dla i11ly-
11ierów i kierowników produkcji w tak skom­
plikowanym organizmie, gdzie wszystko (przy­
m1Jmme.i z zasady) ma miejsce i cel. 

Wi€'ll,;ie fabryki mają swo1ą hislo1·ycwą ka.1·lę 
j.iko skupiska klasy robotniczej. Wśród wiclko­
pncrnyslowcgo prolet. riatu miały początek pro­
eesy rcwolucy jnc, k tórE> doprowadldly w znacz­
nPj cz<;>,;ci świata do zv.yt .ę,twa rewoluc1i �oc­
jalistycznej i rozpoczęcia budov,y antykapitah­
stycznego nowego ładu - sprnwicdliwo;ci spo­
łecznej. Ta przoduj�ca puli1 ycrna rolo załóg 
wic:lkich za,kładów wśród całej kl:-i�y rohotnK ei 
jest rów1.ież aktualna i dziś. St d s1c .c t'ól 1� u­
w �a partii lcierowana pod ich a :lrcs1·r, 

W maju Sekretariat Komitetu WojewóclzViego. 
P/1-'lł ohr.i,Jowru n.i wyjazdowym posiedzf'niu w 
no,,·ot..1rskim kombinacie obuwuiczvm. Teraz 
E'! drntywa KW pragnnc lx-zpo�rPcinio z.ipnz­
n:ić si<; z problemami z.."lłngi i 0<·f'n!ć prć•Cę za­
Jr',ch\'·r>.i orgonir.: cji pnrt.vlnej, odbyła posiedze­
ni<' w F:1hrycp Mnszvn v\'icrtnic-:·vch I Górni­
c· , vch .. Glinfk" \V Gor1ic,wh w,nól 1iC' z F:,::zelrn­
tvwl'I F omitctu Zakladm.ve!!o Wybór nic był 
pr yp�.c1kowy . .  ,Glinik" milc-:i.y dC' najwięk,zych 
p1 <'myslowych pofc>ntntćw No,•·os;iclC'ckiego, a 
1<1.1, tcj�za organi1.acja partyjna jest najwiękr-,.a 
w województw!€'. Mają także Wł\,:(� polityczną pe­
wne emocje, fakie w nieodlcgł€'i prz<.'szłości „Gli­
nik" budził Zakład o długiej tradycji przeszedł 
w latach powojennych błyskotliwą prosperity 
ro7.shlwia.iącą jego markę w całym kraju. 

Po 1980 r. uliczna opinia zmieniła osąd o „Gli­
niku", zwłaszcza na długoletnim by)�·m dyrek­
torze nie zostawiając suchej nitki. Ten zakład, 
jak i inne, stał się polem wulki polltycznej. Do-

piero z wprow<1dzeniem stanu wojcnn<'go sy1u'lc­
ja w<.zi;la się stubilizować, a uplywuJące miesia­
ce sprzy jaly s\opuiov,·cmu po1·ządkowaniu zakła­
dowych spraw i publicznych ocen, Oczywiśl'ie, 
nif' można jeszcze mówić o calkowitt konsoli­
dacji załogi. je,t grup.i p1 aco\, ników nie r(ny­

gnujących ze swych opozycyj1,ych por,lndó,v. To 
naturalne. skutków tak glQbokie�o wstr7.ąsu po­
lityczucgo. juki pnPżylii; ny n,e da się usun:1ć 
w krótkim czasie 

Trzeb:1 nrl1�\ltił :schem,,tycznr. pt opagandnwe 
J><>dejście do „Glinika'' :r. l&t siC'demd2iesintyl'ł1 -
jako nieo1t1c1l pomnika, syn,boltJ su!'ccsu i sie­
lankowych obtazków z zycia zaclowolonc; zal <:i. 
\V;-,runh pracy nic wsz�dz1e byna,imni<'i s:i Sk'-
1" 1, o·wt Op1 ó s iowisk wyposażonych w ro­
w<1 �ze ,e rr-\ "YIIY bly::.lrn,1:icych ryfl'r'-cami, lal 
h::ilt przypomir i·.L ilt•slracje 2. k•i=!ifk n pne­
my 'le d:ziewięu, ... s!O\\ i€'c·zn1m, gdzie jest cu�rn­
no, �dz.ie dPcll zatykają 111)nrv i pyl. a w ti .. ,•.­
wwkrca się nieustanny. orlusz,\j1c.y hul, fp�·· 
uwz�lęclniwszv .,minllsy", nn 57/1.lę n"I ż.y p lo.;. •C: 
tnl ie „plusy". f'abryk ... utrzymuje swą rr cui n o ­
zycię w z,,opalrywaniu ,::6rnict\\:i w nown(' y 
sp,· �t. <'zytiiący trud r,ónik<'>w l:i.cjszym. bC'7.Pi"­
cznieis..:vm f wydajniC'jszyu1. Sicdrniot�·s\ę(' • '• 
doświadczona z,, łoga mimo z11a11y<:h tru1l11ośc· na 
swoim „podwórku" zd, l;:,ł,1 ju� onanować kn.·•,•­
sowe tcndr·nc.ie uzy!;J.·ujac barcl.z, drohre wy 1P,i 
1 r<.'lacje el.ouomiczne. W Ci<1ini pierwszyc:h 5 
miesięcy br produkcja , Gllniki•" v. zrosła o hl is­
ko 20 proc w stosunku do takiego samego ol·,.,..­
su w roku ubiC'�lym. Przy c1.ym - to wc1·h1e, 
choć niestety zbyt rzadkie - wzrost średniej pła­
cy tylko nieznacznie przewyższa wzrost wydaj• 
no�cl pracy. Przeszło dwukrotnie w7.rosla pro­
dukcja ekspt,rtowa 
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Miot do kndą mah-yeowe"o Cnhudo obrobkl ołW()rć,w pod słupki świdrów (Ve­
bomat) 

Wicrtnf„a udarm, a !.MFM - wyproduko,, ana w l!H8 r. 

Zakładowa organ1zac_µi partyjn.i ;;kupia 1.409 
towarzyszy (w 1980 r. - l.909), nalciących do 
28 organizacji oddziałowych Wydarzeni� lat 
1980- 1981 i tutaj znacznie osłabiły partie:, zde­

zorientowały wielu członków. Po wprowadzeniu 
stanu wojennego dokonano dużych zmian w kie­
rownictwie iakładowej organizacji. Komitet Za­
kładowy stanął przed iadaniami wewnętrznej 
konsolidacji szeregów. odbudo\',IY autoryte.tu, po­
zycji partii w zakł.idzie i jej wi1;7.i z zalol!ą, upo­
rządkowaniu sytuacji kadrowej w administracji 
:takladu, odt,voi-zenia aktywu, umacniania egze­
kutyw OOP. poprawy poziomu całej pracy par­
tyjnej. Mimo bardzo trudnej sytuacji polityc1.nej 
w 1982 r., atmosfery odczuwalnego pr;r.ygnębie­
nia i zniechc:cenia wśród załogi i członków partii. 
wiele zdołano już dokon.ić. Stopniowo malafa li­
czba oddawanych lep,itymacji partyjnych. Partia 
wróciła na pozycję inspiratorn zakładowej spo­
łecznosci Poprawiły się na!:lroje wśród załogi, 
zaczynają znikać postawy obezwładniającego zre­
zygnowania Dowodem jest. poprawiający się 
rytm produkc·jL _po,:walaiar::v pomyślnie rokować 
na przyszłość 

.;ak zawsze przed wy Jazduwym posiedzeniem, 
członkowie Egzekutywy KW wzii;:li udział w ze. 
hranic1ch wszystkich oddziałowych organizacji 
partyjnych. Zebrania poświęcono ocenie ekono­
mi<:znej i politycznej sytuacji w zakładzie, lecz jak 
to zwykle bywa dyskusja schodziła C71�sto na inne 
tory. Członkowie partii mówili wiele o ulrud­
nic•niach i warunkach pracy. Krytykowano po­
wszechnie złą jakość sprzętu i brak narzędzi, nie­
właści,ve parametl'y otr1ymywanych surowców, 
istniejące 7.agrożenia BHP, niewydolność zakła­
dowej centrali telefonicznej. 7}ą dyscyplinę pracy 
w •oboty, wy,;h;pu.iące przypadki maruotrawstwa 
m<?tcriałów i częsty ich brak w poniedziałki po 
pr-r"or acowanych sobotach Wskazywano istnieją­
ce leszcze proste rezerwy produkcyjni'. Sporo 
g<'rzkich uwag odniesiono również do sfery soc· 
jalnej. Mieszkania zakładowe są w złym stanie, 
pnnadto wiele z nich zajmują ludzie już nie pra­
cu iący w „Gliniku". Ciągle niedomaga transport 
dowQżący ora�owników. tak ,akladowy, jak 
p,•hliczny. Sooro kwasów wywołuią dokonywa­
ne w fob:ryce pr1ydzieły talo·16w na defi"ytowe 

dobru ko11sumpcy jne (ale jcik w.�Cl..)'S�k1ch ,�c..in­
wolić, kiedy talonów m.iło, a chętnych czasem 
tysiące?). Zdaniem prncowników polityka przy­
znawania rent inwalidzkich llJ  grupy popada ze 
skrajności w skrajność: przedt<'m dostawał ją 
kto chciał, teraz naprawdę chof7y mają trud­
no{lć z uzy!':karuem tego świaclc?t>nia. Niem.il na 
wszystkich zebraniach mówiono o pracowni­
czych ogródkach d1iałkowych. No i „żelazny" te­
mat: gorliclti hande.J - źle zorganizowany, :ile 
zaopalrzony, w wolne soboty tr-cel.>a �ocl·linami 
czekać w kolejkach Po pod�tnwo·wp ,irtykuły 
spożywcze. 

Kolejne, często powtarzające s1ę stw1cn.lztmie: 
zasady reformy gospodarczej nie dotarły do ro· 
botnjków i niższych szczebli dozoru, wskutek cze­
go pracownicy często nie dostr:r.egają związku 
niir:dzy swoją pracą i oszczędnością a pomyśl­
nością kraju, zakładu i własną. Powszechny jest 
nacisk n.a 7.Wic;kszanie płac, przy czym niestety 
pracownicy nie są skłonni wiązać ich wysokośei 
ze wzrn!-.tcm wydajności pracy. a uciążliwe przy­
czyny inflacji upatrują raczej w podnoszonych 
cenach, niż w nieu7.asadnionych wzrostem pro­
dukcji podwy-i.kach plac. To skłoniło dyskutan­
tów do postulowania zwiększenia ilości i jakości 
informacji o i-ytuacjl ekonomicznej fabryki, do­
cierających do wszystkich pracowników. Mogło­
by w tym pomóc wznowienie edycji zakładow�j 
gazety, której braik daje sill odc-r.ur takie w ·n ­
n�·ch dziedzinach 

Poruszane w dyskusji tematy stały się kanwą 
obszernego ,vystąpienia dyrektora fabryki. Gł� 
zabrał ponadto m.Jn. obecny na posiedzeniu wo­
jewoda nowoS<\decki. PrzyZllał, że w istocie han­
del gorlicki nie wywiązuje się ze swych zaąa1\. 
Zostały podjęte w związku z tym odpowiednre 
decyzje. Nie jest natomiast prawdziwe twif!r­
dzenie o pokrzywdzeniu Gorlic w przydziałach 
towarów w stosunku do innych miast wojewódz­
twa, co wyraźnie pokazują odpowiednie liczby. 
Dopóki nie �dzie dostatku towarów, dopóty bę­
dą pretensje. Wojewoda poinformował także, o 
krokach zmierzających do rozwiązania nabrz­
miewających w Gorlicach prohlemćw zaopa-

WACŁAW RA�KOWSKI 
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i n  g r a d u  
"" ,cie 22 czci-wca 19-11 roku Leningrad spo­
kojnie spnl i jeszcze nie wit,tlLial 1.0 ""' z..;:a 
się wojna. Alf Pat'istwO\�Y lnsrid torat do 

spraw ochrony zabytków tego m asta przysh1pił już 
do ważnego zadania - ewakuac ii cennych ekspr,na­
tów mu1.ealnych, zamaskowania i Zdbczpieczenia za­
bytków ,rchiteHury i pomników pr�<"d bnmh�udo­
waniamL 

Już 23 czerwca w Ermitażu i 1\luzcum Rosyjskim 
zastukały młotki - pakowano najcenniejsze skarby 
zbim·ów �pccjalnych. W 52 ,:;kr1yniach wvwożo 10 
bezcenne obrazy, porcelan�. rzadkie ,;nmoMdki zło­
ta i plalyuy, najcenniejsze gobeliny pałacowe. Pra­
cownikom tnu7.eów pomagali stui'lE>nci i n<ldzi::ily 
żołnierzy. 

Nie udało się wywie.;.ć cennych rzeźb. Około stu 
pomników schowano więc pod ziemię, cztcmaście 
odpO\\ iednio 7.;ih0zoinczrmych po?ostało na swoich 
mieji:cach. 

W wyk.opach pod wiekowymi lipami Lctuiego 
Ogi-oclu ukryto zdobiące go marmurowe rzeźby. Po­
mnik Piotra I (wspaniały „Jeździec Miedziany" Fal­
conetal początkowo proponowano opuścić na dno 
Newy, jednak - obowiając się niszczącego dz.iałania 
wody - zamaskowano go i pozostawiono na miej­
scu. Inny pomnik Piotra I (kolo Zamku Inżynieryj­
nego, aulorstwa Rartrellego) oddzielono od piede­
stału, grubo posmarowano towotem, okręcono kil­
koma wa,rstwami papierów i S1mat. prykryto papł\ 
l 7.akopano w ziemi. 

Niewiele brakowało, aby wróg zniszczył spiżowe 
figury koni rzeibiarLa P. Klodta. 1:dobiące Aniczkow 
Most 11a rzece Fontance - ieden z na.ipie,-kniPjszych 
w LC'ninrr::idzic>. Rzeźby ukryto w parku Pałacu 
Pionierów - w ost;:1tniei chwili· I0dwie zdążono od­
wieźć je na niewielką odległość od mostu, gdy obok 
wybuchła bomba. a odłamki uderzyły w puste jut 
piede,:;laly. Na Pra,1itowym postumencie zostało �lę­
lJ<>k ie wgT ieCc"11e . ,.TC'i:t to .�lad jC'rlnC'j z 148 478 
IJ,,.,,,. kt6rr snnrll11 na minsto" - mo;i:na dziś prze­
,. • • hli„v n-·nnl;,.tknwei. pnvmocow:inej do 
poi;tllmcntu. 

c· �f- zabyllrnwyc:h pmnników przewieziono w 
bt�rdz!Pi bcipirr···,,,.. mi,-i<:r;, inne> n<:lm ·ii to worka­
mi 7 Oi'.'IS!d,:11 

Proponowai ,o. aby p(1mnik wiclkir.go dowódcy 
wojskowe�o Akksandra Suworowa (rze:.lbiarz 
M. Kozłowski\ ukryć w piwnirach P;-,łacu l\farmuro­
wego. Sztab obrony miasta zadecydował jednak. aby 
pozostawić �o na mie iscu - pomnik symbolizował 
niezniszczalność rosviskiego wo iska J. co najdziw­
uicisze. ani jC'den pocisk weń nic uderzył.. 

Złote iglice i kopuły które mo�ly c:tać się punk­
tami orientacyjr,ymi w C?:as;ic nalotów zamasko­
wano; zajmowały się tym specjalne brygady doś­
wiadczonych alpinistów. Pracowały bez specjalnych 
ruszl.-Owat', - brakło czasu. aby je stawiać. Złocone 
kopuły Jsaakijc>wskie�o Soboru zamalowano, na bły­
szczące iglice �machu Admiralicii ' 7.amku Tn:i.vnie­
ryjnego nnln,;,rno pokrowce z r,lótn<i fa!?lowcgo ł 
workowego 

PierwS7t>j zimy blokady w mi(':,Ci<' nie wystarcza­
ło opału. Postano"wiono użyć do tych celów stare 
drewniane zabudowania. Wówczas, z micjatywy In­
spektoratu do spraw ochrony zabytków Leningradu, 
ekipa kroniki sfilmowała dla przyszłvch pokoleń sta­
re ulice o drcwninnej ,:abudowie. 

Dzieło wrol,!ich pocisków było jednak coraz b .. ,r­
dziej widoczne - ruin pnybywało. W orzerwac_h 
między bombardowaniami i o<trzalcm <>rh,,,.,.,,, _  
skim architekci zatrudnieni w pracowniach rekon­
strukcyinych prowadzili pomiary. wykonywali szki­
ce t fotografi<> cennych zabytków budynków 
t wnQtrz - gromad2:ąc materiał dokumentalny dla 
przyszłej odbudowy. Ryzykując życiem, osłabieni 
głodem i chłodem, cierpiący na dystrofię - wyko­
nywali pomiary okien. drzwi. kfatc>k schodowych, 
sufitów. 

Dramatyczny był los przedmieść Leningradu. 
Wspaniałe zespoły architektoniczne Pawłowska. Pu­
szkina (Carskie Sioło), Gatczyny. Pielrodworca -
okupant obrócił w ruiny. Ju2 zaczęła się strzelanina 
w pałacowych parkach. a ies-icze wvwrvżono 111'.'I ;a. 
tek muzeów do Leningradu. Anna Zlelienowa -
dyrektor i kustosz muzeum ,v PawloV1-sku - op1•ś­
ciła jako ostatnia. pod o�t.rnl"m ł na ni""hotf: oa· 
łac pawłowski. 

,,.Tako kustosz mu.zeum otrzvmalam duże p<d1io­
mocnictwa. Nawet wojskowi, kt6rzy znajdowali się 
wówczas w parkac1i pałacowych. podlegali mr-1m 
rozporzqdi:eniom... Do <kisiaj mam schowann na 
pamiqtkę ksiqżec:kę czekową, na podstawie której 
korzystałam w banku z nieograniczonego -rac1umk.u. 
Było to konieczne przy wywoieniu z muz(>Um eks­
li)(»tat6w" - wspomina. 

Już w pierwszym roku po z.akończcnlu wojny 
choć w ruinach le:!aly jeszcze całe miasta ł kraj 
dopiero zaczynał leczyć rany - państwo wyasygno­
wało 40 m!Uonów rubli na odbudowę zabytków Le­
ningradu. Miasto, kt6re Hitler zamierzał zetrzeć z 
powier-Lchnl zlemł, tyje ł jest piękne jak niegdyś. 
I tylko w niektórych mieisr<>rh motna zobacz,t �­
dy kul, przypominające o wojnie. 

I 
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Mog�o Halino Król 

P R A L N I A  

W 
.takopiańsk1m odd:u.ale Pralni­
czeJ ::,póldz.ielni Pracy w Li­
manoweJ dZleJe s1ę ź.le Z dala 

bu,,J nek wygląda w miarę przyzwoicie 
im 1ednak bliżeJ podeJdziemy. tym ja· 
skraw1eJ w1dac m1sz.c?.ema. Potężny 
komin sprawia wrażenie. że z.a chwilę 
runie: iest mocno oopękany i silniejszy 
halny może go złamać Stropy ponisz­
cz.one. przecieka ::lach, spękane ściany 
wolaJą o remont We wnętrz.ach roz.­

panosz.ył się grzyb Prz.ewody elektrycz. 
ne mokną oodczas opadów Pomieszcze­
nia malowano 2 miesiące temu - obec­
nie już odpada tynk 

Trzy maszvnv pralnicze i dwie wi­
rówki mocno iużyte brak części do 
naprawy. Magiel pamięta odlegle cz.a­
sy: jesz.cze za okupacji hitlerowskiej 
grot.iła mu zagłada. Niemcy wyrzucili 
go na z.łom ktoś uchronił starusz.ka, 
naprawił 1 ... służy po dz.icń dz.isiejsz.y 

W magazynie sterty 'Jrudów. Kie­
rownik pralni musiał wygospodaro­
wać dodatkowe nomieszczenie na skła­
dowanie. Wła�ciciel budynku niP wie· 
rzy już w żaden remont 

Pracowruków Jest w sumie 13 
przy bezpośrednieJ produkcji 5 osób. 
Maszyny pralnicze i wirówki obsluguJe 
l człowiek. Ludzie są niezadowoleni, 
również i kierownik m.i wszystkiego 
dość, najchętnie3 rzuciłby pralnię i 
kłopoty z nią związane. Od 2 lat me 
mógł wykorzystać urlopu wypoczynko­
wego. O nowych pracowników trudno 
- zarobki niskie (przeciętnie 6 tys.), 
fatalne warunki pracy. Toteż pracuje 
tu przeważnie stara kadra. przyzwy­
czajona do niewygód. Nie otrzymują 
obuwia roboczego. pracownik obsługu­
jący agregaty pralnicze skarży się. że 
od 3 lat nie otrzymał nic z odzieży o­
chronne] oprócz -:umiaków i fartucha­
-zapaski Niszczy własne ubrania. Przy­
rozdziale „trzynastki" z niewiadomych 
przyczyn jest pomijany. 

Kierownik i konserwator na zmianę 
wykonują pracę palacza, którego brak. 

Atmosfera w pralni nlenajlepsza, 
choć zespól tak niewielki. Dlaczego? 

Wśród 6 punktów - oddziałów Spół-
dzielni limanowskiej, zakopiańska 

pralnia jest jednym z lepiej pracu­
jących. W I kwartale br. przerób prał· 
ni przekraczał 200 proc. - 1 mln 400 
tys. zamiast planowanych 600 tys. 
Gdzie leży zatem źródło z.la? 

Pralnia Miejska w Zakopanem bo· 
ryka się z wieloma trudnościami. Na 
pierwszy plan wysuwają się sprawy 
lokalowe. Właściciel budynku od 
lat pragnie się pozbyć zakładu. Trud­
no mu się dziwić. Jak długo można 
z.nosić wibrację i wilgoć, patrzeć l'\3 
postępujące niszczenie swej własności? 
Generalny remont miał być przeprowa­
dzony w 1968 r„ ale ograniczono się 
tylko do wykonania nielicznych prac, 
by ta ruina zupełnie nie padła. 

Były propozycje z.likwidowania pral­
ni. -Rozważały to inspekcje i zalecenia 
Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej, roz­
ważał naczelnik miasta. Ale co miasto 
pocznie bez tej pralni? Z jej usług ko­
rzysta około 40 domów wczasowych, 
Instytucje państwowe (PKS, apteki, 
szkoły, przedszkola, schroniska ltd.) 
nie tylko z. Zakopanego, ale l z Buko­
winy Tatrzańskiej, Poronina, a nawet 
z. odległej Chabówki l Suchej Beskidz­
kiej. Zapotrzebowanie na usługi pral­
ni<:ze jest bardzo duże. Kierownik 
wstrzymał obecnie przyjmowanie bie­
lizny, gdyż sterty brudów zalegają 
magazyny. Na remont budynku li­
manowska spółdzielnia nie ma fundu­
szów. Duże kwoty idą na fundusz o-

chrony �rodowi.ska le<:.: na• 
części tych sum nie można wykor 
stać na ochronę środowiska zakopi 
skiego przez usprawnienie . funkcj,J 
wania pralni. Detergenty zawarv 
ściekach pralniczych płyną do p,, 
Zakopianka, bo prowizoryczna o 
oczyszczalnia w ogóle ich nie el11,11 
je. Były zastępca naczelnika Mia 
Zakopanego deklarował pomoc fin 
sową przy remoncie, ale to jut c 
przeszły A dziś? 

Najprościej byłoby wyremontO\ 
właścicielowi budynek. a pralnię pr 
nieść do innego obiektu. Jest to roz\ 
żane: po zakończeniu budowy za. 
piańskiej oczyszczalni ściekó\\ do 1 
dynku administracji oczyszczalni rr 
niosłoby się Rejonowe Przedsiębi 
stwo Wodno-Kanalizacyjne. a pomie 
czenia po Przedsiębiorstwie mogl. 
przejąć pralnia Ale termin zakońc; 
nia budowy jest nadal niewiadon 

Kierownik pralni twierdz.i, że możr 
by załatwić sprawę inaczej: wyrem< 
tować budynek, dogadać się z właś 
cielem o optymalne warunki najn 
postarać się o lepszą aparaturę I 
przeprowadzić generalną naprawę 
która jest, a wtedy powinni się z1 
leić nowi pracownicy i praca mogla 
przebiegać dwuzmianowo. Lepsz.e v 
runki pracy zapewne poprawiłyby k 
mat między ludzmL 

Coś zrobić trzeba. I to szybko. 

Przed dwudziestu laty powstał w Za­
kopanem Klub Oficerów Rezei·wy, sku­
piający byłych żołnierzy różnych armii 
i rodzajów wojsk. Obe<:nie Klub na!'z 11-
czy 187 członków 

Klub Oficerów Rezerwy 
nych - wspomnę choćby budowi; l 
aenu na Antałówce - są inicjator 
czynów osiedlowych. 

M.ichal Zbyszewski, przewodnicz. 

Jako pierwsi w rejonie organizowali­
śmy wycieczki do miejsc bohaterskich 
walk minionej wojny: bitwy pod Wy­
soką, walk partyzantów w Ochotnicy 
Górnej i na Słowacji. 

Zwrotnym momei1tem w dzialatn,:,sci 
Klubu było uzyskanie własnego loka­
lu: odtąd rozpoczęło się szkolenie, pro­
wadzone przez. wybitnych specjalistów, 
nawiązano kontakt z 6 Dywizją Powie­
tri.nodesantową, co dało asumpt do 
wielu spotkań l pokaz.ów, r<>zkwitła 
praca z młodzieżą i praca naszych pre­
legentów w terenie na rzecz. obronno­
ści kraju. 

Lata siedemdziesiąte przyniosły spa­
dek zainteresowania Klubem. Powody 
tego były dwojakie: z. jednej strony -
mniej uwagi poświęcały nam władze, ,: 
drugiej - inny był stosunek młodych 
kadr do służby wojskowej. Nasi młodsi 
koledzy - oficerowie rezerwy - o za-

• z�����· 

MORMH)A, I 
Jesteśmy dumni ze swej pięknej i 

bogatej historii. Z Siiły Polski oraz. 
zwycięstw odległych i bliskich. Dzie­
d�ictwo przekazane nam przez pra­
oJców tym bardziej jaśnieje, im wię­
kszego wysiłku wymaga zmaganie 
się z życiem współczesnym. Jednak 
kłaniając się z szacunkiem historii 
- pamiętajmy, że nie jest ona tyl­
ko historią królów, książąt i wo­
dzów. że wiele warstw spolecz.nycn 
�rp�ło w przeszłości pełnymi gar­
sc1anu dobrobyt, ale wielu ludziom 
nie szczędzono biedy I łez. Więc na­
wet teraz., w czasach nie wolnych 
od tro&k: i okazji do uniesień, zdo­
bądźmy się na trzeźwy osąd nasz.ej 
przeszłości na miar, pakiotyzmu, na 
miarę całego narodu i każdego z nas. 
Kiedy ogarnia nas nostalgia lub smu­
tek po utrRconvm ,.raju", pomyśl-

gadrlienia wojskowe ocierali się tylko 
w cz.asie studiów, nie mieli wyrobio­
nej tej silnej wię�i. która nas łączyła 
z. woji;kiem. 

Mówiliśmy o tych sprawach wielo­
krotnie, również na jubileuszowym spo­
tkaniu, w którym uczestniczyli przed­
stawiciele władz wojewódzkich i miej­
skich. Myślę, że warto przytoczyć, co 

oni sądzą o roli i funkcjach Klubu. 
Józef Koprowski, I sekretarz KM 

PZPR: Ponadpartyjny charakter Klu­
bu w trudnym okresie zamieszek poli­
tycznych przyczynił się wydatnie do u­
trzymania spokoju w Zakopanem. To 
bardzo ważne, gdy na kluczowych sta­
nowiskach znajdują $ię ludzie, których 
'łączy więź żołnierska, którzy udzielają 
sobie wzajemnie wsparcia w codziennPi 
pracy. 

Zbigniew Barylak, wicewojewoda, 
prezes ZW LOK: Należę do tych, któ­
rzy w cz.asie studiów „otarli się o woj­
sko" - i może dlatego tak bardzo in­
teresuje mnie to, co starsi koledzy -
rezerwiści, przeżyli na wojnie i co prze­
kazują nam. mlod:,zym. Nie można �e-

my choć przez eh� ilę, o tym, ja1< ie 
wówczas zaj�libyśrny miejs<.'e przy 
polskim i.tolP? 

* 
Nic tak dawno Spólddcluia Mtc-

sz.kauiowa w Nowym Sączu wysłalu 
do swoich lokatorów pismo, które 
wyznaczyło im nowy, zwic;-ksiony 
czynsz. Nazwała Spółdzielnia ten z.a -
bieg „urealnieniem opłat". Jednakze 
nie samym podwyżkom, które coraz 
mniej ludz,i dz.iwią, pragnę poświę­
cić kilka zdań, lecz niektórym myś­
lom zawartym w owym piśmie. Już 
wstępne zdanie mówiące, jakoby 
„opłaty czynswwe w nasze; (czyli 
nowosądeckiej) Spótdzietni od 1977 
roku niezmiennie utrzum11Waly się 
na tym samym poiiomie" jest fał­
szywe, gdyż np. w ubiegłym roltu 
podniesiono opłaty z.a centralne 
ogrzewa,lli.e. 

Państwo dotuje wydatki ponoszo­
ne przez Spółdzielnię z tytułu wzro­
stu opla! za dostawę energii elek­
trycznej i cieplnej, wody oraz od­
prowadzania ścieków i niECZystości, 
zwiększenia kosztów robót remonto­
wych i rekompensat wypłacanych 
pracownikom SM. Mimo to Spół­
dzielnia oznajmiła, że jej sytuacja 
finansowa „systematycznie się po­
garsza" I wymaga „urealnienia". Na­
sza Spółdzielnia okazała się jednak 
dobrotliwa, gdyż zauważyła - cz.e­
mu dala WYTaz na piśmie podpisa­
nym przez samego prezesa - że 
ceny wszystkich artykułów, usług i 
opłat uległy podwyżce o kilkaset 

nerallzować, że młodzi lud.z.ie nie inte­
resują się tym, czym żyje starsza ge­
neracja. Działalność waszego Klubu 
jest mi dobrze znana i zgadzam się z. 
sekretarz.em w ocenie roli I znaczenia 
Klubu na terenie Zakopanego i Gm1-
ny Tatrzańskiej. 

Tymczasowej Rady PRON: Cele PR, 
są zbieżne z celami waszego Kluł 
Jest tu duże pole do współdzial.a..'. 

Z okazji jubileuszu wielu oficer 
rezerwy wyróżniono odznaczenia, 
Złote Medale „Za zasługi dla Ligi 
brony Kraju" otrzymali: Józef Kopro 
ski, Jerzy Piątkowski, Stefan Przyl 
Uk, Jan Cieliczka i Kazimien Pail 
Srebrne Medale: Jerzy Skotnica i S 
nisław Miehnicki, Medale Brąz.owe: . 
nusz Barcikowski. Witold Silwoń� 
Henryk Mirhelini, Stanisław Frenki 
Andrzej Stryczek, Stefan Gońc1arN: 

Pik Jerzy Zawadzki: Klub odgrywa 
ważną rolę w utrzymaniu łączności 
społeczeństwa z armią, y.,ycho:waniu 
młodzieży i utrwalaniu w 'jej pamięci 
polskiego wysiłku w pokonaniu hitl�­
ryzmu. Zdajemy sobie sprawę z. trud­
ności, jakie przeżywa Klub, i dlatego 
udzielamy 1 będziemy udzielać wszel­
kiej pomocy zarówno oficerom rezer­
wy, jak i Związkowi Byłych żołnierzy 
Zawodowych. Integracja tych dwu or­
ganizacji - pozwoli na szybsze prze­
zwyciężenie obecnych trudności osobo­
wych i materialno-organizacyjnych. 

Jan Bonter, Antoni Batko, Edmn 
Kossek i Władysław Luka. Ponarlb. 
osób wyróżniono odznaką „Zasłuh 
Działacz Klubu Oficerów Rezerwy" 

Kazimierz Padoł, prezes Ligi Ob· 
ny Kraju w Zakopanem, na z.akońc: nie spotkania powiedział: - Gdyby 1 
Klub Oficerów Rezerwy - mieszk.; 
byśmy w jednym mieście, a nie zr 
libyśmy się i nie współpracowalibyś1 
:i; sobą. Ta współpraca szczególnie d 
jest ważna dla Zakopanego - i < 
kraju. 

Zdzisław Lutrosiński, pn:ewodniczą­
ey Miejski,� Rady Narodowej: Ofi­
cerowie rezerwy zrzeszeni w Klubie li­
czą się nie tylko na stanowiskach za­
wodowych, ale również w Radzie Na­
rodowej; wielu z n i'Ch jest radnymi. Ak­
tywnie uczestniczą w czynach społecz- JERZY SKOTNI< 

procent, natomia-st ona podniosła 
opłatę za 1 m kwach'atowy powierz. 
chni użytkowej jedynie o 107 proc„ 
czyli z 5 zł 80 gr na 12 złotych. Pie­
niądze te nowosądecka Spółdzielnia 
chce przeznaczyć na „środki czysto­
ści, place pracowników, materiały 
biurowe, środki BHP, opłaty poczto­
we itp.". Co za szczytne cele! 

Ciekaw jestem, jakie pr1.eszkody 
nie pozwalają Spółdzielni wyjść na 
swoje? 

Jak przystało porządnej firm:e, 
pismo z.a'kończono skądinąd słusz­
nym apelem o oszczędność, na którą 
wedle Spółdzielni „duży wpływ ma­
ją sami członkowie, od których za­
leży, w ;akim stopniu będq dewasto­
wane ł niszczone urządzenia i zieleń 
osiedlowa, klatki schodowe itp., ile 
zostanie zmarnowanej energii elek­
tryc:::ne; poprzez lekkomyślne pozo­
stawianie łwiatla w piwnicach, CZI/ 

wody, która wycieka przez nieszczel­
ne urządzenia techniczne". Chciał­
bym jednak zapytać, czy Spółdziel­
nia nadal będzie przyjmować projek­
ty bloków, w których na jednym 
małym korytarzu wisi aż kilka punk­
tów świetlnych; w których ogrzewa­
nie okazało się takie wspaniałe, że 
trzeba je było a:l: dwa razy popra­
wiać (oczywiście w zimte)? Czy po­
wie, gdzie można wyłączyć świecące 
całymi dniami lampy osiedlowe? Czy 
prz.estanie wyrzucać nasze pienią­
dze w błoto i robić stzuczne pagór­
ki na przykład tam, gdzie do dziś 
mogło służyć dzieciom zreperowane 

miasteczko indiańskie? Czy będzie 
�ć eki� remontową, usuwaJącą 
w porę r.głaszane usterki? I tak da­
lej, i tak dalej. Bo jeśli, nie to dłuż· 
sza „stabilność opłat cz11nszowych", 
którą tak nas Spółdzielnia nęci, po­
zostanie jedynie marzeniem, a do 
pogarszającej się sytuacji finansowej 
Spółdzielni dołączy brak jakiego'ko·I­
wiek szacunku do niej. 

* 
NieQeieki wanym chyba efektem 

wprowad.1:en.ia w województwie 
komputerowego systemu rozliczania 
rozmów telefonicznych są m. in.: wY· 
syłanie abonentom rachunków za 
rozmowy dawno już za,pomniane lub 
nieistniejące oraz nieterminowość 
wystawiania tych rachunków; nie 
wspomnę już o tajemniczości owych 
rachunków zwanych wydrukami, w 
których pewnie i sam komputer n;e 
bardz.o &ię może rozeznać. Tylko ter­
miny zapłaty za rozmowy tele.fonicz­
ne ustalono bardzo precyzyjnie nie­
mal na miarę XXI wieiku. Zastana­
wiam się, dla<:-.1:ego za telekomunika­
cyjny bałagan płacą tylko zwykli 
obywa te le-abonenci? 

„Trzeba z żywymi naprzód iść, po 
życie sięgać nowe". Owszem! Po te­
chniczny postęp również! Ale zanim 
sprostamy jego wymaganiom, wolał­
bym, aby łączono mnie „korbką" i 
rozliczano po staremu, bo uniknął­
bym wtedy zbędnych kłopotów z te­
lefonem, który powinien upraszczać 
mi życie. 



* 

f. Finausc.,v:o - nowosądpcka Izba Wy­
tr:z.eżwitcó prnspcruje znakomicie 1 przy­
.nosi nicdy dochód. W ciągu roku bli­
sko dwa miliony 7.lotych. Nowe ceny 
są uiemale: 1500 zł za nocleg i opiekę 
iekarską, 500 zł Ul dowóz. Gdyby po­
dobnymi sukce-sami szczyciła się jaka­
b.olwiek inna placówka - byłby powód 

- Smiertclnych wypadków jeszcze na 
szczęście nie zanotowali�'1'll11 - kierow­
nik Ludrowski odpukuje w niemalowa­
ne drewno - zdarzają się jednak sa-

·mookaleczenia. Ostatnio młoda, 27 -let­
nia pani inspektor, zabrana przez funk­
cj„nariuszy z meliny, w drodze z radio­
wozu do Izb11 p'l'Zecięla sobie żyły i 

L 

VIRZń 
I 

do rado�ci. W przypadku Izby Wytrzd­
"-i �u mo-lna sic: tylko niepokoić. 

·�licntów, niestety, stale przybywa. 
W ci<1gu sześciu miesięcy ubiegłego ro­
ku przyjęto 2066 pacjentów, w tym 66 
ki>biet, wś w bieżącym było już 2547 
os6b, w tym 90 pań. Wprowadzona w 
mnju nowa ustawa „O wychowaniu w 
tr7.cżwości" jedynie na dziesi�ć dni ob­
niżyła ilość klientów, potem wszystko 
,, ·ócilo do „normy" (20-30 osób w cią­
gu nocy\. Pochodzą z Nowego i Starego 
$<1cza, L�cka. Krynicy, Limanowej l 
Go ·lic. Większość dowożą funkcjonariu­
s·· "vIO. ale pewien delikwent sam ziło­
sił się do Izby prosząc o przyjęcie: -
Wrocę do domu. - tłumaczył -to żona 
od, śle mnie do U'as, a tak chociaż za• 
os,c_ędzę na dowozie ..• 

W cz;::sie rocznego fuukcjonowania 
przewinęło się przez Izbę wiele różnych 
osób: młodzi (nawet 10-letnl!) i starzy, 
d.rrektorzy I ,,niebieskie ptaki" <tych 
jest zdecydowanie najwięcej), nauczy­
r.iele i uczniowie. Niejednokrotnie kli· 
enci mają przy sobie olbrzymią gotów­
kę. Na przykład jeden mężczyzna miał 
3092 dolary USA, inny - 300 tys. zł o­
r.)z walutę zachodnią I krajów socjali­
stycznych bilonem. 

- Przez półto-re; godziny - opowia­
da kierownik MARIAN LUDROWSKI 

t - u·raz z dwoma milicjantami liczyli­
śmy tę jego gotówkę. To był kierowca, 
który po pijanemu. spowodował wypa­
dek drogowy. Pieniądze trzyma! w spe· 
c•nlnej skrytce w samochodzie, chował 
przed żoną. 

- Panie! tylko zaraza, choroby f 
inne same niedobre rzec211 z tego 
będą - mówi stara kobieta, spot­
kana na szosie. 

, 

Czy tak reagują wszyscy miesz­
kańcy Dzianisza na wieść, że w po­
bliżu ich wioski ma być usytuowa­
ne wysypisko śmieci? Nie - dzia­
niszanie wykazali o wiele większe 
zrozumienie tego problemu niż oby­
watele Zakopanego I Gminy Ta­
trzańskiej. Okazuje się, że społecz­
na czy aspołeczna postawa nie za­
leżą wcale od bliskości centrum, w 
tym wypadku Zakopanego. 

W Dzianiszu miejsce na wysypi­
illco jest wprost wymarzone, jeśli w 
ogóle można użyć takiego określe-
1lia w podobnej sprawie: osłonięte 
od wiatrów, niewidoczne z szosy, 
położone z dala od zabudowań, na 
gruntach piątej klasy... A do tego 
wystarczy na minimum osiem lat, 
zaś w razie przesunięcia trochę da­
lej - nawet na dwadziE'ścia i wię­
cej. 

Dlaczego z takim uporem wracam 
do tematu wysypiska? Cóż, nadal 
wielu Judzi nie o:daj1? sobie sprawy, 
czym grozi brak takiego miejsca. 

Byłem na „wizji lokalnej" w 
Dzianiszu, przysłuchiwałem się roz­
mowom fa\:howc6w I odniosłem 
wrażenie, ź� wszystko je-st na jak 
najlepszej drodze ku temu, żeby na 
sporo lat Zakopane i Gmina Ta­
trzańska miały problem wysypiska 
.. r: głowy". 

Ludziom niezorientowanym może 
się wydawać, że cóż prostszego, niż 
wyznaczyć taki plac. A przecież, jak 
powiedział jeden z uczestników 
.,wizji": ,.nie możemy postąpić tak, 
żeby nas potem dzieci i vmuki 

prawdopodobnie §cięgna. Zyletkę miała 
gprytnie ukrytą w paczce „Klubowych". 

Pijemy, i to coraz więcej. Statystyki 
są alarmujące: każdego dnia trzy milio­
ny Polaków przekraczają próg nietrzeź• 
wości. Z tego - półtora miliona pije 

często l w nadmiernych ilościach. Co 
najmniej milion - to ludzie uzależnieni 
od alkoholu, których trzeba leczyć. Z 
badania budżetów rodzinnych wynika, 
ze na alkohol zostaje wydana co szó­
sta zapracowana przez nas złotówka 
Więcej niż nn mięso, znacznie więcej niż 
na rozrywki kulturalne. Co piąty wy­
padek drogowy powoduje pijany kie­
rowca. ofiarami polowy wypadków są 

ANPRu,sivMA�S�------

WARrAC:JE 
ZAKOl>iAłłSKi& 
przeklinały". Trzeba baczyć, by nie 
nastąpiło ewentualne skażenie wód 
gruntowych i przepływowych w 
pobliżu strumienia, a także Czarne­
go Dunajca, który na tych terenach 
jest jeszc:re w miarę czysty. Wy­
maga to załatwienia wielu formal­
ności: zebrania podpisów, eksper­
tyz, opinci, itp. A wiadomo, jak 
długo u nas na ogół takie forma l ­
ności trwają. Przekazuję więc apel 
dyrektora MPGK inż. RYSZARDA 
KORZENIOWSKIEGO, którego 
trudno posądzić o prywatę: ,,pano­
wie, pospieszcie się, zróbcie ten wy­
jqtelc i załatwcie wszystkie formal-
11.ości w trylne przyspieszonym; 
miasto nie może istnieć bez wysy­
piska!". 

15 maja definitywnie zamknięto 
wysypisko na Kojsówce. Był'l;'m 
tam: na zrekultywowanej już czę­
ści rośnie wspaniała trawa, jakiej 
na Podhalu często się nie spotyka. 
Uzupel!1ia się teraz stare wysypisko 
na Olczy - wystarczy j,eszcze do 
połowy ,icrpnia. W tym terminie 
musi zacząć „działać" nowe w Dzia­
niszu. 

Skoro już jestem przy spraw,irh 
śmieci... Otóż dowiedziałem się, że 
przynajmniej ich polowa to papier, 
kartony, opakowania tekturowe itp. 
Chciałoby się za" olać: .,hidzie, co 
"''Y robicie"? Tul-' 1t'�O marnotraw­
s1 w'l nie spotyka sii: chyba w żad-

pijani piesi. Co drugi sprawca przestęp­
stwa działa pod wpływem alkoholu. Z 
badań sondażowych, przeprowadzonych 
w ubiegłym roku, wynikło, że co trzeci 
kieliszek był napełniony bimbrem. 
Przed II wojną światową mieliśmy 20 
tysięcy punktów sprzedaży wódki, z 
końcem lat siedemdziesiątych - trzy 
razy tyle. Dla porównania: w Szwecji 
jeden sklep z wódką przypada na blisko 
28 tysięcy mieszkańców, u nas na rui?­
cale trzy tysiące. W 1975 roku eksper­
ci sąd:t.ili, że 10 litrów czystego alkoho­
lu na statystycznego Polaka przypadnii? 
dopiero w 1990 roku. Stało się inaczej: 
osiągneliśmy w stosunku do tych pro­
gnoz dziesięcioletnie wyprzedzenie. 

Czy uda nam się jakoś racjonalnie u­
regulować koryto wielkiej rzeki alko­
holu płynącej przez nasz kraj? Kiero­
vnik Ludrowski podkreśla, że do "'lal­
ki z �ą plagą nie wystarczą siły spoie­
czne i dobra wola. Uczeni amerykań­
scy o'iliczyli, że od częstego, nałogowe­
go picia wódki jest pięć razy trudniej 
się odzwyczaić niż od palenia papiero­
sów. Należy rozbudować lecznictwo od­
wykowe, zadbać o zmiar.ię slosunku spo­
łeczeństwa do abstynentów, konsekwen­
tnie realizować i przestrzegać ustawę 
antyalkoholową. 

W I tomie „Elementów problemu pa­
tologii w Polsce", opracowanym w 1976 
roku przez Komitet Badań i Prognoz 
,.Polska 2000", działający przy Prezy­
dium PAN, czytamy: ,,Jeśli nie nastąpią 
zmiany w ciqgu najbliższych kilkudzie­
sięciu. lat - dojdziemy do spożycia ta­
kie; ilości aklo11olu., której fizycznie nie 
jest w stanie wypić żadne społeczeń­
stwo. Jeśli założylibyśmy, że notowany 
w ciqgu. ostatnich lat wskaźnik wzrostu 
spożycia alkoholu - średnio rocznie o 
7,7 proc. - u.tTzymalby się w ciqgu 14 

lat, do 1990 r. wzrosłoby ono na 1 mie­
szkaiica kraju o 348 proc., tj. wyniosło­
by 22 litry czystego alkoholu.. W tym -
zgodnie z aktualną strukturą spożycia 
- 15 litrów stuprocentowego alkoholu, 
w przeliczeniu na jednego Polaka, wy­
pito by w postaci w6c!ki. Odrzucamy ta­
ką ewentualność, wycliodzqc z zatożenia, 
że instynkt samozachowawczy społe­
czeństwa polskiego nie dopuści do sa­
mounicestwienia się narodu". 

Ps. Większość cytowanych danych po­
chodzi z artykułu Elżbiety Dziwisz -
„Kochana wódeczka", zamieszczonego 
niedawno w .,Przekroju". 

nym innym kraju. Nie brak też 
wśród „śmieci" butelek i innych 
wyrobów ze szkła, opon samocho­
dowych (mogących z powodzeni1?m 
przez długie jeszcze lata służyć 
chloi;skim wozom), złomu... Są czę­
ści samochodowe, motocyklowe, I 
rowerowe (niejeden rower by z nich 
złożył), są metalowe kosze, mogące 
po oczyszczeniu służyć do transpor­
tu wielu towarów, a makulatura le­
ży na deszczu - chyba po to by 
nabrać wagi? 

Próbowałem zrobić prowizorycz­
ny rachunek, ile jest warte to wszy­
stko, co wyrzucamy beztrosko na 
wysypisko i doszedłem do ponure­
go wniosku: jeżeli tak dalej będzie­
my gospodarować, to najlepiej na­
tychmiast ogłosić bankructwo! W 
bogatym RFN-ie około dwóch trze­
cich staH pochodzi z odzysku su­
rowców wtórnych, z przetopu tak 
pogardzanego u nas złomu, a my 
niepotrzebnie wydajemy dewizy 
(których zresztą nie posiadamy) na 
import brazylijskiej rudy. Czyż nie 
jest tragicznym · .bsurdcm eksporto­
wanie makulatury i - rabunko­
we wycinanie lasów, bo książki I 
gazety trzeba na czymś drukować? 
,,Ale za makulaturę zagranica dru­
kuje nam albumy!" - wytłumaczył 
mi złośliwie Jędrek. Nie przepa­
dam za absurdalnym i trochę czar­
nym humorem mojego przyjaciela. 
Za poważne to sprawy, żeby z nieb 
żartować! 

* 

Harcerska 

Akcja 

Letnia 
Z 

bliżają się wakacje, wiele tysi�­
cy dzieci l młodzieży pragnie 
wypocząć po całorocznej pracy 

w szkole. Zorganizowaniem tego wy­
poczynku w czasie lata zajmowano 
się w Komendzie Hufca w Chełmcu 
już od kilku miesięcy. Najważniej­
sze było pozyskanie jak największej 
ilości sojuszników - wszak za w,­
chow•anię młodz.ieży· powinno odpo­
wiadać cale dorosłe społeczeństwo. 

Na wspólnej naradzie Komendy 
Hu!ca oraz Rady Gminnej Przyja­
ciół Harcerstwa ustalono główne 
formy wypoczynku. Patronat nad 
całą akcji\ HAL-8� przyjął naczelnik 
gminy, Józef Studziiiski. 

Jak będzie wypoczywać młodzież 
z hufca Chełmiec? W pierwszej po­
łowie lipca organizujemy obóz har­
cerski i kolonię zuchową dla 120 
osób w Piątkowej. Dzieciom, które z 
różnych powodów nic mogą wyje­
chać na obozy czy kolonie, proponu­
jemy wypróbowaną w z.imie akcję 
wędrujących biwaków". dostosowa­

- ną do warunków letnich. Wykon;y­
stując Szkołę Podstawową w Piąt­
kowej organizujemy pięć cztero­
dniowych biwaków, każdy dla '10 
osób. Zapewniamy młodzieży nocleg. 
całodniowe wyżywienie i opiekę. W 
programie każdego biwaku jest na­
uka pionierki obozowej, wycieczka 
piesza do jednej ze szkół naszej 
gminy l całodniowa wycieczka Doli­
ną Popradu. W akcji biwakowej b�­
dz.ie uczestnjczyła również młodzfaż 
nie zrzeszona w naszej organizacji 

Wierzymy, że zakłady pracy dys­
ponujące środkami dostosowanymi 
do przewozu osób, pomogą nam v. 
organizacji wycie<:zek. 

Cztery półkolonie dla 120 zuchó·"' 
organizujemy w Wieloglowach, Nis­
kawej, Marcinkowicach l Klęcza­
nach. Rozpropagowaliśmy również 
Nieobowwą Akcję Letnią. W 7-0 za­
stępach NAL będzie działało około 
700 osób. Dla zastępowych w poło­
wie wakacji organizujemy dwudnio­
we spotkanie. na którym będą mo­
gli wymienić doświadczenia. 

Całej tej akcji nie podołają sami 
instruktorzy ZHP. Pomaga nam wie­
lu nauczycieli i ludzi spoza oświaty. 
Jesteśmy wd1.ięczni pani Bożeme 
Bogaczewicz z ZOAPIS-u za pomoc 
w wyposażeniu obiektu w Piątko-

wej, zaś dyrektorom KSSD 1 Kłę­
czan I Rejonu Dróg Publicznych ?.a 
pomoc w przewozie sprzętu. Nie ma­
my czym wozić r.aopatrzenia; Kle­
czańskie Kamieniołomy chętnie u­
dost'ępnią sw.ego „Żuka". lecz na ra­
zie jest bei opon. Zwracamy się z. 
pro�bą do zakładów pracy, które 
mogłyby wspomóc nas swymi samo­
chodami dostawczymi. a władze wo­
jewódzkie prosimy o przydział 
4 gum dla KSSD. 

Podziękowaniem dla wszystkich 
będzie radość dzieci. 

STANISŁAW MRZVGŁOD 



Konfrontacje Artystyczne �Vsi Polski�j 
P1:l.ewotln1ą idą Konfrontacji było u_ 

kazanie w miarę pE'łnej i prawdziwC'j 
sytuacji kultury i twórczości ariy,i,tycz­
nej wspólczesnej wsi polskiej w pne­
krc, ju odrzucającym świadomi� .. skan_ 
scnowe" traktowanie problemu. Pró­
b;;wano uchwycić istotne przemiar1y, 
jakie dokonały się w świadomości kul­
h•rowPj i mentalności śi-odowiska w;ej-

Od 15 do 30 czc1-v.•ca zapełnioua jak 
1. , ) ·,:c kuracjuszami Krynica wz.boga. 
, , , się o nO\\e atrak<:jc. Kon[rontacji 
• :  • 1.01·1::anizO\\ano wprawdzie ku u­
l' e�u· wcza.�owiczów. ale pomyślano i 
o :1tch. 

Urri;ani1.atorami imprezy byli · Zarząd 
Krajo\vy Związku Młodzier.i.y Wiejskiej 
or:,z o,;rcdck Kultury Wsi „Scena Lu­
dowa"'. Ucze::;ln.Lz) lo około pięciu et 
osGb - md_ywidu.il11ych arly�l.ów i w­
sp, łów z calcj Polski. 

Główna proca odbywała sic;- \\ gru­
pach wa--�,.l;'lto•w) eh: mu1.ycznC'j. plas_ 
tyc nej_ I:terackicj i iuter<lyscyplinar. 
nej. Prowadzili ją wybitni fachowcy, 
od których moina było na,ucz:,ć s1i; 
v.1cle. Pokazywano w Krynicy zar \\­
no �ywctnc clcn ent:, t1 'lcl)"cyjnc.:j kuL 
tu," ludowej w po�laci najlppszych ze­
sp ów folkloryslycznych i kapel lud,,­
W:, eh oraz ludo\�) c·h t\v6rców - j"1k 
i tak:e r,rupy twórcze ornz. indywidu_ 
aJn.-ch art,\ stfiw. którzy twor1.::i w śro­
d, i,;ku w'cj kim. si(;<•aj,1c cz�sto po 
n t;:wy i in�piracje do \\ąlków nrchc­
t) 1c7.11:i,ch upr:1\1 iają sztukę nowo. 
C7 ,1;:i: w sv,e.i formie i tre.:ci. 

W klubie filmO\\) m  Ko11frontarji 
obok projekcji kilkunastu filmów fa­
bularnych uczestnicy spotkali się 1. kry­
tykiem filmowym Januszem Skwa14. 

Akademia Kultury Ludowej Oul'Jmo­
wala spotkania poświc;cone sztuce i 
kulturze ludowej ilustrowane pr,.dro­
cL.ami i filmami. 

Ważnym puuktc-m Konfrontacji l,ylo 
seminarium siaukowe na temat trady­
c-ji i wspólciesności w kultur:1.c wsi. 
Problematykę podziclouo na trzy pod­
stawowe zagadnic>nia: 1) określenie tra­
dycyjnej kultury artystycznej w.s; w 
momencie zak.ończ.cnia II wojny św:a_ 
towcj; tra<lycja jako wyraz loż�amo..-;­
ci kJa�owej \\<-arstwy chlopi;kiej 2) 
,,pływ kultury \\"spólczcsnej na po.'ta­
wy twórcze środowi,ska wiej�·kiego: ko­
pi(}\vanie dawu.rch WZO'rów sztuki lu­
dowej. kultura ludo\\a jako element 
prc-,p;.-,1':andy pań st wowc>j oraz wpływ 
ku !tury ludowe.i na kulturę roboluiL>:lj, 
3) k�zlał owanie modc>lu kultury \\ si 
prl:>kicj w roku HJ!JO. 

P<,za tym odb) la się ,\1de kcnccr­
tów 1 .,.. i<lO\\ i:sk. Ocl inaugun.C) jncgo 
począwszy. w któr.ym W\'tQpili m.in. 
,.Oslawianie", kauel;:i kuj,. -ka „S-:lod 
Kowala", kapela Le, zka K.1 uka z D:� 1.. 
lo�zyc i g1 Ul 1 $0 ie\\ ac ·a z N , i' cv 
Koscic-lnej - n .,, E.,1 „ln.)e in kv,1cz,,c. 
A n1l<;1zy nimi b) ly - dni: krakCl'wski, 
żyv;,icc'-1'.i i nowos·i,•ccki, \\ 1dowi,;;ko e­
sti·,,-dowe .,Non kultura - 1l0n iron"', 
n< c•1c < brz<;-dy luu'Yw c z. udzia lc:n ro­
dów. i \\Tc. lCie nicuc-,t„nrc l>:O'lte ty 
kapel na Deptaku. Go�cilll,ie wys•ą-

W Kl1•/.J1e J{o11fron1ocii uawiono s'ę ::1,· 
t,-wlowo. Na ., ;�·ciu :110 l!l/ r:w�l,ic11 z 
1 ry->icl.l Ji, d Cr:a/.i 1 �nakomila gcncę­
tl ,arl.a S'<:1' wnowic /\farta Strns:11a 

l'nt. JAN B0RONOW8K1 

p1l,1 t 1kze Pol ka Orkiestra Wlr,ici<"ń­
s'rn im. l\.arola fI,'llly�bw,k,e;;o z Za­
m 4cm. 

..Dz:cń lh,W, ·;i·i,ck:" to k ncc-rl\ 
m.,n. Z(:. )(,1()\\ ,M z.rln.cz lit" I „Po­
de ,::r .x:L.lc�· kh pro1,ramy b) h· c,e:w­
wc i /,� \\ l( 'J\\ C Urr,,,nizat .)I LI ' Dnia 
nowe · g:o" hJ I Zarząd We jf' 
wór.zki ZJI. \i w Nowym Sącw. � 

K{)n r ,t je Arb tyczne Wsi Pe 1 - C 
sl,wj oubyly s1C; w roku bi� :;c.i, 1 1 Pu 
raz p en··� y Ze I 1;, ne cl \\ iadc7.er n 
7. pc-, ,,me1ą pozwo' nr 3r·z·toru11 n, 
ud I; 1 1 '" ll'j \\ .rJÓ{ ej ,n .,. �; ,, 
I, 1 h n, l<;'r � h. · 

M:!:ClVS„A"'' t1ĄC2t(A 

,,Znac1.ek oa zPaczku' 
Bardzo specJa1i.st)ClHcl, ale interes 

h1cą wys ta wę filatelistyczną zapreze 
towal Klub Osiedlowy Nowotarski 
Spóldl.ielni Mieszkaniowej. Nazywa f 
ona „Znaczek na znaczku". Jest 
historia zna<'zka ukazana przez r 
produkowanie dawnych marek 1 
wspólczesuych - greckich, polskie 
bułgarskich, kanadyjskich, nowog,, 
nejskich, angielskich itp. 

Zbór Rys1.arda Krauszow�kiego, l 
latelisty z koła nr 6 przy „Społem'' 
Nowym Targu, rozmieszczono na cz.le 
dzicstu planszach. Zadbano o staraw 
oprawę pla:-t�·czm1 wystawy, o któr 
infor111owal kapitaln:v afi:-:i 

Pilatdiści nowotars<'y maj,J '"'·arto 
ciowe zbion . Tak.ie zbieractwo -
jednak nil tylko. j<1,k sąd1..ą nkkló1 1  
lok:ita kapitału. To prz(dc wszystki 
możliwość rozwijania I óżnorodn) eh „ 
intercrnwc>ń, rzadko ujawnianych p• 
hlicznie. Kl 11) Osl•!dlowy zarn'cr· 
kont)·nuo\\ .ić tego rodzaju wr.sta\\ H' 
nic.l\\"o po wak�rjact1 .  Ch t ie zahacz 

t \\:, ' 

( 

IM!p_rosilt tJaS/ 
p fa pn 

11 kc,nf • 
Kto czyta pociJę i proze Kc1 t nif rui 

Przerwy Tt.li ,dera'! W pr 1s11. hltrnc­
kicj milczenie. Utwory pudy opalruJc 
się jedynie kr6tk1m1 notami wydawni­
czymi. Przylch1dem mogą być „PO<!ZJ€." 
wydane w H 80 roku, których nie po­
pi ,•dzono 1.Pdnym 1,sl,;pe:m. "Na Skul­
nym Pocllialu" ma wprnwdzic „Wstęp·• 
A, .ieli ł,r.mp1ckiej, lcrz od dluższe).\o 
c.:asu nie nktm•lizowany. 

„Na Skalnym ,, .j 111 

Owe pr.:ktyki oz.naczają wepchniecie 
d.:, la TctmaJera w rcgionali7.m podha­
Jrnski, w którym jesl mu ciasno, 1 za­
kam·u ki historii l1lC'ra1tuy. Sh1lo siG JUL 
tc1k ze Sta11i<<l11wc111 \Vitkiewi('zcm i 
Wli1dystawc m OrJ..,ml:'rn. Nie pov i )rlln 
si<: z Witlrneym, w l,tórym roz1•,yti1Je 
Si<' r, 11ropa i Air ery ka. 

c .. y dokona 11a poety z. Ludimiicr.ia s1.1 
tyll,o szlnclctn),,  z,1bylkicr1 muzc, '­
TI)"'" lt b biblit tccz 1y111? Takie pyl.1111<" 
moź.na st,m i, ć Ol\\ icra i. c cło czyt ni a 
n.1wet „Na .Sl·a11ąnn Pvcl11alu", je di 
sir: C71owi k zas- eru ie ro7' . ·t· , 1 o­
pini. •rni. Czy słuszni<'? 

s,v o [.Orilli cio A.1 1u.i,h1 11a shalę n ,  ,. 
wą. 'J.1.:t111dJll" Jah.o 1,JvUll,Wt lllc1·.,,.h,, J 
\.IW,.gi [Jl.I.) Jt 11.&JC 1 U(i ll IĘ; JC.S1.C:7C lllC 
p1 Zt mieiuuuc. lJpfoCOWUJ€' ki 1Ki1dZkS1.IL 
onrilzkow z naJr(l7.ll,a1ts1yth wsi, h.toi �, 
olrnLuJc s,<:, l.lla „na EJ,unu;c ', Juk•>) 
miał pisać przc.vod1ul, dlu tu, ).SW\ • U­
\\ aga ta uutyc7y l.ullu,y ni.1kr,, li.t•J, 
bo 211<1Jv1nl. ć p.,,l,duk1 gonili Jest Jt.. ,,­
cze z11aczn1eJSl.a, ,vsr i; p. 11 na I.. tu· 
MICrzu to 1 owo J,1clał z cl,lc lC.J mi­
ski. Je kze ni, slw;.tme orit1,,1 :,ie;, ze 
S\\OJe opow1t•sc:1 s,yht. w.I !.\luil SL,>li­
zuw. ć Swni.1ew 1cz, L e:r' 1sk1, l 1 

Wrnicnia z lektury .,Na Skalllym 
Pccmalu" to oglądanie par,or..:r.iy Pocl­
h ·,la, którego już nic ma - org.cPizmu 
społeczności zastygłego ·wr, z z f ucla­
lizn .cm; pozostał jako dar wyobr.izrn 
poety. Czas kilkudzicsi<;ciu opowieści 
kończy sic.>, ki,·cly 11asłt;puje wyclwtlz-

·1 c.t, .1jc1 \'v:tra::;tal ll-1 l'l1d11 ,u ,,cl dz .1 
dow! '1 u 1� urc auł 1 wyc l,o,, I. (.1\\ , 
r.1 \dac„u Ja, chlup· k v; Il JSl,l, \\ 1t_C !Hl' 
moz<> dziwić, że \\ t.dl do literalu1 y i 
takim dobro(lziljstwun. Jest to fa d .1<1-
lu1ulny, 1.ic żaorn.1 styhu1eJ,1, be.u 1c.-1 
Za\'vSlt' czyi n s1.lunmy111 i lilak J , 1r­
tośc1. 

.,I\ a Skalnym Poe/holu" wiązc sic; pu­
tocl.,lic z gur ... lszczyz11;i. Jest to pl.i\\ -
cla o mnil;j!'zym W) miarz.e. Górale b:, li 
i są częścią chłopów polsll.1ch, warsl\\y„ 
któn wydaje w tamtym czuste purtk 

rzez ostatnie dwa tygodnie BL"a­
ta Dembows)(a i Adam Ogona­
lek oprowadzali nas na lamnC'h 

„Du11ajc.i" po Nowym Targu. Nie 
była to j(;d,ldk przechadzka beztros­
ka, bo drogi, kt61·e dla nas v. yb1e­
rali, były nader wyboiste, wiodąt"C 
od problemu do problemu, od kłopo­
tu do kłopotu, jakich wiele w tym 
trzydziestotysięcznym miescic. WsZ'lk 
przeszlo�ć miesza się tu z ter< znicJ­
.szością, tandeta z luksus1;m, pi�kno 
z brzydotą, postawy spolc:c-zmkow­
skie z zapyziałym nowobogackim 
egoiz111t!m. ,,l'iykne to to Micisto nie 
jest - po\, i.adają górale., - ale wse 
bogate". Ale prtec1cż No\l.y Targ 
oprac,; dnia dzisiejszego ma I swoJą 
historię - sic>demset z gór,i lat ist­
nienia. Wi, le jest miast w Polsce P 
tak starej, a naw<:t jeszcze stan:zej 
metryce. 1'1ew;e1e jest 1,vs I miast, 
J.- órych początki są, tak jak Nowe­
go Targu, z.,gmalwa1:c No bo, po­
pdtrzcie samil... 

W Sqdecczytnie nieocc:. io ,ego 
SLci snego l\for<i\uskiego, na slro1 ie 

1,, L1 .ti, y r,a c, lpi, dokumur,tu, 
ktory uchodzić by móg, la prawdzi­
v y rarytas historycz 1y, gdyby nie 
to, że jest fałszywy. Dokument ten 
z,1ii mówi ni mniej ni wif.:CL-j, tylko ... 
Pozwólcie jednak, drodq Czytelni­
cy, iż �acyluję jego fragmenty. 

My Bolesław, z bożej laski książę 
krakowski i sandomierski obwiesz­
czamy wszem wobec i na przysz.Lo�ć, 
że przychylając się do próśb Piotra 
opata i braci klasztornej szczrzyc­
kiej zakonu cystersów nadajemy im 
wolność założenia sobie miasta, to 

+ MM 

miejscu meodui J•J • 1>r„1;: no:; daro­
wanem, to je�t mul Vunajcem Bia­
łym... /Va. wa reyo mia�ta bitcl 1c: 
N o w y  'l' a r  g... Nou:y "faro ma 
,dyu.,ać takich samych 11rati.', jakich 
11,uwa Krok6u1 lub im1e miasta pro­
u:em me,meckim osadzone. Aby .;aś 
zezwole11w to 11asze we ius""ys!kieh 
punktach, ;:(1sir-ue1tiach i częściach 
w1cc„11stq moc „achowalo i wi c·yś­
c-ie rtiepot.kjr . .  unym zostało, prz.y ni­
mejSZł/m nadaw« piec,i:ć nu�·q za­
wieszamy Dan w Krakowie roku 
pai1sJ;1ego 1251 w Oktawę Bu;:{'CJO 
Ciała. 

N 1en,ale były zasługi Sl<:L.c, i.c.c:v 
Mo1·aw:,kicgu Jako b"dacza dziejów 
S:1dccczyzny i Podhala, niestety ty1,1 
raz(>l1l d;il sic;- n,isz mcdiewisla-ama­
tor wywiei,ć w pole fałszerzowi 
sprzc·d wicków. Ah nie do;c, że za­
\l.1erzył doku, llntow1 11..icpLwucgo 
pvchocl.1.Cni.i, LO JCS2.LZC U7.11Uł, iż by­
ła to druga z kolei Iol,<1CJa No,vego 
'l'argu. Podobną łatwowlernoicią 
zgrzeszył także wspolautor Slow,u­
ka yeugrafic-ziu:yo Królestwa l'ol· 
skicoo wydanego w 1886 roku. A 
przecież wyst.u·c/ylo przyp01mucć 
fOui<? fakt, 1ż h11:,1'.n, , na �.Leny 
powołano SiG w owy, .1 dokumencie 
jako na WZÓI, )oh O\\ any został 1ia 
prawic niemieckim przez Bolesława 
\\• tydliw1ogodopiero w r. 1257, a więc 
w sześć lat po domniemanej lokacji 
Nowego Targu. Poza tym zachował 
się dokument lokacyjny Nowego 
Targu podpisany przez Kazimierza 
Wielkiego w 1342 roku - z całą 
pewnością oryginalny. Tymczasem 
akt spr.ted stu lat przedziwnie jest 

pullc.i,t:.ćllC I przywoclcow, bm!u su� dl., 
,:;., J J11cratt.1y polslt.eJ. \quto s11, ;w 
s�a11owic, czy 1d111uji:r nie J"Sl oJ.:c.1.1 
nurtu v. 1eJsr.1Lgo w lite l'alurzc. L.a Jl r 
pon.:l i.I pt Ji.l\1 m s11; naz\\ 1sko IJrk, 11.:i. 

(. ) lei o pow 1esc1 1'1:trnajc1 a jak "Y no 
\\ u1t:llJC Jo pi oiy reneosansu 1 „Opo 
,., 1c�c 1 z tyl'1�1ca 1 jednej nc,cy". Po Jaw 1, 
SiG nowy :.po.sób narracJi, który nu, \vy 
g śnie na fcllr aJerze W 19:lU rok1.1 1 
11y p1 .irz, w <.:\\ .. tl'1.1uh, zudE'>1utu „ 
podoi.mym C)' km 1 Jak poctu z l'oc.l 
hala s1c.;E;mc. po .,Il: ,1zn1 m. i 1.:tll) 
Pó, 11 ie J, juz w n. , {;)l t 1 s. l 11, p s 1 
ten c.t1 7.:) ma "''l rod, N c,b,a. 

Jc.�t l.omec XX ,, 1c.J.11 1 W" 1k u1 
downu ć przybiera , )1<1:t. ,eallly. Upo­
w1cH:1 'I t t11 · Jera po, si. Jil l'udow w 1 
re:i li t, cznc do szpiku k, c1. Góra , :;6 
raJJ..i, ich Bóg i cli;.b1y Ż)ją w p zji, 
ktor-.i jest m1�n.1 parni(;l' lq. 

PiOTR NOWAi\ 

1, zinw rz l'rzcr'-'a Tdni ,jer ,,Nu 
Sk In/Im l:-'odhotu". Wat.;p Anieli l,empll 
ki, J. l,ralww, WJ, Hl!l:i r 

» :w nr WAMfi hi .,,.,,; mer so:, ec:n:,::zr:::vr:z::rx n te 

Andrzej B. Krupiński 

NO 
do11 podobny Sk4din<1d wiudomo 
jeszcz1::, ze w XIII i w poc;,.atk;ich 
XIVwieku Nowy Targ zwany był 
pow:m;c.:hnie Długim Polem lub Du­
najcem, za:s nazwa obecna pojawila 
się dopiero w drugiE'J ćwierci XJV 
wieku. 

Myliłb)· się jednak te11, klo by s.1-
d11ł, i.e Nowy Targ swoje istnienie 
zawdzi1-cza wyląc:.mic Kazimkrzowi 
Widk1cmu. Otóż jest niemal pewne, 
J.Ż po rnz p erws2y p1::iwa miejskie 
temu miastu nad:,l Wacław c„cski 
na pr:.:€.lomie XllI i XIV wieku. A 
zalcm byllJy Nowy Targ rÓ\\icśni­
kiem Nowego Sącr.a. W każdym ra-
1.1e, w roku 1326 istuic>jc w widłach 
obu Dunajców osada /1io1•v.m Forum 
z \\ lasnym kościołem, zaś w roku 
133::1 występują w pc\\nym d<il,u­
mL 1cie jako fwiad '.owie pkL.,n Ry­
szard i wójt Andrz.eJ z Nowego 
Targu wla�:1ie. Są jednak historycy 
przenoszący lokację Nowego Targu 
na czasy panowania Władysława 
Łokietka, który zadanie jego zało­
żenia miał powierzyć Piotrowi Szre­
niawicie ze Słupia, kasztelanowi !'za­
fla1·skiemu, oraz Zbigniewowi, kan­
clertowi i prepozytowi krakowskie­
mu. 

Ale nawet i tti loknC<ja n;e odbyła 

T RG 
si� na suro1\ y111 kor:tr:1iiu. W -�.ik 
m.imy wiadomości. iż już wcz � 1ic>j 
istniała w tym miejscu osada I tó­
rej kres przynió�ł najazd 1'· L row 
w roku 1241. Tę właśme osad� .10-
żyh kilka lat \\'t'zc,miej za�.JI '• 
któryd1 zJt;clrzcJowu spro\1..�1,: il " 
oclor CC'clro dla skolo11izowa1 i.• f li­
stek na te renie Gorców i Poci1 l !. 
Po zn, z:c-ze-11iach ciokonan)l h ·1. 
Mon�olów osada zmt,lla odbu,� :a 
1 za�.ccllo1.a, lyt•l l,  ,c n prz.ez 1w­
plyw tj.:icylh lic I i, cło W) ludni! 
go kraju m=.icl 111 Ó\1, nicm·cc n. 
Ale prz) szc.cll r '< 12"7 a z n11 1 o­
lejna fula naju.:CJu „tau, ,let.;o, 1,tu­
ry p 110\\ lllC ZJ,llÓ,I ool C 
sic.cli iska luclikic. I po tym kat 1kl z­
mie os„cl,: odbLdowano, 11aclaJ� c jej 
jed,1oezc:;nk , hara::ttr centrum 
sp0tlnrczego starostwa sz<-1II 1 r\ o, 
a nawe:t Podhala. Zalw ,no \� niej 
bo,\ tern ubszcrny plac tar". n\'Y 
(stąd spo1ykana niekkdy n 1.:, a 
Dlurie l'ole) oraz v. 7.11icsi"ouc z 
drew, .a kosciól parafiuluy. 

Dopiero jednak powtórna loli .,cja 
Nowego Targu, dokonana przez hn­
zimierza Wielkiego, z ramienia któ­
rego działał tu nicjuk{ Teodoryk, 
przyniosła _prawdziwy rozwój. W jeł 
to wy11iku miasto uzyskało gotycki 
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wobielska, Andrzej Florek Skupkń, Stanisław Bvl'-
C.} H l .'-.s1cuii.:a - .. c.c1_.1y t1u111y �ro. .... t), • •  u .• 

• 
To była działalność społeczna. A jak dos;:lo cło 

tego, że pai1ski romans z oórals<'czy.:nq zaczql owo­
cować ksiqżknmi? 

- Gdy po kilku lalad1 prn<;) ti.\ da1-t., l:L1 ·j po­
wróciłem na l.mi\\·NsytC't .J.•gwlloi1ski i tr1.Pl),1 było 
zglosJć temat roą•r.iwy doklorskkj. tlił' ucl razu 
wybral<?m Tatr.)- Chciakm oprac ,wat lar), mono­
graficzny tworczości Jalu Kurka. Poci,1g11c;,1a nmie 
ta twórczość 1ak._1 przt·C,l'Ż ro· nu i na , bogala. 

- I zdrad 1/ l'a11 1't1rka, JJis�qc o W1tk1ewic::u? 
- Istotnie, rnzpra\\ę do!d:>rską po�więcilem 

historykiem literatury w Uniwersytecie Jagiellońskim 
twórcy stylu z:ikopiai1s'<iLi,:" alt• K url ·rn JPl zdra­
dziłem, jeszcze o nim napisz<;> 

- Jak doszło do Pafiskiego „roma11,,�u" z Tatra­
mi "órals:..c;:y-nq? 

- O, to stara historia. Uczęszczałem wtedy na 
wykłady Juliusza Kleinera w Uniwersytecie Jagiel­
lońskim. Profesor oczarował nas twórczością Trzech 
Wiei;zczów. Z dużym nalclmicniem mówił len 
wspaniały erudyta także o romantycznym regiona­
lizmie ukraińskim i litewskim. A mnie raptem na­
wiedziła przekorna idea: udowodnię, że istniał 
również romantyczny regionalizm góralski. Profe­
sor z uwagą wysłuchał moich wywodów i w re­
zultacie napLHlem na ten temat pracę magisterską. 
IJL,anie w t  c d y o romanl.vczuym regionalizmie 
góra!rkim było przcdsi�\Hi<;ciem pionienkim; do­
p;cro d,dś, po znanych opracowaniach Stanisława 
J'iotrowskiepo, Stanisława Sierotwińskiego I Jacka 
Kolbuszcw:;hcgo - to kulturowe zagadn;cnie we­
szło pownc<:hnic do Ś\\ iadomości spolcclcństwa. 

vlin<:lo kilka lat, napl. alem parę artykułów o li­
tt.:1 1h•rzc t,1trzoi1�ldej. Ale nie to mo:t.e miało wi<.:1-
k.c dla mnie zn.,ezcuic, 1le fakt ro1.p0<:z�r-ia dzia­
hdno�C'i w 1 t war.�ysh\ ie Mi!oi-;nil.t',w Ludowej Kul­
tury i Sztu!<i Góralsl.icj. 

- Może parę :.1óu o tym Towar=ustwie? 
Dzi21,llo bod<• j 9 lat, na przełomie lat pir;ć­

d>.,.C'�iąl) eh i szc:;ćdz1e:;1qty1:h !'rzclam�·walo ::,po­
łc--�ne uraz) do gónili, spowodo\Hu1e aurą \'.) lwo­
rzor ą wokół okupaCYJIIL'go Goralem.olku. 01,jęlo 
mecenat nad prz)s1.lością kullury Podhala, bo przez 
k•  1 ,a powojennych la.t nikt się niq nie opil'kov,ol; 
oq„.aniz.owało miło�nit,-uw góralszczyzny do pracy 
n' uccz jej rozwoju. 1owarz:-,·slv.o rozwiązało się, 
gd reaklywowauo z.- lużo11y, od pr'1l v. lclrn wroś­
uic;,y w rc>gion - Z\\ 1,1,.-k Po :lh, łan. 

D:licje TO\\arzystwa zasługują na monografię: 
objęło ono siecią oddziałów prawie cały kraj i gru­
pował0 kilka tysi<:cy lud;d, którzy sporo zrobili dla 
kultury Podhala. 

Działalność w Towarzystwie Kultury Góralskiej 
· była dla mnie wa:,mą szkolą społecznej pracy. By­

łem wtedy sekretarzem krakowskiego oddziału To­
warzystwa, skupiającego grono znakomitych ludtl 
takich jak choćby Jalu Kurek - prezes oddziału, 
zbierający wtedy zewszad laury z.a ksi,1i.ki 
,,Janosik" i „Księgę 'J.'atr"; WlodLimierz \\nuk -
wiceprezes, klóry zdążył już oczyścić Podhale z za­
rzutu kolaboracji w głośnej książce „Walku pod­
ziem na · na rczytach"; profesor Stanisław Sierot­
wiński - członek zarz,1du, autor cennego studium 
do „D4,L nnika podróży do Tatrów' Seweryna Gos:i:­
c,.)ń;;Kiego oraz pożniej:;zej rozprawy o 21,akomi­
tcJ poct<:e góralskiej, Hance Nowobieb;kiej; profe­
so1· Stanisław Pigoi1, piszący monografi(; o Wlad.}­
slawie Orkanie i prezesujący jui·y konkursu 1 tc­
rackicgo organizow.rnego przez Towarzystwo. Wa1·­
to Je� i.Cze podać nat..w1s,,a poc ty Józcta Amlr,.\!.,a 
ł'rasika, profesorów Ucnryka Gaci I nera i Tadcu�1:a 
Sewer:)11 .. , dz.iennika1·ek - Alck:sandry Lewickiej 
i E\\ :t Rudzkiej. A móv.-lć o dwóch c.1:olo\\ ych dzia­
łaczach Za, 7.ądu Głównego - o Tadeuszu Bochrń­
skim i l\likolaju A. Ka::;zynie - to zarazem mó\11 ić 
o najbard1.ieJ fa�cyuuj,1cych postaciach w kullurze 
pod Giewoutem sprzed niedawnych lal. Jaka s;:ko­
d·,, że :;ię już „min�ir·. 

Praca \\:lród tak � ybitnych i żarliwych mHoś 1i­
kow gón1lszc.1:yzny b) la czymś wspn11ial) m i nie­
powtarzalnym. Di'�ki nim Kraków przez. kilka lat 
ż.)-l kulll11ą gora!ską. ,.Wiecornicc górnl'-kie", u, ,:ą­
dw11e w Krakowskim Domu Kultury z udziałem 
knpcl 2 Podh'l!a i takich poeló\\ jak H:.ml a 11:o-

- W Paiisk1cll ksin:.1-, ach flrm1n11 ie il.i:>, 11 w, i.,wl­
ka Witkiewic .. oicsku epoka. 1\ c::u obec·, y kier1111ek 
ro:;woju tatr::n11�1'ieyo rl'f110111, 1 snmcy, Z ,f..r,pa.,e­
go wywołują u Pa ,w 011robut1:'.' 

- Niestct) ,ue He;ou Tatr rol 1, ,Ja si� ,:IJ�·t jt·d­
nostronnie. Uwzględnia się tylko kultu1ę filJcz11ą 
- sport, turystyk<; i wypoczyne_1,. A to stu1H)\\·czo 
za mało. Wystarczy się rozglądnąć po Zakopanem: 
wyl.)udowano co najmniej kilvanaście gig;,n , c· 11. ,·h 
hoteli i domów wczasow)ch, natomiw;t aui jcd1·e­
go więk�zego obiektu kulturalnego. To mó,\ 1 .<11W> 
za siebie. 

- 'l jakie wstut«<·jc ku1turał11e wul 101! ,1 1 an 
jako 1'•.ezb�d11t1? 

W pierwsi..vin rz<;cl1.ie tealr - o dwóch dtż-·ch 
snlach: jedna dla stakj sceny zawod::iw i d t .P 
dla teatru regionalnego, klury obecnie dusi Si!; w 
klitkach ,,Morskiego Oka" i salce pt·zy \ul. K ,�­
ciw;,.ki. Teatr z prawdznH'f,o zLlarzc11ia n1 , u 
COll7ien111e nc1dkomplel widzów. Toteż r1uc:nm r :, ";l 
rychłego powołania spolecż11cgo komitetu bucl , y 
w Zakop„1,em gmat:hu teatru. 

Marzy mi się też rozhudowa Muzt•ttro T,łlr ar -
sk;ego, bo obecny Witkiewiczowski bud) 11� • J<; t 
już -za ci.i:m;:, setki mlcresuj4c) c:h cb!>Jnaló\, ,. 
czy wa w rnagazJ nach. "\V nOW) c:h pom1cszcz-1 h 
powinno się urutho1nić w1C'llq g:11C'ri0, oh, ,.7 w 
i neźby zakopiafu-ldej, których d1.is praw,� u1e 
oglądamy. 

l\I) śl<;> też i o illll) eh kulturaln.1 eh plnc.:rn , d1 
dla Znkopanego. PrzC'z ostatnie 30 lat n.1asto r,.i<.:­
zywało okres sportowu-tury,;t) tzuci;o rOlW.Jjn: c < s 
v. ięc najw) ŻSZL ah) nadrobić zanicdbr1ni,1 \\ 1{,.<.­
·dzinie kultury. 

Rozmawia'a HALINA \�.r�oOLi: :\ 
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T"kq n�zw� no::,i W;} stawa zorb.-lli .o­
w ... n. \� zakopiai1skiej Gale1 i S1.tuk1 
lim. W. J Kulczyckich p1·zez Muzeum 
Tau.wnsl.1e oraz GlÓ\\llą Bibliotek<; Le­
k� . h,1 w Wa1 ··zaw1c. Od kiedy t) !ko 
z� ,,Jpnnc wc1.r,ło b, {; pr,pularnc - l�­
cz1 c.l wo jest mer ·1 , 1lnie związ.,,1e 
z tą miej cowo�ci· Z .k.ady wodolccz­
n t1..1:e dr Wenantego P,r •cklego, a pói­
n.cj dr Andrzeju Chwmt:a - znane by­
ły 1,zcroko. ll!C t.} !ko ua z.1cmi.ach pul­
skich. Również nnz.\•,iska inn.) eh leka­
rzy na trwałe wpisały sii;: w dorolJku 
n cu�cyny, nic tvlko z.alrnpia11skiej, jak 
chocmzby ,nor iua lect.a1ctwa na 
tych terenach dra Tytus.i Chałubii1skic­
go, a później - Józefa Zychonia, l{azi­
mierza Dłuskiego, To1ua�za Ja."li�zew­
sk;c:go, Tad,·usza l\llschke, Olgic-da 1:;;o­
k łowskicr,o. Lcoua Bochei1sk.� 10 ci.y 
ze \uspółcze<·nych - pro[ Wita Rzepcc­
k ,ego. 

Z· dziejów medycyny zako�ańskiej 
Wiła R2e1>eck1,ero, lq,11) r,.u;.,ca G 
·•,akomil)111i �ynik�1mi kc,.11 :cz�1 i 
w1doma pnwmni naukoW)mi (74d c;• ra­
cow.iń naukowych, 31 prac v.1) cru , J­
wanych w cz.u;opisnrnch zagran•c211)ci1). 
Obecnie, po przej ciu p1of. Ił2ep Zdjr,eia, patólkle broszury i doku­

menty, protokoły z na1.1d I posiedwń. 
portrety i kar, h. tury lekarzy wykon 1-
ne przez naj-. H.k,zych mii;trzów (m, in. 
S.chulsk1ego, Witkacego, Hirszla) 
zaj1 1ujq kil sal pi<;kuego pałacyku na 
By:,trcm . .,Zr.kopane - uzdro"'isko ny 
ośroclck tury:,tycz.ny?" . - zapytywał 
pnecl laty Mieczysłmv Kuniew�ki. Jak 
widać, problem runkc.:h tej miejscowo­
ści już w iclc lat temu zapru1tnł um, �ly 
ludzi• świadom) eh \�alorów zakop.me-­
go. Jeszcze przed wojną rosn;ic.a ilość 
.,go;st:i" stanowi la powód do dumy. 

Z ciekawszych eksponatów należało­
by wyDienić m. in. kaset� z nar�dzia­
mi lekarsk·nu dra J. Zyc:honia, jnk r6-

KRAJOBRAZY HISTORYCZNE 

--IIST RYCZNY 
plan przestrzenny z kw..i<l1al<mym 
niemal rynkiem posrodku I dosć re­
gl.llurną siatką ulic, która p1zLlnva­
ła po koniec XVUI wicku, ki,dy to 
ua polecenie władz austriat:kic.:h zo­
stnl, poddana n:6 1lac;i i usztywwe­
mu. Jednocześ 1ie pnył.?czouo do 
mi,;1sfa Stare Cło - os'ldl; znajdu­
jąq się na prawym brze„u Bfolcgo 
Dt111ajca. W tym też czc>�Jl' wznie­
s,01,0 n,urowauy ko�dól parafialny, 
przebudowany nast�pnie i pov.; i1.,;k­
szo11y w 1606 roku, a także drew­
mai y kościółek św. Army, który nie­
co ...,r,,.ckszlalcony w witku XVIII -
Clv 11.fś trwa na IC\\;)-'tn brz(•gu Czar­
Dt:c, , Dw1ajca. 

wsi, a między nimi Dc;-bno, Ostrow­
sko, Waksrnund, Klikuszowa i Msza­
na. Ponadto NO\\Y Targ dość czc;sto 
uzyskiwał wciąż nowe nadania i 

wmez ;ei:,o indeks z 18ll9 r. i <l) plc.m 
doktora medycyny wydany pi Zl'Z U::ii­
wer.) tet Jag1cllo1hki. Listy dra An­
dn.eja Chramca. jednego z picrw�zyd1 
wykszlakon) eh gór..:1li cło rodzi.ny 
Chałub;ilFkil'h hWiadcz.1 o ,nelkim sw­
cunku. jakim darzył on niekcl'Cuowa­
nego króla Tatr. 

go na z.;:,luzoną l'll1eQ lur�. pl c , q 
k1ciujc <lr l\1a11a Lcwandow k - r  u, -
sicwicz. 

Wbrew p0zo1'0 n, wyf.t.1wa wcu!( 1 e 
k l pru-rnntz ,na W) !,1cznic l..lil t th, 
kton.y intcre UJ::) s11; histonq Il , � c. -
ny. Najlcp1cj :,.wi.adczy o tym re J� 
p1 I.) pndkow) eh widzów: każdy ..ii, ,:l 
l'O:,; dlu siebie - tro<:hę hii:toni, ol a­
zy Axc.ntowi<:za, Wycz6lk<.1wskiego, r.a­
fala Malc:zew:,kicgo. Z�ch�cam v. ·,;.c 
wszystkich do obejrzema tej ciek , ej 
ek-<poz,>·cji Je�zcre do końca lipl . 

. Med; c;1-1rn zakopiuóska w przeszłości 
- to przede wsz,i.stkim sanatoria, w 
których leczono gru1licG płuc: Dłusk1c.:l.1 
w Ko,-. il'lsku, Akadem:<:kie (obt ,.e 
Akademickie Centrum RehabihtoQj 1C'), 
Nauczyciel,;kie (w, budowane w ok�e ·i1: 
mi<;dzywojcnn.vm ;,,e składek pedago­
gów), Warszawtanka. Pałac�. Sanato, no 
i sławne .,Odrodzenie" - klmika prof. AND�ZEJ SZVMf. ·t„KI 

przy\,ilcje od kolejnych władców. 
I tak na przykład Jau Olbrucht, 
pomny zasług 11owotarża11 oddanych 
jego bratu Kazimierzowi oraz jemu 
samemu gdy wracał z oblężenia Ko­
szyc - uwolnił ich w roku 1493 od 
poddanstwa. Wcześniej jeszcze przy­
znał miastu prawo do dwóch jar­
marków roc-.rnie. PóilueJ Zygmun1 Ul 
ustanawia w Nowym Targu składy 
win oraz zezwala na założenie spół­
ki mającej zajmować Sil; poszukiwa­
niem rud. W tym cz ;,;ie w mieście 

pracowc1lo JUZ trzech rzei.uików, 
s-:es,·u pickauy, ,u" , ll z slw,arz.!, 
kowale, krawcy, bednarz.. Potem 
przybyli kuśnierze szewcy, E,ar 1ca­
rze stolarze, tkat:z1:. Niestl ty m­
tensywuy rozv-:ój rn1nst,1 przl'rwany 
został w 1656 roku przez Szwedow, 
którzy zająwszy je m ip1uw ..:łupili, 
a następnie spalili. 

Długo podnos1l się Nowy Targ ze 
zglis1.ez. A gdy już osiągi,,,l da\, 11ą 
świch10:-ć, z,1aczenie i bot,,it·two, 
znalazł sit: w 1oku 1769 pod okup •• -
cją austriacką, by puzost, ć pod nią 
aż do l!.118 roku, jako •ied1.io,1 wł. dz 
cyrkularnych osiąg<1Jl\C "Z�fć tysi�­
cy rnieszkan<:ow. 

Dzisiejszy Nov, y Targ j,1hhy 11,0l'­
nitj rozsu• <ll się na nowot,1r�l„1 j 
ró\\ n inie nowymi 1,sicdłaini i zal<s· -
d,,rPi przemyslO\\ ytni, 11abr, 1 \\'Spbł­
czcsn,go szlifu. Ale: i;i, k_to1 :i:y dtC'l 
go POZ' ,tl- lep CJ, zagłc;bWJ,1 SI,; W 
Rym k, e:<.11.ic oswl s1� .1r uro\\ Il)'. r,łll'SZ, W UIH.ZI i, W l,ll f ych tt. 1 
ówdzie mipott-;,ć można jeszcze stc1-
1·c drcw111, nc cJ0111y nowo· ..irsk c:h 
Jlli sz.cz ... 11 sprzed stu pii;ćdziLsi ciu 
lat, przycupi,i<;tc me. m1ulo koło n o ­
'\Vob .g:wl,ich J,r mienie z ko11ca .>'-1?( 
W,C'ku i zu1:cłnie !10\\ycłl s1,(1 ,i> 
1,1icJ:scov,·cj „finansjery... Je, <' ·c 
dz,ś 11rni.na tu odetchnąć t ro: -�ą 
s1,1rzcd kilku \\icków. Ziig, ,cJ, 1 1y 
wi-�c w stare zaułki 11a przel.ór ou­
zy,,,1jqt·cj się od czasu do _en su 
spicwauc:j z wysoka przeslrng1: 

Popijoj popijaj, Nowy 'J or-·ek. ' 
m.jnj! 

'o k,km:ji K,1zimicrzowskkj 
r('- �J Nowego Targu naslt.,;powal z 
r,. , o spotykanym p1·zyśvieszenicm. 
ł Ol, I.,., w<_ boga,:,t" •• n11L'i�CZ,.ll I u­
tc,.s2ych stanO\\ ·10 150 pl"ZyznanyC'h 
nu ... tu łanów, karc·.my, browar, go­
rz�uiia, ta1'iaki, młyny, folusze oraz 
pri.Lcinające się tu aktywue szlaki 
handlowe. Nie bez znaczenia była 
też nadana przez króla ośmioletnia 
wolność czyli zwolnienie od danin, 
czyuszów i wszelkich innych opłat 
01·az powinności na 1·zccz skarbu 
pai1stwa. Wspomnijmy jeszcze, że do 
posiadłości nowotarskich należało 16 

Nowy Targ wg rysunku A. Gorczyńskiego z 1810 roku Nowy Tor-zek minK.'s - nie bój 
się, nie iyi ni es! 



czerw'll\l I ')43 generał Władysław Sikorski ja­
ko naczelny wódz Polskich Sił Zbrojnych 
przeprowadził inspekcję licznych, roz.lokowa-

n eh w Iraku oddziałów Armil Polskiej na Wscho­
o ,c zapadła wtedy decyzja wyłonienia z niej 2 
R l"'lt1!<t1, pr1cznaczonego na śróclziemnomorski 
"!'r< n• ('t1roreiski. Gencr"ł odwiedził lei ośrodki 
•,, 1t:,1,., r .a· o· !odzieży polskiej w Palestynie i -
" , , t,j;•c również jako szef rządu - prz.cprO'Na­
<" I cd rnv:� z dyplomatami polskimi rezydujący­
n 11:1 p .;.cówkach bliskowschodnich. Podróż po-

.., r· 'C7 Cihrallar do Londynu rnzpoczał 3 lip­
<"1 � 1:-i:·11. To„varzys,yli mu: szf'f Sztabu NaczC'l­
n •-i ,•; dL.a gent>ral hryg:-:dy Tacleu!<Z Klimecki, 
< ' Ocl ·h: i-lu Operacyjnego Szlal>tt Naczelnc�o 
,,. d7.a rm'ko•rnik Andrzej l\fortt'ki, pułkownik 
j ,---�nl do Izby Gmin, dil-cr l1cznikowy od Chur­
rh '11'\ Vtctor Ciizalct, oficer Pomocniczej Służby 
1{ )biel. sz, Iran tka, córka gen<'rała Zofia Lcśniow­
S,<" atiiut�nt, porucznik marynarki Józef Ponikicw­
s!,1. �.Pkretarz Adam Kulakowski: nadto brygadier 
J. C. Whitcley, doradca wicekróla Indii i dwaj 
cywilni Brytyjczycy. Pilotem samolotu, bombowca 
typu Uberator o znakach AL 523 był Czech, ka'Pi­
t�n Eduard Prchal ze specjalnego dywizjonu prze­
znaczonego do przewożenia Ver.Y Important Per­
sons, to jest bardzo ważnych ooobistości. 

Generał Sikorski zwiedził fortecę w Gi1bra1tar,-e, 
wizytował kompanię żołnierzy polskich, jacy prze­
dostali się tu z osławionego hiszpańskiego obozu 
Miranda del Ebro, przyjął szczegółowy raport po­
rucznika Ludwika Łubieńskiego, szefa Polskiej Mi­
sji Morskiej, dekorował oficerów brytyjskich. Wie­
czorem gubernator podejmował gości polskich 
uroczystym obiadem. Wczesną nocą ekipa polska 
udała się na lotnisko. Generał Sikorski włączył do 
niej zamiast Łubienskiego, dla którego miejsce było 
wcześniej zarezerwowane, przybyłego w ostatnich 
dniach z kraju Jana Gralewskiego-Pankowskiego. 
Zakończywszy konspiracyjną fazę służby, Gralew­
ski owego dnia 4 lipca zaczął prowadzić dziennik. 
Zapisał: .,Zaczynam nowe życie. Co mi przyniesie?" 

Start bombowca Liberator AL 523 nastąpił zu­
pełnre prawidłowo o godzinie 23.07. Lecz lot bom­
bowca trwał tylko szesnaście sekund. 

Porucznik Łubieński zapisał w swej relacji: 
,,Po zapakowaniu bagaż.u do samolotu zameldo­

wał się pilot, oświadczając, że wszystko jest goto­
we do odlotu. Przy tej okazji generał Sikorski wy­
raził swoje wielkie zadowolenie z pilota i jego za­
łogi, chwaląc jego wielkie opanowanie maszyny 
i wielkie doświadczenie. Po zapuszczeniu wszy· 
stkich silników i próbie całego motoru i przyrzą­
dów kierowniczych jeszcze na miejscu zapaxkowa­
nia, samolot wolno odrolował na początek bieżni. 
W tej chwili posłyszeliśmy ryk wszystkich czterech 
motorów. Gubernator, Air Commodore Simpson 
(oficer operacyjny lotniska) i ja podeszliśmy bliżej 
na sam brzeg bieżni Liberatora i �amolot ruszył z 
miejsca szybko, nabierając swoją szybkość starto­
wą. Minął nas i mając jeszcze dużo miejsca przed 
sobą wzniósł się całkowicie prawidłowo w powie­
trze. $Jedziliśmy jeszcze dalej samolot wzrokiem 
i jego światła pozycyjne na skrzydłach. Na malej 
wysokości samolot spoziomował, żeby nabrać więk­
szej jeszcze szybkości i nagle, ku naszemu przera­
żeniu, zamiast iść dalej w górę, zaczął opadać ra­
czej ślizgowym lotem w kierunku morza. Mieliśmy 
nadzieję, że może pilot zdąży jeszcze poderwać ma­
szynę. Niestety, zapanowała śmiertelna cisza. To 
pilot zamknął wszyskie motory, aby uniknąć ek­
splozji. Rozległ się alarm na całym lotnisku, wszy­
stkie reflektory poszły w ruch kioernjąc swe pro­
mienie w stronę morza". 

Kapitan Renalt Capes, peł.11iąc:v wtedy slużuę na 
wieży kontrolnej lotniska, zapisał w swym wspom­
ni·l'n'u. 

,.( .. .) Bieżnia startowa zalana światłem re!lekto­
rów. - Czy mogę kołować na start? - Meldunek 
Źgłoszony akcentem wyraź.nie nie angielskim. Sil­
niki ryczą na pełnym gazie, a Liberator z początku 
powoli, bardzo powoli. tocz� się naprzód. Oficer 
służbowy nie może oprzeć się nawykowi popatrze­
nia na start. Wszystko jest zupełnie prawidłowe. 
Po przebi�gnięciu około 1150 yardów koła odrywa• 
ją się od asfaltu. Równym lotem maszyna pnie się 
na wysokość 300 stóp i na tym poziomie zwiększa 
szybkość. Na długości około 500 yardów maszyna 
idzie na tym samym poziomie. W tym momencie 
oficer kontrolny chce odejść od okna, gdy nagle 
dostrzega, że maszyna zamiast się dalej wznosić 
idzie po długim, stopniowym spadku. Wydaje się 
niemożliwe, by w maszynie cokolwiek szwankowa­
ło, motory pracują pełnym gazem, bez podejrzane­
go charkotu. A jednak, niewątpliwie, samolot opa­
da. Teraz ręka oficera wyciąga się automatycznie 
ku manetce dzwonu alarmowego, choć ciągle nie 
może uwierzyć, aby tam <'Oś się stało ( ... ) W tej 
chwili aparat idzie nad powierzchnię morza w kie­
runku wschodnim, oddalony może o 500 yan.dów 
od wybrzeża i tylko stopę lub dwie nad taf!:} wo­
dy. Ryk alarmowej syreny stłumił nagle straszny 
jak piorun trzask: to maszyna uderzyła teraz gwał­
townie w powierzchnię wody ( ... )" 

Generał MacFarlane i poruczmk Łubic-ńiski rzu­
cili się biegiem do wybrL.cża. Mie.li n�dzieję, :i.e mo­
że pilot zdołał wodować. Stracili ją, patrząc w mo­
rze. Lubieński pi�ał: 

,,( ... ) Z daleka, w świetle reflektorów, w odlc�lvś­
ci jakiejś pół mili zobaczyliśmy jakąś czermej.:cą 
masę na powierzchni wody. Lódz ratunkowa w­
ślizgnęła się z szyn, podążając w stronę wypo.dku. 
Coraz więcej reflektorów fortecznych na tym jc>d­
nym czarnym punkcie pośrodku morza się zbiega­
ło. Równocześnie ruszyły specjalne lodzie ratunko­
we RAF-u z portu. Wszystko, co było w ludzkiej 
mocy dla zorganizowania ratunku, zostało zrobio­
ne. Czekaliśmy z trwogą na wynik. Poleciałem do 
Air Control Movement, gdzie była łączność radio­
wa z motorówkami. Wreszcie przyszła pierwsza 
wiadomość: wyciągnięto cztery ciała, dwa bardzo 
zniekształcone od uderzenia samolotu w morze. 
Jeden żyjący to był definitywnie pilot, rozpoznany 
po mundurze. Za chwilę przyszła motorówka z ty­
mi pierwszymi wyciągniętymi ciałami. Zbliżyłem 
się z gubernatorem wolno, bardzo wolno, jak gdy­
bym chciał odroczyć ten moment. Ku mojemu prr.e­
rażeniu rozpoznałem zwłoki ś.p. Naczelnego Wod1.a 
i jego szefa sztabu, generała Klimeckiego·•. 

Zginęli wszyscy: cała ekipa polska, pasai�row,e 
brytyjscy, załoga, z wyjątkiem kapitana Prch.-i1a, 
który ocalał właściwie cudem, choć z poła man�· 1,i 
kończynami i żebrami, wybity w morze z rozpada­
jącej się kabiny. 

Ciało generała Sikorskiego znaleziono slraszljwie 
okaleczone, już bez frencza; zapewne przygotowu­
jąc się do snu, zdjął górną cześć munduru. Cz<:ści 
rozbitego samolotu zapadły na głc;bokość dziesięciu 
metrów w miejscu, odległym o sześćset metrów od 
brzegu. Mocny prąd porJwał od początku ciała 
i przedmioty. Pomiędzy ofiarami, kl.órych nigdy nie 
odnaleziono była Zofia Leśniowska. 

Pi.li.ego czerwca o ph1tej rano LubiPi1ski nadał 
z kancelarii gubernatora tragiczną depeszę do Pre-
1,ydenta Rzeczypospolitej. 

Przez cały ów dzień pracował zespól nurkuw, po· 
szukując ciał innych ofiar i wydobywając rozbite 
lub ocalałe części ładunku. Pod wieczór przyleciał 
z Londynu przedstawiciel Polskich Sił Powietrz­
nych, generał-pilot Stanisław Ujejski w towarzy­
�1wie bliskiego wspólpracov,,nika generała Sikor­
skiego jako premiera, Józefa Hieronima Retingera. 
Zbierała się już komisja śledcza. 

SPOTKANIE 

· ósmt>go lipca w Londynie Rada 'l\ilinistróv. RP 
poC:j(:la jeduogloimi.e nru:t�pują..-,1 uchwalę: .. W 
uznaniu historyczn.\ eh zasług generała WladJ.'s!awa 
Sikorskiego dla i;prawy polski�j w jej najci1:;i;sze.i 
próbie, Rząd Rzeczypospolitej poi;tanawi;:i: Generał 
Wi'.ldysław Sikorski, PrezC's Rady Ministrów i Na­
cz<>lny Wódz dobrze zasłużył się Ojczyźn:e". 
Uchwalono przy tym, że po wojnie 1.wloki genera­
ła Sikorskiego zostaną przC'wiezione do Polski i zło­
żone na Wawelu. Jak wiadomo, r-ealizac.i<: tego po­
st.anov. ienia powojenny rząd polski przvgotow�I w 
roku H'Bl, w stulecie urodzin generała Sikori;kipgo. 
Ni<'stety, do sprowadzenia prochów nie doszło z:e 
wzgl<;du na sprz,eciw rządu brytyj:::kiPgo. 

W tym samym dniu, w którym Rada Mir istr6w 
podejmowała przytoczoną uchwalę, trumny gen<'• 
ralów Sikorskiego i Klimeckiego zostały w Gibral­
tarze przeniesione, po uroczystościach żałobnych w 
tutejsz,ej katedrze, na pokład polskiego niszczycie­
la „Orkan". Przybvł do Plymouth 10 lipca w eshor­
cie dwu niszczycieli brytyjskich płynących z opusz­
czonymi banderamL 11  lipca poci<)g z trumną przy­
był na londyński dworzec Paddinton W Polsce. na 
murach miast, rozlepic1no tymczasem z narażeniem 
tycia klepsydry, podpisane krótko: ,.Naród". 14 lio­
pca trumnę generała SikorskieJ!o udekorował pre• 
zydent Raczkiewicz najwyż�ym podóv·cza!< oroP• 
rem polskim, OrdNcm Orła Białego. Nash;pnci:;o 
dnia główne uroczystości po�rzebow" odbyły sic- w 
Katedrze Westminsterskiej. Przybyli w:-zyscy mi­
nistrowie polscy, premier Churchill i ni<'m:JI w· 7., •• 
scy ministrowie br�·t�·jscy, przedstawiciele rzar!{,w 
sli.anckch, najwyższe dowództwa polskie i br\'1' i· 
skie, przedstawiciel kr6la, lord Clarenclo/1. Po n"l '0-
żPństwie i egzekwiach oficerowie wzięli tn•mnę 
na rarninna i w asyście generałów pcmic;;li do ;-,­
n:o;;l1odu. Kondukt somorhodów przejechał p. ,.·d 
frbnlem prezentujących bro11 oddi.ialów p<,l�Vi h 
i bryt�·j<;kich ulicami Londynu, na których wstr z"-, 
m;\n<J ruch, i ruszył w kierunku Newark. Tru1 nn<: 
złożono w tamtejszym kościele katolickim do dr,ia 
następnego. Na cmentarzu lotników polsldch r,od 
Ne\\·ark, w którego uroczystości poświc;cenia go1c­
rał Sik1rski brał udział przed niespełna d\\ :>rna la­
ty, ran' iem 16 lipca 19-13 złożono Go do grobu. 

W odciziałach wojsk polskich w Wielkiej Bn t::i­
nii. na Bliskim Wschodzie, w dywizji formowan<>j 
w Związku Radzieckim nad Oką, w polskich ośrod­
kach cywilnych na całym świecie, w polskich �-e­
rocińcach założonych w Indiach I Afryce Wschod­
niej, przede wszystkim zaś w okupowanej Polre, 
trwab �lęhoka żałoba. Ogłaszano ją oficjalnie, ale 
była gl�h,za. Trwała w sercach. 

• 

·przvczyny kat..-istroI lotniczych pozostają często 
n cwyjnśnione nawet dziś, kiedy i.st..nieją aparty 
rc>,lestrującc. W tamtych czasach aparatur takich 
nie 7.11ano. Po.:ostała też niewyjaśniona tak tragicz­
na d,a Polaków katastrofa bombowca Liberator 
AL 523. Sam pilot nie mógł niczego wyjaśnić; zdą­
ż::! tylko krzyknąć „Warning, crash'', który to ok­
rzyk usł:vszauo na wieży kontrolnej, i stracił przy­
tomność. Od początku przypuszczano, :i'A? mogło na­
stąpić zablokowanie sterów; ale wyjaśnienie takie 
nie utrzymało się jako przekonywujące. Faktem 
jest, że samolot był przeciąfony, o czym pilot na -
prawdopodobniej nie wiedział; nle wiedząc zaś 
móg1 popclnic poważ.ny błąd w man)Pulowaniu tak 
zwanym pilotem automatycznym. Kapitan Prchal 
był pilotem o wielkim doświadczeniu; innych nie 
zatrudniano w dywizjonie VIP. Lecz każdy czło­
wiek może się omylić. Toteż spowodowany niewia­
domą okolicznością błąd pilota wydaje się dziś naj­
bardziej uzasadnionym wytłumaczeniem katastrofy 
w GibraltarJ:e. Na·tomiast głoszone przez różnycn 
ludzi i z różnych powodów opowiastki o jakimś 
jakoby zamachu,� � obecnym stanie wiedzy histo­
rycznej tego tematu dotyczącej. uznać wypada ,.a 
pozlxiwione sc>nsu. 

(,.Almnnnch Polonii 198.1") 

biją się jedynie o Potsk.ę wtdkq, 
.svrawiedtiwą, niepodleglq·•. 

* 
Pierwsze dui lipca zastały nas na 

Rozbicie Niemców p11d Stalin­
gradem i odwrót na całej linii fro11-
tu W$ChOdniego - były zapowied. ią 
niew1i4mionej klęski Hitlera. Z11ac?!­
nie poprawiło to na�troje w ob1Yz1e 
wojsik alianclcich. 1 czerwca 1913 roku zol<laliśmy 

powiadomieni, że na!<tępnego dnia o 
god7.. 10 wystąpimy jako kompania 
honorowa, by w 10 batalionie fape­
rów powitać generała Władysława 
Sikorskiego. I nazajutrz rano. zgod­
nie z owym planem, Generał odebrał 
od dowódcy batalionu, plik Socho;:­
kiego, raport, przeszedł, przed Pocz­
tem Sztandarowym 2 Korpusu, 
p1"7ed naszą kompanią - a na�tęp­
nie odebrał deCiladę. Po poludmu 
odbyło się ćwic7-ebne forsowanie 
rzeki Litile Zab przez piechotę i ;:a­
perów. 

Kliuk. :zeds;tawienie otwierał ćwiczeniach w rejonie Sulemanija. 
Zar lał się z góry, a spodem płonął 
stop. Ranek 4 lipca wstał zamglony, 
ale w miarę przybywania dnia tem­
peratura r�la, aby osiągnąć 55 stop­
ni C w cieniu. Myśli biegły coraz 
wolniej. 

2 Polski Korpus właśnie formował 
!\it w Iraku, w rejonie Kirkuk 
Mossul. Był to okres szczególnego 
nasilenia. prac saperskich: dosło­
wnie brakowało dnia, rosła i10ść 
kwatermil<trzowskich prac sap(?"l·,­
kich, zaś w miar� zbliżania s,ię lala 
upały znacznie skracały efektywny 
dziei1 pracy. 

Od połowy maja nasza kompania 
1ac-1.ęla intensywnie ćwiczyć mu�ztr<: 
i kroik defiladowy. Rozeszła się po­
głoska, że 10 batalion saperów bę­
d-,ie witać jakiegoś, bliżej n<ieokreś­
lonego, dostojnika wojskowego: wy­
mieniano gen. de Gau1Ie'a, gen. Wil­
sona, gen. Pattona - ni<kt nie wspo­
minał o generale Sikor!<'kim. 

W ostatnim dniu pobytu Generał 
obejrzał na wolnym powictrw 
amatorskie przedstawienie saperskie. 
Reżyserem, sC'enogra!em i kompozy­
torem był kpr. poclehor. Kazimierz 

„hymn·• .1perów: pieśi1 ,,Nie ma 

wojska nad sapery", a kouczyla 
wizja spotkania koleżei'tskiego za lat 
dwadzie�cia pięć. 

Dwadzieścia pięć laL. Rok 1908 
był jeszcze bardzo da�kQ. Muie, 
młodemu chłopakowi wydawało się, 
że czas lej bariery nie pokona. 

Kapral podchorąży Klink'zamel • 
dowal Generałowi, że przedstawienie 
zakoilczylo się - Generał podzięko­
wał Klinkowi, podziękował nam za 
cod·denny trud saper�ki i za wier­
ność, dochowa� mundurowi. Ostat­
nie słowa Generała były cytatem z 
jego wystąpienia w dniu 14 sierp­
nia 1942 roku: ,,O u.stToju Polski 
ro:str:11011ie NaTód. żoinier:e nasi 

Przy drodze stal radiowóz, a koło 
niego zbierało się coraz więcej sap�­
rów. Radio Bagdad podaje, że w ka­
tastrofie lotniczej zginął General Si­
korski, wraz ze wszystkimi towarzy­
szącymi mu osobami. 

Cwiczenia przerwano. Budził się 
nowy, smutny d-Liei'1. WTóciliśmy cło 
kwater - walkę trzeba było nadal 
toczyć, wojna jei:zcze trwała, tylko 
Generała zabrakło. 

JERZY SKOTNICA 
ZAKOPANF. 



SPODT 
---

Wyścig kolarski J U B I L E U SZ 
Ostalnio zakończono cykl pięciu wysci­

gów kolarskich o Puchar XXX-lecia SKS 
„Stat·l" Nowy Sącz. Zawody rozgrywano 
w dwóch kategoriach wiekowych: do lat 
14 i od 15 do 17 oraz w grupach rowerów 
wyśf'igowych i turystycznych. W imprezie 
11ta1lowały także przedszkolaki: najmłod­
szym zawodnikiem był 3-letnl Marek Dą· 
browski. W klasyfikacji zespołowej zwy• 
ciężyła szkoła nr 1 z Kamionki Wielkiej 
(437 pkt.), przed szkołą nr 1 (303 pkt.) 1 
szkołą nr 16 (161 pkt.) z Nowe,:o Sącza. A 
oto indywidualne wyniki: 

Grupa młodsza. 

Rowery składaki: 
1. Andnej Smoleń - 95 pk. 
2. Józef Trojan - 60 pkt. 
li. Jarosław ObrzyżJW - 45 pkt. 
Wszyscy ze szkoły nr l z Kamionki 

Wielkiej. 

Rowery wyścigowe: 
1. Sławomir Oleksy - szkoła nr 1 z Ka­

mionki Wielkiej - 77 pkt. 
2. Konrad Ujejski - szkoła nr 16 No­

wy Sącz - 75 pkt. 

3. Dariusz Łukasik - szlrnln nr 15 No­
wy Sącz - 57 pkt. 

Grupa starsza. 

Rowery składaki: 
1. Kazimierz Salabura - szkl'l,1 nr 1 -

120 pkt. 

2. Slanlslaw Hebda - szkoła nr 1 - 85 
pkt. 

3. Grzegorz Skrężyna - szkoła nr 16 -
45 pkt. 

Wszyscy z Nowego Sącza. 

Rowery wyścigowe: 
1. Mariusz Janczyk - I LO Nowy Sącz 

- 100 pkt. 

2. M.irek Zwoliński - Zasadnicza Szko­
ła • kktryczna - 95 pkt. 

3 Andrzej Basiaga - także z ZSE - 45 
pkt. 

Zdobywcom I miejsc wrc:czo110 puchary 
X:Y X-lecia SKS „Start" oraz dyplomy. 

Or�anizatorzy imprezy z przykrością od­
notowują niską frekwencję. W pierwszym 
wyśdgu uczestniczyło jedynie 5 zawodni­
ków. Pomimo osobiście dostarczonych -
przez trenera sekcji kolarskiej, Stanisława 
Slęzaka - regulaminów do poszczególnych 
szkół, żaden z nauczycieli (z wyjątkiem 
nauczyciela ze szkoły nr 1 z Kamionki 
Wielkiej) nie zainteresował Idę tł\ bardzo 
atrnkr-vjną imprezą dla młodzieży. 

Cztery kluby Zrzeszenia Sp0rtowego 
.,Start": SRKS ,,Gorce" Nowy Targ, 
SKS „Sokolica" Krościenko, SKS 
.,Start" Nowy Sącz, SKS „Start" Zako­
pane - obchodzą w bieżącym roku iu­
bileusz trzydziestolecia. Ich wychowan­
kami są m. in.: Józef Łuszczek, Andriej 
Bachleda, Jan Staszel, Kazimierz Dłu­
gopolski, Ewa Tn:ebunia. Zofia Trze­
bunia, Roman Trzebunia. Stefan Bie· 
guu ze „Startu" Zakopane. Jerzy Jeż. 
Wojciech Kudlik. Jacek Kasprzycki, Je­
rzy Stanuch, Kinga Godawska-Olcha,­
wa, Jan Niemiec, Kazimierz Gawlikow­
ski, Roman Gawlikowski. Edward Flo­
rian, Ryszard Maci11ś, Henryk Popiela 
- wszyscy Ze „Startu" Nowy Sącz oraz 
Stanisław Majerczak z „Sokolicy" Kro­
ścienko. Ci sportowcy odnieśli wuele 
sukcesów w Igrzyskach Olimpijskich 1 
mistrzostwach świata. ich nazwiska 
najlepiej świadczą o wkładzie klubów 
„Startu" i: nowosądeckiego w rozwój 
polskiego narciarstwa i kajakarstwa 
górskiego. 

Zawodnicy zakopiańskiego „Startu" 
zdobyli do tej pory ponad dwieście ty­
tułów indywidualnych mistrzów Polski, 
a sześćdziesiąt jeden razy byli zespo­
łowymi mistrzami Polski Ponadto wy­
walczyli dla klubu p0nad dwieście sre­
brnych i brązowych medali. Oprócz 
narciarzy w klubie rozwijały także 
działalność sekcje: piłki rf!Cznej, lekkiej 
atletyki, siatkówki kobiet i mężczyzn, 
szermiercza, szachowa i teni,<;a stołowe­
go. 

,.Sokoli.ca" z Krościenka prow&dzl 
cztery sekcje sportowe: kajakarstwo 
górskie, piłka noi..na, tenis stołowy i 
szachy. Dorobek kajakarzy górskich te­
go klubu to sześćdtiesiąt siedem złotych 
medali oraz około dwustu srebrnych j 
bl'ązowych wywalczonych podczas mis­
trzostw Polski Z wychowanków ,,$oko­
licy"' największy sukces sp0rtowy od­
niósł Stanisław Majerczak - dwukrot­
ny zdobywca tytułu wicemistrza świa­
ta w kajakarstw.ie górskim. Sp0re osią­
gnięcia posiadali także hokeiści na tra­
wie, którzy w 1963 roku uzyskali awans 

Mówi Erwina Ryś - Ferens 
Po opublikowaniu wypowiedzi trene­

ra z zakopiańskiej Szkoły Mistr.zostwa 
�,-,�rt.owego, Stanisława Klotkowskiego, 
OLrzymaliśmy sygnały, że był to gło11 
n.u.byt obiektywny. Poprosiliśmy wi� 
o rozmowę naszą najlepszą łyżwiark� 
E.:winę Ryś-Ferens. Oto co powiedzia­
ła - między innymi - wielokrotna 
1'eprezentantka i mistrzyni kraju: 

- Pan Klotkowski nie po ras pierw• 
azy stawia zarz11ty ole poparte iadnyml 
racjonalnymi argumentami. Twlerd.zi, 
t.e wszystko podporzlł(łkowane Jes& WY• 
lączańe moim Interesom. Dlaczego wo­
bec tego na--Mistrzos&wa &wiała wyje­
chała Zosia Tokarczyk, a ole ja? Do­
dam, że planowano dla Zosl azóste mieJ­
ace, a zajęła saledwie dwudzieste! Każ­
dy zawodnik ma określone normy wy­
nikowe. • roku na rok coraz wyższe, W 
końcu musi następować jakli rozw{>j! 
U Zosi brak było w tym roku jakich­
kolwiek postępów. Trudno bowiem 
przeceniać sukcesy osiągnięte na Mis­
trzostwach PolskL Liczą się przede 
wszystkim wynikł na zawodach mię­
dzynarodowych, w silnej obsadzie. 

- Czy prawdą jest, że ograniczano 
1Vyjazdy zagraniczne Z. Tokarczyk? 

- Nieprawda! Zosia mogla jeździe 
bez żadnych ograniczeń, natomiast fak­
łem Jest, że nie chciała jeździć bez swe­
go trenera, czyli Klotkowskiego. Szko­
ta :r.akopiaóska miała w tym sezonie 12 
w,rJHdów, kadra zakdwie par� 

- Podobno ze względów „takt�z­
n11ch" � W11Startowata Pani w Mis­
trzostwach Polski, obawiając się por�­
ki z mlodszq koleżankq? 

- Kalendara st.artów układany jesł 
wcześniej przez szefa wysalcolenia 
PZŁS, p. Leszka ł..asiewicza. Miałam na 
Len okres zaplanowany stad w Holan­
dil. Zawsze naJwainiejszym celem jesł 
olimpiada, a droga do Lego celu wie­
dzie poprzez udział w wysokiej rangi 
zawodach międzynarodowych. Tak było 
1 w łym przypadku, i nie jest prawW\, 
ie obawiałam się przegranej. Faktycz­
nie, przegrałam z nią sprint (500 m) na 
Mistrzostwach Polski, ale na to złożyły 
się inne przyczyny: dwukrotny falsład 
tnie mój), samotny bieg - wiadomo, w 
to znaczy - oraz zakońc:tenie jazdy na 
duiym torze l pod wiatr .•• Kto ma się 
eboć łrochę na łyżwiarstwie, powinien 
wiedzieć, co to znacQ', Na łychże mis­
ua:osłwach na 5 k m  „odstawiłam" Zo­
się o 300 m, a więc niewiele brakło do 
zdublowania. A muszę dodać, że bar­
dziej odpowiadają mi dystanse - 1000 
i 1500 m. W sumie przegrałam s To­
karczyk - o ile dobrze pamiętam -
chyba dWllkrotnle. Trudno więc mówić, 
ie Zosia wygrywa ze mną systematy­
cznie. Tym bardziej, że u niej szczyt 
formy przychod:ti na jesień, a przecież 
dla nas sezon to przede wszystkim zi­
ma. I, tak u mnie wygląda cykl przy­
gotowań: eho1zi o to, żeby z forum u­
wafie na najważniejsze imp1·ezy, głów· 

do I ligi, ale z p0wodu trudności 01·­
ganizacyjno-->finansowych sekcję zlikwi­
dowano. 

SKS ,,Goorce" z Nowego Targu jest 
najstarszym „startowskim" klubem w 
województwie; założono go w 1952 ro­
ku. ,,Gorce" posiadają najlepszą w No­
wosądeckiem bazę obiektów i urządzeń 
sportowych. W klubie działają cztery 
sekcje: lekkiej aletyki, piłki siatkowej, 
tenisa stołowego, narciarstwa. Niedaw­
no odłączyła się sekcja motorowa, któ­
ra przynosiła najwięcej splendoru „Gor­
com". zdobywając w jej barwach ty­
tuły mistrzów i wicemistrzów PolskL 
W czasie trzydziestoletniej ·dzialalnośc: 
znaczące były sukcesy narciarzy: Sta· 
nislawa Dziobani, Janiny Rajskiej i Ste­
fana Rapacza. lekkoatletów: Józefa Cy­
eonia, Lucyny Kortek, Wojciecha Ka­
mińskiego. Siatkarki wychowanki 
klubu: Maria Chrobak 1 Zofia Bandyk 
z powodzeniem rozgrywały me<:ze w I 
lidze. Drużyna tenisa stołowego senio­
róy brała udział w ro�ach II li­
gi, a jej wychowanek - Tadeusz Pie­
łnyko·wskl. występuje aktualnie w ze­
spole I-ligowym. 

Bogate osiągnięcia p0siada ta!kże 
,,Start" Nowy Sącz. Obok sekcji kaja­
kowej działają tam także: sekcja ko­
larska, piłki nożnej, tenisa stołowego i 
żeglarska. Dwieście pięćdziesiąt medali 
złotych, około pięciuset srebrnych i brą­
zowych. dwudziestoczterokrotne druży­
no-we mistrzostwo Polski w kajakar­
stwie górskim - to dorobek kajakarzy 
z nowosądeckiego „Startu". Inne sekcje 
także „nie zasypują gruszek w popie­
le"; piłkarze - ku miłemu zaskoczeniu 
kibiców i działaczy - awansowali do 
III ligi, tenisistki stołowe zakwalifi­
kowały się do II Jigi, ich koledzy JCRZ-­
cze o to walcz.a 

W ostatnim okresie kluby „Startu" 
zadają sobie dran1atyczne pytanie: co 
dalej? Brakuje sprzętu, chętnych do u­
praw:iania sportu, a co najwa:i'.niejsze -
pieniędzy. Na przykład SKS „Start" 
Nowy Sącz p0trzebuje do finansowego 
minimum - bagatela - 5 mln złotych. 
Zakłady pracy niezbyt kwapią się do 
świadczenia na rzecz sportu, dotacje z 
Rady Głównej Zrzeszenia ,,Start" rów­
nież nie zasp0kajają wszystkich po­
trzeb. Działacze starają się zarobić p0-
prze,: wynajmowanie p0mieszczeń klu­
bowych, organizowanie imprez - są to 
jednak półśrodki. Brak zrozumienia dla 
potrzeb kultury fizycznej i sportu mo­
re przy.nieść niepo-wetowane straty, któ­
re w przyszłości trudno będzie odbu­
dować. 

nie ouędz>1narodowe, bo ooe h•lko alę 
lica'-

- Dlaczego Tokarcz11k nie p<isiada w 
1'4Xlj koLekcii medali z mistrzostw świa­
ia i Europy? 

- O to trzeba by spytać p. Klołkow• 
*1ego: dlaczego jego podopiecima nie 
moie trafić z formą na najbardaie.i li­
czące się impresy? Ja w jej wieku mia­
łam w dorobku pięć medali. Zosia jesł 
autenł)'cznym talentem i niepodporqd­
kowanie jej centralnemu szkoleniu 11-
waiam sa olbrzymi błąd, który może się 
zemście na karierze. Mówi się o jej clą· 
głych kłopotach zdrowotnych. Dlaczego 
jednak nic była. nigdy centralnie bada,, 
na? 

- Trener Klotkowski zapowiedzic.il 
dekl0$ację Eru.:in11 Ryś-Ferens ... 

- O tych planach słyszę jui co naj­
DlDiej od trzech lat. Potwierdzają to 
liczne wywiady i artykuły. Na razie 
kończy się na zapowiedziach. A na do• 
brą sprawę Zosia powinna zacząć ze 
mną wygrywać. Dla łyżwiarki najlepszy 
okres - to wiek 20-22 Jat. Ja wiem, 
ie nie będę wieczna l chętnie widziała­
bym rywalkę, która by zaczęła ze mną 
wygrywae l w przyszłości zajęła moje 
miejsce. Boję się jednak, żeby niewąt­
pliwy talent Zosi nie został zmarnowa­
ny. Ona po prostu stanęła w ouesjcu. 
To nie flllOwa, że nie została wytypo­
wana do kadry olimpijskiej. Po pro­
stu nie zrobiła wyników, nie wykonała 
zadań, jakie przed nią postawiono. Są­
dzę. że szef wyszkolenia PZł..S pr,:ean2-
Jh;uje to. Jakie bę!lą wnioski? To ju* 
nie <!o mnie należy. 

Zanotował: 
AN�EJ SZYMAŃSKI 

• Oto wymki Sp6łd:delcze1 L1�, 
.Piłki Nożnej po pierwszej rundzie. 
l. .. Budimat" - 7 pkt. 2. Spóldziel 
nia Ogrodniczo- Pszczelarska - •i 
pkt, 3 . .,Meblomet" z Mszany Dolnt 
- 4 pkt, 4. ,,Przyszłość" - 3 pkt. 5 
Spółdzielnia im. Marchle„,n;kiego -
o pkt. 

• W wojewódzkich rozgrywka.:h 
mini-siatkówki chłopców zwyc1ę:i:}: 
(dwójki): I zespół szkoły nr 8 z Nr1 
wego Sącza przed szkołą nr 19 i 1 1  
zespołem szkoły nr 8; (trójki): szlrn­
la nr 8 z Nowego Sącza przed szkol: 
nr 2 i Gminną Szkolą Zbiorczą, oby­
dwie ze Starego Sącza. W zawodaci 
startowało trzynaście reprezentacJ1 
szkolnych, sędzią głównym był 
Lechosław Ziębowi('z. 

. • Stanisław Marusarz skońc.i.yl 
70 lat. Znany narciarz n.ie traci do­
brego humoru. Podczas wrganizow.i­
nej na jeg<> cześć uroczystości � 
Tatrzańskim Okręgowym Zwią.llCu 
Narciarskim powiedział: - Gdybym 
się zmoblizowat, pojeździł na zjai­
dówkach, biegówkach, poćwiczy! w 

sali gimnastyczne;, nie byłbym 1e­
szcze ostatni w 1kokach na Wielkie.> 
Krokwi. 

• Nauczyciele: Piotr Salakowski 
z Krakowa i Lech Rochon z Tczew: 
przebiegli - dla uczczenia pam1ę.;i 
Bronisława Cz.echa i Heleny Maru­
sarzówny - ponad 100 kilometrową 

KRÓTKO 
trai;� z Zakopanego do K:l'akowa ""' 
czasie 9 godz.in i 30 minut. Maraton-­

czycy planują jeszcze dwa biegi pod 
hasłem „Nigdy więcej wojny": z 
Wielunia do Palmir, i w przyszłym 
roku z Westerplatte do Warszawy 
,,Podobne wyczjiny - pisze „Tryb..i­
na Ludu" - budzą podziw, stanowią 
najpiękniejszą chyba formę oddaniu 
czci wybitnym sportowcom i zasłu­
gują na poparcie. Z mteszan11mi u­
czuciami czytamy natomiast notatki 
o planach biegacz11, kolarzy czy 3ei­
dźc6w zamierzających udać się na 
miej�-ce wiedeńskiej viktorii króla 
Jana i poszukujących oczywiście! 
sponsorów tego przedsięwzięcia ... " 

• Dtlki biwak nad jeziorem Roi.­
nowskim kosztuje 1000 zł - in.for­
muje „Gazeta Krakowska", dodając, 
że po jeziorze będzie pływać tylko {?) 
40 motorówek; zostanie p0większone 
pole biwakowe w Bartkowej, do któ­
rej kursować będą dodatkowe auto­
busy WPK; posterunek wodny MO 
otrzymał na wyposażenie wodolot. 

• W M.istrzos.twach Polski lnwa­
licl6w w Lekkie) Atletyce dla Ampu­
towanych i Pareplegików weźmie u­
dział 7 zawodników z naszego woj,:­
wództwa, o ll więcej niż w roku u -
biegłym, zaś w MistrZO!>-twa<:h Pols-ki 
v, Lekkiej Atletyce dla Niewid,l­
mych wystartuje 15 Nowosądeczan. 
Mistrzostwa od�dą się -od 1 do 3 
lipca w Lubl-inie. ż�z1my wkcc­
sów! 

• Trampkarze x $.KS „Start" po­
zazdrościli swoim starszym kolegom 
sukcesu (awansu do III ligi) i zaję!i 
I miejsce w województwie, kwalifi­
kując się do Centralnych RozgryweK 
o Mistrzostwo Młodych Adepiów w 
Piłce Nożnej. Już wkrótce młod.. i 
piłkarze sądeckiego „Startu" wyjei.­
dżają na eliminacje strefowe ,l,) 
Rzeszowa. Powodzenia! 

• 7 lipca na stadionie XXX-lecia 
PRL w Nowym Sączu odbędzie sic: 
uroczys-te zakończenie kolejnego eta­
pu Międzynarodowego Wyścigu Do­
okoła Polski. W imprezie bierze u­
dział 10 ekip zagranicznych. Następ­
nego dnia w Krynicy będzie rozgry­
wana jazda na czas. Organiza�or :, 
serdecznie zapraszają. 



,( 
RAlvl. leu slu:ut z.1„1,y JtSt Jl.,. clzis 

s oko 111c tylko w śr, dov,i ku mło-
d • ,wym. Spolk.,lll,l zc„połów nrly-
s znych, młodych twórców i anlm,1-
t, v\\ l.ulttu·y, ciyli Konflont.!(JC Ru­
<_:hn Arlyslyczr•tgo l\n dziczy, st ly sic: 
Jcd,iq 7..c s.dariclarow)('h imprez Związ­
ku :-;ocj.ilistycznci Mk,d1.ie y Polskiej i 
g1 puiq uczcstnikow ze wszy„tkich 
sti· , 1 kniju. 

·n• sze Ko 1fnmla<:JC oclbyly sic: w 
J_i1.1 u 1974 r., a organizatorun :eh był 
ov:c ..... �ny Zaa.ąd WoJcwódzki byłeJ.;O 
Z\· 1 .zku Socj.ihstyczncJ Młodzieży 
\Vi..:JSkiej w Krakowie. Pomysł wrga­
niz"wania KRAM-u, zrodzony w gro­
nie akt:i,wu ZSMW, nie dojrze\vał zbyt 
dlu��o. Jak pisał Wiesław Kolarz -
t11lko rok. Imprezę w zalo-żeniach ob­
liczano na blisko tysiąc uczestników. 
Nic miała żadnej bazy, wszystko trze­
ba było zaczynać od zera, a tu na do­
datc ·k nikt w gronie pomysłodawców i 
orr,anizatorów nie miał zbyt wielkie­
go. czy te-ł wręcz żadnego doświ tdcze­
nia w „dowodzC'niu" tuk wlell:ą im­
Pfl'''t.". Porywano się \vi1:c ,z motyką 
na slo11ce"?... _ 

' · bilo kilkadzics1ąl namiolów, pay­
g-r ·,\ :rno pro,, iz.oryczny amI1teatr i 
k1ll,a pomieszczeń. Stanowiły je skaso­
wane wagony i zrobione naprędce wia­
ty. W początkach lipca zjechali do My­
ślca młodzi twórcy i animatorzy kul 
tury młod1.ieżowej, pełni animuszu, go­
towi do pracy nawet w tych warun­
kach. Wspomnieć trzeba, ie w pierw• 
szyth dniach towarzyszyły KRAM-owi 
dL's· .cze, zimno I błoto, które pamiętają 
\'. szvscy uczestnicy r Konfrontacji. Ni­
k1;mu się chyba wówczas 11ic marzyło, 
że !�RAM stanic się iedHą z m1Jważ­
ni( • ,.ych dorocznych imprez kultural­
ny, h Związku Socjalistyczne· Miodzie·. 
ży l"ol!-.l<icj. 

Już po Lygud11iu pic·rws1.y kumcn<.lant 
Les1.ck LC'śniak, mówił z zachwytt-m ....'. 
. ,To jest zaczyn - w nastę1mych Latach 
KRAM stanie się najważnie js.?q k�i­
fron_tacJq kttlturalnq mlocfaieży". 
Stwierdzenie to sprawdziło się. Zaak­
ceptow.lno rot.budowę miast.erzka któ­
re po pięciu latach rozrosło się d� obe­
cnych rozmiarów. Każdego roku Jipco 
we imprezy potwierdzały od nowa slu­
szn?ść lnirjatywy i wpłyvvaly na roz­
WÓJ nHyw•1oś<'i kultu1aln<'j młodzież.: 
ZSMP. . J 

�nkn•suj:11.:ym i 11icwątpliwie alrak 
cy Jnym morrenlL•m było włączenie w 

Fot. WA.Cl.A W Rl1GNO 

rtlll'l "-1>11froutac;1 :;połkań z czołowymi 
twói-cami polskiej kultur y. 

KRAM 1...ró;;l w pejzaż sądecki na 
stale. Niemała to 7..asługa Zarządu Wo­
jewó�zki�go ZSMP w Nowym Sączu, 
� takze serdecznego stosunku władz po­
htycznych ł administracyjnych regionu. 
Ale jest to również dla uczestników 
KRAM-u zobowiązujące - każdy, kto 
1_u P!·zrje-i.clża, winien zostawić po sobie 
iakil- ·T.-,rł. 

Tym bardziej zobowiqzani są do tego 
uczf'st nicy tegorocznych - jubileuszo­
wych - Konfrontacji. (W) 

--..---------------------------------------------------�------

W czerwcu mury Zespołu Szkół 
Zawodowych im. Stauis!av.·a Slasti­
ca - placówki wielce st.!'lcov.,ncj i 
aslużoncj dla Godic - opuszci.alo 
8 absolwentów przygotowanych do 
coraz bardzit'i zapomnianego, a 
wciąż niezbędnC'go zawodu kowala. 
Nim jednak otrzymali świadcC'lwa 
stwierdzające ich kwalifikacJe, przy­
szło im złożyć egzamin - ostatni 
już na terenie szkoły. Eg;r..amin t�'m 
trudniejszy, że przy otv,tartej kurty­
nie, wobec licznie zgromadzonej pu­
blicz.ności musieli stanąć do kon­
kursu z ... kadrą pcclagogicwą. Przy­
gotowane pnez Dyrekcję Szkoły i 
Zarząd Szkolny ZSMP 1.adania kon­
kurrowc stanowiły zaskoczenie dla 
obu stron 

Pierwsze zadanie kucie rOL-
żarzonego pręta dało „o włos" pro­
wadzenie pedagogom. 

W 11astępn:,·ch zadaniach - przcj­
śdu po równoważni, stn.ałach do 
bramki, składaniu bryczki konnej 
na czas, rzucie podkową do celu, 

Gdzie są te chl9py 
czyn pasowanie na kowala 

prze<:iąga111 u liny, rLutach do kos,.:. 
i kr<;gluch, szala zwycięsl wa prze­
chylała się to w jcd11ą, to w drngą 
stronę, premiując raz nllodość i :l:, ­
wiołowo,.;ć, innym razem doś\\ iad­
czenie i rutynę, by w koń..:u pogo­
diić uauczycie'1i i uc-1.niów wyni­
kiem rc'(l1is<>w} m. 

Po trudach eg7.aminu r1a;;tą;1il 
bardzo uroczyi:ty momen1 .. 1>11sowa­
nią na kowala''. 

,.. .. Rada Stars::ych... u.:.ua/a Was, 
młody.eh adeptów sztuki kowalskwj 
- 11U>re antiąv.o - storym obycza­
jem, godnych wykonywcrnia tego 
prostarego zawodu." 

Potem mgr inż. lfonryk ż,•lazn�. 

Dy n• K t'lll [' l' /,l'dsi<;ll10 rsi \\0ćl Ho not 
Kolc•i<>wych (1..akladu opiekującego 
sit; szkolą), udenając „ceremonial­
ną·• st.abl4 w rami�. wprowad.GJI 
absolwentów w ciężkie życie kowala 
Jeszcze uścisk dłoni dyr�ktora szko­
ły mgr Wojciecha Slm,arczyka, wrę­
czenie pamiątkowych statuetek ko­
wali. i już na zupełnym lu1,ic mM;­
na było ro1,egrać mecz piłki nożnej 
Mec-i w niepełnym składzie· do je­
denastki zabrakło tnecb kowa!i. 
Chętnych do wykony\\'ania tego za­
wodu nie ma uowic.:m 7,a wielu A 
sz.ko1a c1.cka. Gdzie są te chlop;v·! 

ANDRZEJ GOŁĘBIOWSKI 

List z FMWiG w Gorlicach 
§ciqc,11qlby do „Beskidu" gorlickich let­
ników. W tej inicjatywie liczymy na 
popareie innych kół z Gorlic. Ostatnt'o 
w mieście powstały 3 nowe kola ZSMP, 
których przedstawiciele należeli do naj­
bardziej aktyum.ych na szkoleniu. Swia­
dczy to, że w obecnym - co tu e.:cry­
wać - trudnym okresie dla wszelkiej 
działalności społecznej, istnieją wciąż 
możliwo§cł. zainteresowania młodzieży 
programem ZSMP. 

W dniach 9-11 c;reru..-ca 1982 r. w 0-
irod ku „Beskid" w Wysowej odbyto się 
szkolenie aktywu ZSMP z GoTLtc. Wnio· 
skami z tego szkolenia chciałbym się 
podzielić z Czytelnikami ,Forum 'Mio-
dych". ' 

'"'.azwyczaj, co tu -ukrywać, wykłady 
szkoleniowe są nudne. W tym jednak 
w�padku okazały się wartką, a czasem 
ZaJadl.q dyskusją, w ogniu której obecni 
na spotkaniach przewodniczqcy i sekre­
ta•! ZW ZSMP, koledzy Kurek i War­
d1;,,a_. mu.sieli się sporo napocić. Szcze­
goln;,e ostro atakowali koledzy z „Mati­
Z?lu , zarzuca;ąc tak obecnym, ;ok i 
nieobecnym J)racownikom Zarzqdu Wo-
.. ,, ___________ _ 

111111łB12 

jcwóclzkiego brak zainteresowania. dzia­
łalnością małych k61. W11suwano także 
problem współdziałmiia tych kół z ta­
kimi potentatami, jak organizacja 
ZSMP w naszej fabryce. Swoją drogą. 
właśnie ośrodek „Beskid" i możliwość 
odbycia w nim tegoż szkolenia świad­
czą, że nie jest źle w tej dztedzinie 
(,,Beskid" należy do FMWiG). Ofrodek 
rost;at niedawno zakupiony w bardzo 
zaniedbanym stanie. Organizacja ZSMP 
w fabryce, w zamlan za pew11e 1.ldogorl­
nienia W korzystaniu z niego, wlasnym1 
silami podjęła się obiekt zagospodaro­
wać i pr�ywr6cić mu sprawno§ć. 'l'ak 
też się stało. W roku ubiegłym i ob�c­
nym w wolne sobOty jeździli tam człon­
kowie kół i w czynie społecznym ośro­
dek remontowali. Obecnie kolega ALE­
KS1ND_f:R SZPYRKA, szef naszej or­
ganizacn, wr"z z zrt.r;,qdP•n prann'i•• wy­
pracować a.trakcyjn11 pTogram, który 

Na młe3scu też można 'byl.o zawrzeł 
porozumienia z innymi organizacjami 
zakładowymi. Na przykład koledzy z 
„Forestu" i COBR-u nawiązali ko-11takt 
w sprawle zorr1anizowania dyskoteki, 
której w midcie brak. Jedni mają !>alę. 
drudzy atrakcyjny i unikalny sprzęt 
Kolejny pTzyklad - to nawiązanie kon­
taktu z jednym z U,>ojskowych k6l 
ZSMP, którego przedstawiciele wykaza­
lt duże zninteresowanie współpracą z 
or{lanizacjq miejską w Gorticach. 

Na koniec trochę o sobie. Jestem 
członkiem zarządu kola, a co się z tym 

Na w-1.1011,.;m ,rjut� .,n u Zarządu 
Gmmnego ZSMP i Rady Gminnej 
Z1·ze�· cenia LZS w Korzennej zan�­
li1.owa110 stan przygotowań do Zlotu 
Mlodr.iPiy ,: pi�ciu okolicmych gmm 
Zlot odbędz.ie się w lipcu we ws 
Buv.ov. icc 

Pod<.:L.as plenarnego pos1ed .en·a 
Zarz.idu Gminnego ZSMP w Gorli­
cach omówiono sprawy organizacyj­
ne oraz dokonano z.mian personal­
nych. Członkiem władz Zarządu 
Wojewódzkiego z.ostała Jadwigi. 
Szary, uczennica Technikum Rolni­
czego w Byi<lrej. 

Ohi·adowała Komisja Spo1·tu i Tu­
rystyki Zarządu Miejsko-Gminnego 
ZSMP w Krynicy. Usta•lono piań im­
prez na okres letni. 

Przygotowamu imprez rekreacyj­
nych, sportowych i turystycznych w 
miesiącach letnich poświęcona była 
osta.tnia narada przewodniczących 
kół z terenu Zakopanego. 

Z inicjatywy Zarządu Woj!l"Wódz­
kiego Ligi Kobiet Polskich - w N<>­
wym S.1czu doszło do spotkania pre­
zydium ZW LKP z. Wojewódzką Ra­
dą Dziewcząt i MlodeJ Rodziny 
ZSMP. Przedmiotem rozmów była 
organizacja wspólnych ,..amierrei1 
związanych z niesieniem pomoc:, 
młodym rodz.inom w prowadzcn.u 
gospodarstwa domowe,go i wychv­
waniu dzieci. Podkreślano potrzcbc 
dalszej opieki nad dz.iećmi z rod;r.in 
rozbitych i niedostosowanych spo­
łe<:znie. Prezydium prowadziła pn.<"­
woclnicząca ZW LKP Mił'halina Wcl­
tcr. 

·>� \ 
W Czarnym Dunajcu reaktywowa­

no Zarz.ąd Gminny Ligi Obrony Kra­
ju. Wybrano zarz.ąd, któremu prze­
wodniczyć będzie chorąży WOP Ka­
zimierz Podczcrwiński. pełniący jcd­
noc1.eśnie funkcję 1viceprzewodn:­
czącego Zar7..ądu Gminego ZSMP w 
Czarnym Dunajcu. U1italono plan 
pracy na drugie p<>!roc7.e orai. za. 
kr� współdziałania z Innymi orga­
nl/.ac-ir" 

Prezydium Zart,ądu Wojewódz­
kiego ZSMP omówiło preygotowama 
do „Akcji Lato '83" oraz do Kon­
frontacji Ruchu Artystycznego M10-
d1.ie7.y. 

(J. W.) 

wiąże - 'Wiele zagadnień z dzialalno§ci 
ZSMP jest mt znane. Zadowolony jes­
tem z tego szkolenia.. gdyż poznc!.em 
nowe formy działania oraz kilko. inte­
resujqcych przykładów godnych n11§la· 
dowania. Wiem, :że nie tylko ja jestem 
z tego szkolenia zadowolony, gdy:ż roz­
je:żdża:jqc się do domów życzyliśmy so­
bie więcej takich spotktJń 

JERZY BOGUłil 

.,Glinik• Gorlice (Wydział Kuźnia). 

Redaguje Wydział Kultun 
i Propagandy Zarządu Wojt'· 
wódzkiego Związku Socjali 
stycznej Młodzieży Polskie i 
Adres zespołu: 33-300 Now, 
Sącz, ul. Narutowicza 6, tele · 
fon 2:ł'ł.Q"ł_ '!',,.,.,., 21W 



Ludwik Dusza 

lViV\! RP „ Wici" w powiecie riickim 
Początki zycia stowarzyszeniowego 

ml Jzieży wiejskiej na terenie powiatu 
h rlickiego sięr..ają okresu z.ałl_oru au­
slt :.cki€go. 8yly jednak wówczas tyl­
ko bnrdzo nieliczne orgamzacje i nóe 
OC l"�r.JJy poważniejszej roli. Dopiero po 
o6z, ,l«miu prz.ez Pol:;kę niepodległośc; 
p<1 n:crwszej wojnie �wiatowej i utwo­
rl'1:·niu w 1920 roku Małopobkiego 
Z,\ •.izku Mlodzieiy. praca or!(anizacyj­
n:i nabrałn rozmachu Kola młodzieżv 
p W<tawały Ol)l)k kókk rolniczych sku­
o' nvch w '.\falopo1"1'im ·rowan:) ,lwie 
R 11 czym i l>ył:v mu podoorz;irll,v\\ :�­
n<> Organem '\fołoJ)Ols1< ic1,o Związku 
IV' 1zieży w Krakowie h) lo pisr,o � "1 la Polska". 

•• , 1'1"2 roku w powiecie g01lick m 
<l lah c'w.in'lśC'ie kół n J >dz"C'ży. Ich 
..,,. 1 t•"nisl·aw;,1:i ęi: początkowo wu-
1<ńł ,;praw ku!turaluo-oświatnwyc·h; 

To nie wino upija człowieka, 
to c,lowiek upija się sam: 

(chińskie) 

Alkoholik i ab�tynent popeł­
niają ten sam błąd, traktują wi­
no jako lekarstwo, a nie jal<0 
nar,ój. 

(pre kie) 

później zaczęto tei organizować różne 
kursy rolnicze. W skład Powiatowego 
Zarządu Kół Mlodzie�y. który miał swą 
siedzibę w Okręgowym Towarzystwie 
Rolniczym w Gorlicach, w latach 1926-
1927 wchodzili: Stanisław Danecki z 
Gorlic, Julian Kotowicz z Łużnej, N. 
Józefik z Gorlic, Jan Swiderski z Sza­
lowej, Ignacy Król z Krygu i Teofil 
\Vlodarslcl z Glinika Mariampolskier,o. 

Po przewrocie majowym w 1926 roku 
rozpoczęła się walka o podporządkowa­
nie młocJz;ciy .:>bozowi Józefa Pilsudc;­
kiego. .Już wówczas wywoływało to 
sprzeciw najbardzi<'j świadomych dzia­
łaczy młodzieżowych 110,viatu. Na f)O­
wi�towym tjcźd7.ie kół młodzieży w 
p0c7.ą!knch czerwc:i 1926 roku w �li 
gorlic1' le1•0 .. Sol·,,ł;i''. nrofe«-0r gim•1a­
zjum Stani bw Kormanek, mówll sze­
roko i przl'.'lcon) \\ajrico o potrzchie sa-

SENTEN'CJE 
Gdy wkracza 

uste>puje. 
wino, rozum 

(hebrajskie) 

Picie trochę za wiele jest pl­
ciem o wic>le za wiele 

(niemieckie) 

• • 
w g::J1l nie 

li. ·wi .J1 I',; L,i .:.,KOSZ - pLzewotlnicz,1cJ' 
Za1-z.1 lu Gmi u o ZMW w :t{aniioncc Wi1.;łkicj 

J TI) C?.10 I C ll,lt O I ł,cll!z..l(.J,. Spo-
10 p ·1t�c1.nC'j, kt6ra nosi nuano 

s dz.:"cln�j ideowt'j, si�ajriccj w 
eh 1.::.>lvżcniach do szcz_ytn_ych tra­

t Ji kuJLur:,, v.,iej:;kiej Wykorzyslu· 
wszą samodziclnorć, .,tajemy �ię -

•z z 1nr,.>mi organizacjami - wspóL 
xidanam1 wsi. Współpraca z wszy­
ml or�anlz.acjam1 w gminie je:,,I 

,, \ pelnien en, podstawowych założeń 
n· 1.ego Związku Nie możemy działać 
a1 i w orkrwan1u od realiów życia c<1. 
az'Pnnego. ani tcż sami; tak jak PZPR. 
ZSL czy inne organizacje - z.a głów­
m cel swoich clzialai1 uważamv d<Jbro 
i;r,,Jowiska i walkę o lepsze jutro. 

'\J r·klcdy mówi si<;, że ml0dz.ież je• t 
bt..' Jeowa. że nic garnie i-it; do prac 
s,.., Lcznyc:h To mylny i:ąd. Młoidz.eż 
zav:sze miał:i zttpaJ do pracy I ma go 

ZMW -

11a lal Jocz n,1 ;.Qc pokoleuic pa,t1zy na 
,c.alia tego Ś\\iata ina<·zC'j nu chcćby 
przcu trzema la·l>. 

Wso6łprncujcmy w nasz.t•j gminie z 
wszystkimi którz, scbic tego szc.ze1ze 
zyczą Trzeba jednak stwicrdzić, ze 
najtrwalszymi v.1ęziami w działaniach 
złączeni są szt"rcgowi członkowie orga-
11izacj1 spoleez110-polilycznych w tym 
ZMW. I to cieszy 1wjbardz.i.cj. Istnil'ją 
u na!' zespoły amatorskie: fol,klorys­
tyczne teatralne, muzyczne. gdi.ie są 
starsi i młodzi róinej przynależności. 
Organizuje sill wspólne imprezy z o­
kazji rocznic i świąt Czasem prze'Cl­
stawiciele władz krytykują mlodzici; 
wynika to zazwycz.aj ze skłonności do 
�pominauia, ie to urz.ą:u ma służ;ć 
gminie - a nie odwrotnie. Z tego mu­
szą 2:dać �obie spra \'vę 'Il\ �zyscy. On!'.a-

dziecioin 

modzielności młodzieży i o konieczności 
wyłamania się spod wpływu ludzi, któ­
rzy w przyszłości będą chdeli stworz:, ć 
sobie własne stronnictwo. 

Obecny na zjeździe jeden z przywod­
ców Małopolskiego Związku Młodzieży. 
prof: Wincenty StyryJi;ki z Krakowa, 
tak wyłożył ideologię reprezentowanej 
organizacji: .,Kola mloclzieży nie są 
szkolq polityczną, lecz oroatiizacjq kul­
tural110-o!lwiatou.•q. młodzież rozumie 
dobT;:e swojq ideę, dając przykład w 

tym, ii oraaniz·uj,:, się z chęciq, zakła­
dając chóry i orkiPstru u•lokiaiiskie, 
jako też urządza rozmaite konkursy i 
do§1ciaclc.cnia". Jednakże w obawie 
przed utratą za imowanych stanowisk, 
kierownicy M7.M A'bin Jurga i Win­
eenty Styrylc;ki na '11 l m�1e lat 1927-
l!l28 podoorz:1dkov..: li Z\ zek !<anacvj­
nemu r1.adowi. 

Jeżeli mąż p1Je, połowa domu 
się pali. 

(staropolskie) 

lnaczeJ myśli człowiek. który 

pije wino, a inaczej ten, kto pi­
je wodę 

(angielskie) 

n.i.u'll' J1 l;u)(lłccwo-pvlil.} 1.u,ych nic nt{lci­
na 101.licz..1ć z z.;bfa1i i prolokolo\1- D.t. s 
powi.nna się licz)Ć tylko prac a -
dzięki Bogu - trzo.ncrn vvsz., tldch 
orgamzacji jc�t masa, która nie d7.!e­
li s1� na „tyd1" i „tamtych". I, na­
szym z<l;,rnem, c· którzy wygl,1sz.afo 
rówe pąglądJ o o-dowisku wiel:;kim, 
powinni się \',JClt.: od lego pros.lego 
środowiska naurzyć i 1.apam11�tać na 
Pl' 1.y�zlo�ć. 

Z pc:,u1o;c1ą są takie micj,sta w gmi­
nie gdzie nikt 1. nikim 111c może rloj ć 
do poi O<Zumienia ale tylko łan,, gdz. e 
organizacje snoleczno -pohlycznc, dzia­
łają słabo lub ich brak. Trzeba t� po­
budzać do uzialania. LaCh<;cnć, usv.1a­
domić LC t) !ko \\S!IÓlnyr i sil..imi moż 
na do CZP�{l� dojść. Nieraz same sło­
wa me. \\ y ta rc1..aj,1 trz., ·ba 1.acząć co< 
robić. Inni z poa.ątku będą się śmi„1ć. 
Dopóki nic zoba<·zą e1ektów tej pra­
cy.  Potem prz:, łączą s1ę Naj\�aż11.icjsz.ą 
w takim środowi:-.ku sprawą jl-:;t po­
zy,,kanie zaufa11ia. a zaufanie można 
mob) ć tylko przez dobry pnykl:1d -
nie jednostki. lecz nrupki lurłzi. która 
z cza. ('Ir, rc>µrezen1ow;ić b<;>clr.ic <lążc­
nia gruo,> f'Ora1 \\ ic:k�z<'j 

Zlłrząd Gminny Zwią1.ku Młodo111r­
ży W1cjski1;j w Gorlicach od u­
bią,lcgo roku patronuJe dzieciom 'I 
P<>ństwowcgo Domu Dzil.:cka w Za­
gó1 ariach Z okazji ró1..ny<:h świąt, 
albo i bez OKa .ji, mlod.dcż przyby. 
wa do POD, ab)' p11.ygoto,,anymi 
z;. l wami I upominkami sprawić 
d7 Ct<)m nieco r.ado�c1 

nio z woje • )d,, nowcsącic<-kim. Wo- , 
jt>woda obiecał podjąć decyzjlc wy• 
konawcze. Tymczai;em jednak zdro-
� ie mic�,Jcających tu dzieci" oraz 
ich bezpieczeństwo są zagrof..one. 
Brak finansÓ\\ nie v.róży zbyt s1.yb­
kicgo zakoi1czenia remontu, Z\\ l..1-
s?.cza, że- go jeszcze .. nic rozpocz.('to. 

Od v, rwśn1„ dz cc1 zamiesza}·� ją 
w im ., l'n pobliskim budyuku Wa­
runki są tatr, gors7„e Dyrektor Bo­
chc-nck rzucił pomysł stworzenia 
spccj"lnego funduszu. 

Place gier i zabaw 

dla dut�• 
W okresie wiosny, lata i jesieni naj­

korzystniej jest organizować wypo<'zyn k 
dl.a dzieci na ,świ(:żym powielr:w. Za­
dbajmy o to, by nasze dzieci mi.iły w 
każdej wsi plac do gier i zabaw. 

Urządzenie miejsca, gdzie naj,r,lodsi 
mieszkai1t·y wsi spi;dzq czas bczpicczn,e, 
chqtnie i z po;.ytkirm dla zdrowia. nie 
wymaga specjalnych inwesty, ji czy u­
micjc;lności fachowych. W rc:u zdohyria 
niezbr:dnvch materiałów należy Z\ rót'ić 
się o pomoc do Urz,;du Gminy. Gminnej 
Sp6łdzklni .. �b", Spółrlzi<'lni 1 .óh k Rol• 
nlczych. 

Istotne jest dobre us) tuowun,, pl 1c u 
zabriw. Powinien sic: 011 znaleźć 1 1  y 
pomie,zczeniu prze�.naczonym na cl 1e-
dzinic-c wiej.,kl, dale!:o od szosy - n J­
lepi<'j w mk},, u ł-11hia11ym 1'1',.l'l( cl II f'i. 
Pomy•ły at.rnkcyjncr,o wypo.;ai:enia l la­
cu zostawiamy Wnm i Waszej inwenrj1. 
Ważue jest wykon:) la ,ie doslc; 1 o 
nunt.:tiulu: dtC\'.llU, piasku. Ni,11 ,. 1 o 
pni, cież zrohic prostą huśtnwk,,:, 1 .a-
51,ownicr:, lor prz<"szkócl ilp ... 

Z\, 6ćC'ie się do rodziców Z pcw, ią 
p.. mog:1 i J rxlohnic jak dzieci - b�d11 
W m, wd· 1�rzn 

\Voje\\ud•· "" Rnda Diiewc ?.ł 
pl'ZY ZW ZMW 

KRONIKA 
Zaw14 .lu u, k lo :f.l\'l W w H p 

Liczy trzyd Il ,i o ob. l'rzc\'. 0<lmcz ... 
cą W:) br.u,u Uo1·0L<; Cz..l.chór. Czi 1, 

ko:wle kola ui c\, .:icl Ją w pólpr. , 
z LZS 

WW<J O 

W uo1 ur ie: t, 1r-
1,it.>j p lk Hl l J l n l'Z) I , 
szd;ł· d1·u y11. !':a r.�c w,lory rckn•­
acJj C' ltj 1rnpn1.y p1zc\,,yż,znły :,per­
lu,, c, ole po1.,om gry ro n.ie z tygod­
n.ia 11a tydz1c11 

.MLODA WIES ; redc1guje ze­
spół; ndre" Zar:rącł Wojew(1dzb.1 
4'w1ązku Młot: •icży Wiejskiej, 
ul. Jagiello11„łrn 21. 3�-300 No· 
wy Sącz 
----�-------------

M1cs:t.ka ich tutaj trzydzieścioro 
czworo. Wsr.ystkic ciC'sai s1<; od\, ic­
dtinam1 przyj3ciol z Zl\'.W. Mni._.j 
weseli sie; oi::tatnio dyrektor Jan 
Pochcncl. i cala kadra opiekunów 
Bud.F·c·k PDD jest hov.!em zab) t­
kiem oczf'kującym remontu kapital­
nego. Od trzech lat gotowa jest do­
kumentacja która kosztowała 3,8 
mln złotych przewidująca pięciolet­
ni cykl renowacyjny. cały remont 
kosztować ma dwieście milionów. 
Duia kwota. Obecny - fatalny już 
- stan zmusił dyrektora do rozmów 
z grupami operacyjnymi, z przed­
stawicielami ministerstwa, a ostał-

Dziec, przybywają do z„ 'Jrzan z 
różnych stron kraju. Remout PDD 
nie jest ,.,i<:c sprawą wyłącznie lo­
k-1lną. Los tych dzieci - uśmiech­
ruęty,ch i zadbanych związany 
jest J. Domem i wychowawcamL 
Oby nie tylko od nich samych był 
zależny. 

RYSZARD POPARDOWSKl 
Państwowy Dcm D::iccka w Zag6rzanaeh - ,rl'lwnc Wt'jś,•lf' · Fil''. f � '?.J:;1{ STAl\ZAK 
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l I sprawnego radiestety odległość 
nie jest przeszkodą. W literaturze 
ntdiestezyjnej wspomina się o 

lym. J ,k W. H. Trinder będąc w SzkocJi 
na , bach dokładnie ozna,czył poloic­
n · p:.Jd1,icmnej iyly wodnej na pustyni 
K. 1 lh"ri, posługując się mapą prze­
sl.1 , 1 mu przez. urzędnika z południo­
w J :\[ryki Inny wybitny teleradieste­
ta, Wietnamczyk, dr Vo Sum, jest nie­
zasl:i11ionym specjalistą w tropieniu 
pr7emytu narkotyków. Otrzymuje on 
zdj. c1a statków, które będą zawijały do 
portu. Statek jest jeszcze na morzu, a 
r�idics.teta podobno bezbłędnie wskazu­
JC, ua którym jest k-0ntrabanda i nale­
ży szukać narkotyków. Teleradiestetów 
'l.vykorzystuje się również do badań geo­
log:,cznych, uzyskując dzięki temu nie 
ty!',o znaczne obniżenie kosztów ba­
d<: •, ale także poważnie skracając czas 
1< h ltwania. Jak to stwiertlził w jednej 
z wypowiedzi prasowych polski ekspert 
i t-·ll'·adiesteta mgr Zbigniew Zbigic­
ni 1Ga:eta Targowa nr 54 z 1980 r.), 
opiLrn się na wykorzystaniu radieste­
to\\. Tak więc po wygraniu międz.y­
nar'Ju()wego przetargu na poszukiwania 
geo ogiczne w dorzeczu Amazonki, naj­
pwrv. do pracy przystępują teleradie­
:,:1.c<: i. Ich zadaniem jest zlokalizowanie 
pnswkiwanych złóż na mapach. Dopie­
ro później specjalna eki,pa geologów, 
wyposażona w u.rządzenia geofizyczne 
obsługiwane przez fachowców, wyjeż­
dża w teren i najczęściej potwierdza 
wrtępue rozeznanie teleradisetetów. 
l\fariaż taki daje doskonałe wyniki. 

:'olscy radiesteci też mają w tym 
zak rcsie swoje osiągnięcia. Zbigniew 
Zl.Jigicni wziął kilka lat temu udział w 
międzynarodowym konkursie radieste­
tyzy jnym zorganizowanym przez In­
stytut Parapsychologii przy Uniwersy­
tecie w Paryżu. Trzeba było, \posługu­
jąc się ślepymi mapami i przesłanymi 
próbkami metali, określić obszar zale­
gania złóż, ich głębokość l zasoby. Oka­
zało się, że pochodziły one z Kanady, 
Kolumbii, Afryki i .. pogranicza francu­
s} ·  ·�-szwajcarskiego. Dało się to ustalić. 

- ,'1,..,niew Zbigieni tak wspomina o 
a\\ .,m pierwszym praktycznym zetknię­
ciu .c.i z teleradiestezją przed kilkuna­
stu 1·1ty: 

. 1wszc marzyłem o podróżach, da­
lekich wyprawach. W swoich marze­
niach obiegałem myślą cały świat, Zrn!­
łem ·ego zakątki z lektur, map i zdjęć. 
W drugi dzień Bożego Narodzenia w 
rG<lzitu1ym gronie przyglądałem się 
zd ir ·iom naszego . .Stefana Batorc,go··. 
W t;nn momencie powinien pruć wody 
At '  ,-,t rku w drodze do �anady. Tym-

czasem zdecydowanie wychodziło mi, 
że statek znajduje się w· basenie Mo­
rza Sródziernnego. Dakładnie lokalizo­
wałem go w jednym z portów. Po 
dwóch dniach przyniesiono mi ,,Kurier 
Polski", który pisał, że pasażerowie 
„Stefana Batorego" drugi dzień świąt 
spędzHi bawiąc właśnie w tym porcie 
na Morzu Sródziemnym... I tak się za­
częło. (,,Ga.zeta Targowa", jak wyżej). 

Ponieważ dotychczas rozważania o 
radiestezji zawsze miały jakiś aspekt 
praktyczny, więc i tym razem poda�. 
jak metodami radiestezyjnymi można 
poszukiwać - I odszukać - zaginione 
dziecko, skradziony przedmiot, schowa­
ny skarb lub na przykład punkt wyj­
ścia i ujścia poszukiwanego źródła wo­
dy. Potrzebne do tego są wiadomości 
już poprzednio zdobyte, plan terenu 
lub mapa (im dokładniejsza - tym le­
piej), a także plansza opracowana przez 
J.P. de Kersainta i zwana „poszuki­
waczem orientacji". Planszę taką łatwo 
wykonać samemu. W tym celu należy 
narysować na kartonie duże kolo i na­
nieść na nie kierunki świata, zaznacza­
jąc je w miarę dokładnie np. co kilka­
naście stopni. Kolo to naleiy wyciąć, 
a w jego środku zrobić mały o­
twór. Potem sprawa jest zupełnie 
prosta. Na planie „poszukiwacza orien­
tacjr' umieszcza się otwór środkowy 
planszy w pw'lltcie wyjścia poszukiwań, 
tj. przy poszukiwaniu osób - w miej­
scu zamieszkania zaginionego lub w 
miejscu, gdzie widziano go po raz ostat­
ni. Następnie „nastawia się" wahadeł­
ko na „próbkę" lub „świadka" i posu­
wając je wolno wokół planszy należy 
postawić pytanie: ,,w jakim kierunku 
znajduje się ... " 

W pewnym momencie wahadełko za­
cznie się obracać w ten sam sposób 
jak nad „świadkiem" lub „próbką" i 
to będzie poszukiwany kierunek. Pót­
niej można szukać oddalenia poszuki­
wanej osoby lub rzeczy. W tym celu 
należy położyć na planszy linijkę z po­
działką w kierunku wskazanym przez 
,.poszukiwacza" i znów przy pomocy 
wahadełka, stosując metodę pytań, usta­
la się odległość w jakiej się poszuki­
wana osoba lub rzecz znajduje. W pew­
nym momencie wahadełko umieszczone 
nad podziałką linijki, która według 
przyjętej konwencji może oznaczać met­
ry albo też ktlometry, zacznie obracać 
się tak samo jak nad „świadkiem" lub 
„próbką''. Przy dobrym opanowaniu tej 
metody można liczyć na 75 procent wy­
ników prawdziwych. 

ANDRZEJ TEKIEL 

P02llOMO: 1) drapieżna ryba 
moc�k.a :z. rzędu węgorzokształtnych, 
5) wódx kozaków, 8) zebranie po­
śWięcone doświadczeniom spiryl)'S­
tycz:nym, 9) olbrzym, wielkolud, 10} 
na głowie muz.uhnanina, 11) w wiel­
kłc'b religiach uniwersalnych zorga­
niwwan.a dz.l.aJalność duchownych w 
eelu zdobywa·nia nowych wyznaw­
ców, 12) sprosikowany tytoń, 15) za­
kres działania władzy, kompelen­
c:ii, właściW'OŚci urzędu albo insty­
tucji, 18) jednostka masy, obecnie 
b • .rzadko używana, 2.1) ryibka akwa­
riowa, 24) ważne rozporządzenie, 20) 
jedna z planet Układu Słonecznego, 
2'1) bóg zmarłych, prowadził ich du­
sr:e na sąd, 28) duża srebrna mone­
ta, 29) wielobocm.a c.zęść kościoła, 
zawierająca ołtarz, stanowiąca za­
mknięcie pre:zlbiterium, 30) pojazd' 
sz.y,nowy połączony na stałe z paro­
wozem, przewo:i.ąey zapasy paliwa, 
wody, narzędzia. 

.PIONOWO: 1) małpa z rodziny 
koczkodanów, 2) jeden z rodzajów 
literatury, 3) dychawi,ca, 4) bóg woj­
ny, 5) kosmopolityczna, krzewiąca 
się bylina z rodziny złożonych, 6) go­
bełin, 7) zespół muzyczny dziewię­
cioosobowy, 13) angielskie piwo jas­
ne, 14) wiosną na rzece, 16) prawy 
dopływ Biebrzy, 17) ischias, 18) od­
stąpienie przez j�dno państwo czę�ci 

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 16) 
niewątpliwych korzyści, dało rów­
nież ujem� efekty niezamierzone. 
Można mówić o chorobie seksualiz­
mu, o schorzeniach jatrogennych 
(schorzenia wynikające z nadmiaru 
informacji). Jest to cena postępu. 
Takie mimowolne s7ikody będą te­
matem I części drugiego tomu „Sztu­
ki kochania", który w podtytule „W 
dwadzieścia lat później" - mieści 
nie tylko problemy miłości po trzy­
dziestce (pierwszy tom zakończyłam 

terytorium drugiemu paiu,twu, la) 
=ki notacji muzyc.:z.nej w:ywanej 
do :z.apisu chorałów gregoriańskich, 
2-0) regularny dochód z. wloionego 
kapitału, 2.1) począ,tek wy.ścigu ko­
lariikiego, 22) kleryk odbywający 
studia w seminarium duc�m, 
215) typ zamka do drzwi. 

R��nia pr05i,my �ał do 
cmia 9 lipea bł'. 

R02'WIĄZAN,m K.&Z·YMWKI 
NR24 

POZIOMO: 1) drakon. 5) alpa'k,a, 
lt) Egipt, 9) mi1.yng, 10) lokaut, 11) 
Ustka, 12) niuans. 15) sprint, 18) gro­
bla, 21) osnowa, 24) resor, 26) bielik, 
27) grodza, 28) Akaiba, 29) Neptun, 
30) niecka. 

PIONOWO: 1) dem-0n. 2) kryza. lł) 
negus, 4) miot, 5) Atlas, 6) poker, 7) 
ą.stat, 1-3) itr, 14) Nil, 16) pas, 17) 
nów, 18) Ga•b<ln. 19) balet, 20) arkan, 
21) organ, 22) Niobe, 23) agawa, 2.5) 
szat 

Za pr.i.widlowe roz'I.'. iąi.anie krzy­
:1:ówki nr 24, drogą losowania na­
grody otrzymują: pani Anna Teresa 
Kaszowicz z Gorlic oraz pa·n Edwa-rd 
Gąsior z Tarnowa. 

GratulujC'my! 

na pierwszym dziecku), ale i 20 lat 
skut'ków oświaty seksualncJ. 

- A kiedy książka wyjcliie? 
- Na razie się pisze. 
- A zatem warto już zaJqć ko 

le:jkę w księgarni, albo zacząć zbi< 
rać pieniądze na „okazyjne" kttpno 
na bazar:e. 

Dziękuję � rozmowę. 

ltozmawiala 
MARIA CZUBASZEK 

(,,Szpilki") 

:_ ________________________________ _ 

Listy 
• Z listów do redakcji: ,.W lo­

kalu filii nr 3 Miejskiej Biblioteki 
Publicznej w Nowym Sączu przy 
ulicy Ducha 11, która jest jedyną 
specjalistyczną placów.ką obsługują­
cą dzieci i młodzież w mieście, roz­
pleniły s,ię insekty (kaTaluchy). 
Przeszły z sąsiednich pomieszczeń. 
W dahzym ciągu sień b-udynku za­
mieniana jest w publiczny szalet 
i izbę wytrzeźwień. W związku z 
powyższym zawiadamiamy, że z 
dniem 15 czerwca 1983 r. zamyka­
my filię nT 3 przy ul. Ducha 11 aż 
do odwołania, czyli do momentu 
zmiany Z.okalu. Naszą decyzję po­
piera Tówn.ież uchwala POP Pra­
cowników t Działaczy Kultury pod­
jęta w dniu 24 maja br". 

15 czerwca dyrektor Miejskiej Bi­
blioteki Publicznej, Barbara Mar-

ZGUBY 

dyla. powie.działa nam: - Od jutra 
fuia nT 3 przy ut Ducha 11 zostaje 
zam/mięta. Niestety, nasze apctc do 
wtadz tmiejskich pozostały bez echa. 
Ubolewam, że żadne z trzech spot­
kań z prezydentem Basińskim nie 
doszło do skutku. Byłam więc zmu­
szona sięgnąć do ta.k drastycznych 
środków jak zamknięcie bibliotek• 
i .zawiadomienie P1'0Sy. 

• Józef Witkowski informuje· 
.,Po podziale administracyjnym mia­
sta 3 czerwca w Szczawnicy doko­
na110 zmian w Zarządzie Miejskim 
TPPR. Przewodniczącym został Sta­
nisław Zachwieja (wiceprezes GSJ. 
wiceprzewodniczącym Czesław Wój­
cik (d11rektor szkoły podstawowej 
nr 2), sekretarzem Ann� Malik (pra­
ccrumica MPGK). W związku z trwa­
jącą kampanią sprawozdaW<'zo-wy­
borczq w kolach TPPR, opracowa110 
plcn pracy Zarządu na najbliższy 
okTes". 

-
MUCHA Krystyn,a, :r:am. Nowy 
Są.Cz. Kr6lowel Jadwigi 37/31, zgu­
biła wkła.doke zaopaLrzenic 1!'*479, 
wyóaną p.rz� Now0<;adccki Kom­
binat P.udowla.ny Nowy Sąe2. 

0-59"..33 

TARASEK St&Jtl�law. zam. Klll>.­
towa Wy1.na 1'18. iegubU wkłr< • 
zaopalr1.enia nr 218'T..ó!OO, wv<1a·1d 
przez naezelnika ml.a6La I gm• ,-· 
w Grybowie. O-St1: ·,,, 
MIŁKOWSKI Sla.nlslaw, zam . . T�· 
,;len,na ł7. zgubll Y,kłudk<; ><�• a­
LrzenLa nr 637o21ł4. wydlna "r-,e7. 
Urząd GmLny w Koneone.t. 

CISOWSKI Tadeus� zam. NOW� 
Są.cz, BielowiOka 28. zc;uhU wkła­
dkę zaopatrzenta nc 881233. wyde­
ną przez A.kademte Córniczo-Hu­
tn1.az11 w Kd'akowle. D- 59'J29 
DEZAKOWSKĄ Elżbieta, zam. Ka­
clowa 61, 7@bUa w.kład.kl zaopa­
trzenia: nc !:73073 oraz dla sYf\8 
Marlu.sza :1!7307'<\, syna Ludw.!.ka 
273(t1S oraz cót1<1 Iwony 273()'16, 
wydooe przez n,ac.ze�ntka miasta 
l gnu.ny w c r y.t)OIĄ, Ie. D-5IYl'32 

NOWAK Edwa.rd, 2a.m. N ,wy 
S&ez. ,\.rmli Kraj(>v11ej 8/1 ,•rn ',;I 
wklod.ke z,aopalrzenia nr lt7! 178, 
wycl:mą pr.oez .Społem" W!:'S Od 
d:zlal w Nowym Sączu. D-5�'1!8 

NIERUCHOMOSCI 

RABKA! Dom pr7.y . .zakc.ulru�e" 
- c.o.. woda. oi:t1"6cl 20!�J m2 . -;; 
sprzedam. Oferty 63506 . Prnse 
Kl'&ków. Wi.ślna 2. 
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PIATEK 

14.55 Prngram dnia. 15.00 NURT -
w c::iown1ue przedszkolne l naucza111c 
JX.-t..itkowe - nasze d:meci poznają ję-
2.�·k. 15.30 Dla młodych widzow� ,.Krąg" 
- magazyn harcerzy. 16.00 „Rok temu 
na Mundialu": ZSRR - Belgia, Irlan­
dw Płn. - Austria. 17.00 Dziennik. 
J7.l5· .,Czterd2icstola� (I) - .,Toast 
1.,zyli bhicj niż dalej", serial obyczaj<>­
w TP. 18.00 Kolarski wyśc;g dookoła 
P :-k, otwarcie i prolog. 18.30 Kro­
nika. 18.50 Dobranoc: ,,O świecie". 19.00 
„Taki jest świat" - ,.W•eżowce nad 
Amazonką''. 19.30 Dziennik. 20.00 ,,Mo­
nil„n rządowy". 20.30 XX Festi wal Pio­
s..:i1ki Polskiej - Opole 83 - ,,Dwa­
d1. PŚcia lat minęło". 21.30 Dziennik -
2·1 {odziny. 22.00 „Żniwa 83". 22.15 XX 
Fl!s:iwal Piosenki Polsldej - Opole 8'.ł 

,,D\\ ·1d1..i.c ścia lat n'ini:lo". 

SOBOTA 

8.00 „T) dz.:(;ń na d.ualce" - program 
r.',LkcJ1 rolnej. 8�0 „Antena". 8.55 Pro­
gr 111 dnia. 9.00 Teleferie: ,,Lato z so­
b.it!cą" oraz film z seri.i „Pan Tau" 
10.:łO Historia dramatu poi. kiego 
Ad"-łm Mickie\vic:z: ,Dziady" reż. Jan 
K1.,Jcz:1-ński, wyst.: Cez.ary Morawski, 
Zb1gnkw Zapasie\\.-iC'z, Ryszarda Hanin, 
Mariusz Dmochowski i in.). 13.10 „Tro­
pa111i szarotek" - wojskowy film do­
kumentalny. 13.40 .,Młodość niejedno 
ma imię" ,,Dziecko Petera" - film 
produkcji szwedzkiej. 14.40 „Nasi ulu­
b•C'11cy" - Flip i Flap. 15.00 Sportowy 
sNJsob na zdrowie. 15.15 Dziennik. 15.30 
.,d• -k temu na Mundialu": RFN - Hi­
sz •ania, Brazylia - Argentyna. 17.00 
,.Czterdziestolatek" (2): ,,Walka z oał<>­
giC'm, czyli labirynt" - serial obycza­
jowy TP. 17.45 ,,Kulisy wielkiej polity­
ki . 18.20 Kronika. 18.50 Dobranoc. 19.00 
T· kwizyjna lista przebojów - propo­
�yt·je. 19.30 Dziennik. 20.15 XX Festt­
,�al Piosenki Polskiej - Opole 83 -
Pn'miery 83. 21.30 Dziennik. 22.00 Za­
w··ze po 22-ej". 22.:io XX Fedi\\al 'i>io­
scuki Polski<>j - Opole 83 - premie­
r) s:l. 23.30 Kino nocne: .,Dzieci wilko­
faka" - fiilm produkcji angiel�kiej. 

NIEDZIELA 

7.10 TTR: zajęc:ia wakacyjne, sem. 3 
late>11 na plantacji buraka cukrowego. 

:--tu.ań�kie lasy powoli się od1ada­
ją. Coroczne zalesianie pozwala stop.. 
mowo wyrównywać szkody poczynio­
n<' przez długie lata niekontrolowaną 
g podarką człowieka, wiatrami haln)­
rni lawinami i innymi klęskami ży­
v. 1olowymi. Nie wkracza się z zalesia­
niem jedynie do rezerwatów ścisłych, 
gd.lie znajdują się najlepiej zachowane 
naturalne zespoły roślin tatrzańskich. 

Dyrekcja Tatrzańskiego Parku działa 
w oparci-u o kilkuletni plan uilcsienia, 
opracowany na podstawie badań nau­
kO\\YCh . . Sadzonki hodowane są przez 
pracowników Parku w specjalnych 
szkółkach, z nasion drzew rosnącyc-11 
w . par�u. Hodowla siewek w ostrym 
khmac1e tatrzańskim nie jest łatwa -
a przy tym niektóre gatunki, np. lim-

r (CIĄG DALSZl' ZE STR. 16) 
należą � rodzaju pieszczot zwa­
nych „pettingiem" i wchodzą w 
skła<I szkoły milo§el. Wypełniają 
czas oczekiwania na pełne współ­
życie i uczą zakochanych opanowy­
wania się, kultury miłosnej oraz pil­
nego zwracania uwagi na reakcje 
współpa.rtnera. 

Zmysł smaku 
Pojęcie smaku w miłości kojarzy 

nam się natychmiast ze znaną ui­
sadą, że droga do serca mężczyz.ny 
pi,owadzi praez żołądek. Obserwacja 
niewątpliwie trafna, ponieważ rzad­
ko spotkać mo-l.l'Ul mę-Lczyznę, który 
nie lubi dobrze zjeść. Książka mo­
ja nie jest jednak ksią.;iiką kuchM­
ską 1 nie mogę 7bytnio rozwoduć 
się w niej na<:1 sek.retami gastrono­
mii w miłości. choć temat jest nie­
zwyik.le Jnteresujący. Wspomnę je­
dy.nie krótko o roli niektórych po­
traw i używek, wpływających n.a 
kondycję seksualną. 

Zasadmcza uwaga: dieta mltSi 
być wysokobiałkowa, a więc uw­
zględniać mięso, ryby, jaja, sery, 
brak bowiem tych składników w ja­
dłospisie, z wyraźną przewagą ja­
rzy111, stwarza sytuacJę znaną z po.. 
pularncj piosenki: ,,skąd mam mleć 
siły do tych spraw, gdy ci�e 
c;zczaw, pom•dory, szc7�w. pomido­
ry. szcza,v .. " 

1. 07. - 7. 07. 

NRD. 10.30 „Tydzień pełet1 wrażeń'' -
komedia filmowa TV CSRS. 11.-1:; 1'1 y­
,cmue z pożytecznym. 12.30 „Cz.is ·· e­
formy". 14.25 Program dnia. I 1.:10 
NURT: psychologiczne problemy z. wu­
du nauczyciela - czy młodzicL lubi 
matematykę. 15.00 Kino Jet,.i•: v­
dzień pełen wrażeń" - komedia ti1-
mowa prod. ZSRR. 16.15 Melodie. J6.;JO 
,,Przyjemne z pożyte<:znym. 16.45 Lo�o­
wanie Express Lotka i Małego Lotka. 
17.00 Dziennik. 17.15 „w świecie c,�zy'' 
- program dla niesłyszących. 17 40 
.,Tańczył to cały świat" (lata 20-te) -
węgierski program rozrywkowy. 18.20 
Kronika. 18.50 Dobranoc: ,,Cypisek -
syn rozb6Jnika Rumcajsa". 19.00 1500 
sekw1d wielkiego sportu". 19.30 D;i<'n­
nik. 20.00 Publicystyka. 20. l5 „Za wa­
szą i naszą wolno�ć" - xvn Fc.!'tiw;:il 
Piosenki Żołnierskiej - Kołobrzei: 83. 
21.45 Dziennik. 22.15 Rolr.icze Iato 83 -
program redakcji rolnej. 22.30 Wieczór 
filmowy - leksykon gatunków filmo­
wy<:h (filmy katastroficme). 

7.JO TTR: zajęcia wakacyjne, sem. 5 -
wymieniamy doświadczenia. 7.50 ,,No-
1.voczesność w domu i zagrodzie". 8.15 
Program dnia. 8.20 „Tydzień" - magn­
zyn rolniczy. 9.00 Teleferie: kino przy­
gód niezwykłych - ,,Przygody elektro­
nika'' (cz. I). 10.10 „Cyrki świata": 
.,Cyrk Humberta'' - francuski film do­
kumentalny. 11.15 „Siedem anten" -
program publicystyczno-rozrywkowy. 
12.15 „Z tygodnia na tydzień" - pro­
gram publicystyczny. 12.45 TeleWizyjny 
koncert życzeń 13.35 Rolnicze rozmo­
wy. 14.15 Kalejdookop filmowy ,,Kino­
Oko": ,.Rzeka o brunatnych wodach" 
- film prod. franc.; ,,Ncssie" - prod. 
poi.; ,,Zo:ika" - prod. chińsk:ej. 15.15 
Dziennik. 15.30 „Wielka i:(ra" - tele­
turniej. 16.15 Losowanie Dużego Lotka. 
16.30 „Jutro poniedziałek" - magazyn 
rodzinny. 17.00 Magazyn reporterów 
sportowych - ,,Aut". 17.30 „Rok smo­
ka" - film histqrycz.no-przygodowy 
prod. ZSRR. 19.00 Wieczorynka: 
,,Pszczółka Majn". 19.30 Dz.iennik i 
magazyn ,,świat". 20.15 XX Festiwal 
Piosenki Polskiej - Opole 83 - pro­
mocj<'. 21.50 Sporto\\ a niedziela. 22.20 
XX FC'Stiwal Piosenki Polskiej - Opole 
83 - recital zespołu „2-l l ''. 

PONIEDZIAŁEK 

14.25 Program dnia. 14.30 NURT: fi­
lozofia - ,,Moralność w s�kole". 15.00 
Kino letnie: ,,Do wynajęcrn mieszkanie 
z dzieckiem" - komedia obyczajowa 
prod. ZSRR. 16.15 Bo Diddley - pro­
gram muzyczno-rozrywkowy z ud.da­
łem znanego kompozytora l piosenka­
rza amerykańskiego (jednego z twór­
ców rock and rolla). ) 7.00 Dziennik. 17.15 
Wy!'ttJpienie ambasadora Wenezuch. 
17.20 „Rok temu na Mundialu": Polska 
- ZSRR, Francja - Irlandia Płn. 18.20 

Kronika. 18.50 Dobranoc: ,,.Mały szop" 
- film prod. ZSRR. 19.00 „Klinika 
zdrowego czlo\deka" - niebezpieczeń­
stwa związane z letnimi kąpielami. 
L9.:lo Dziennik. 20.00 PublJcystyka. 20.1s 
XX Festiwal Piosenki Polskiej - Opo­
le 83 - ,,Mikrofon 1 ekran" (koncert 
f:nalowy). 21.45 Dzienn k. 22.15 Rolnicze 
Jato - 83. 22.30 Sprawy międzynaro­
dowe. 

WTOREK 

9.00 Teleferie: .,Towarzystwo Trze.pa­
kowe" - pierwsze wakacyjne spotka­
' ie pod trzepakiem oraz film: ,,Kapi­
tan Zar". 10.30 Dla 2 zmiany: ,,Kobieta 
za ladą" (8) - ,,Opowieść o dwóch ka­
s;ierkach" - seTial obyczajowy prod. 
CSRS. 11.20 Dla 2 zmiany: ,,.Zapomnia­
ne fakty" - ,,Piastowic mało znani". 
14.55 Program dnia. 15.00 Kino letnie: 
,,Wódz indian Teceumseh" - film przy­
godowy prod. NRD-ZSRR-rumui1skiej. 
16.45 Kwadrans z ,,Artelem". 17.00 
Dziennik. 17.15 ,.Rok t, ·mu na Mundia­
lu": Anglia - Hiszpania, Włochy -
Brazylia. 18.20 Kronika. 18.50 Dobranoc: 
,.Pomysłowy Dobromir". 19.00 „Zapom­
niane fakty" - .,Piastowie mało zna­
pi". 19.30 Dziennik. 20.00 Publicystyka. 
20.15 „Kobieta za ladą" (8): ,,Opowieść 
o dwóch kasJerkach" - serial obycza­
jowy prod. CSRS. 21.05 „Interstudio". 
21.30 Dziennik. 22.00 Rolnicze lato 83 -
program redakcji rolnej. 22.15 Ję:iyk -
element życia spo!Ł·czne(!o - ,,My i 
nasz �zyk" (I). 22.30 Program publi­
cy�tyczny. 

SRODA 

9.00 Teleferie - ,,Kmo Bajka 
dra córka wit•foiaka" - film 

.,Mą� 
prod. 

CZWARTEK 

9.00 Teleferie: ,,Spotkania" - repor­
taż; ,.Przygody psa Cywila". 10.30 Dla 
2 zmiany: ,,Sherlock Holmes i dr Wat­
son" (4) tllm kryminalny prod. 
ZSRR. 11.35 ,,Na morskiej rubieży" -
rcportai wojskowy. 14.55 Pr�ram dr ia. 
15.00 Kino letnie: ,.Pan majster" - ko­
medią prod. bułgarskiej. 16.05 Dla mło­
dzieży - .,Powtórka z historii". 16.35 
,,Na mors!, 1ej rubiezy" - reportaż woj­
skowy. 17.00 Dziennik. 17.15  XV!l Fe­
shwal Piosenki Żołnierskiej - Knło­
bn.eg 83 - widowisko muzyczne dla 
dzieci ,,Nowe przygody Ton , za Poro­
dy". 18.20 Kt·onika. 18.50 Dobranoc: 
.,Opowieści Pom-Poma". 19.00 „Sonda'': 
.,Towarzystwo płaskiej ziemi" - pro­
gr�m o współczesrM>j kartografii. l!l.30 
Dziennik. 20.00 Publicy�tyka. 20.15 
,Sherlock Holmes i dr Watson" (4).: 
.Smiertclne starcie" - film kryminal­
,y prod. ZSRR 21 20 Rol 1icZI' lato 83 

program redakcji roln<:J 21 30 D�ien­
nik. 22.05 PPgaz. 

W Tatrzańskim Parku Narodowym 
wy. Chc:tnych je!>t Jt:dnak nit•wiclu -
wynagrodzenie małe a r6',::norodnej 
pracy w :U,kopanem nic bnkujc. 

U.z.upelnia,1ie drze\\o ta•1u •1u- ogrom­
ne znaczen,e dla zachowania i ochro­
ny bogatych kompleksów przyrody ży­
wej i nieożywionej Parku. Z młodych 
sadwnek wyrosną rozległe lasy, które 
wespół ze starym drzewostanem będą 
chronić podłoże gór pu.ed lawinami 
śnieżnymi i kamiennymi, przed powo­
dziami, �dą powstrzymywać łub na­
wet całkowicie hamować erozję gleb, 
a także przywrócą tej krainie jC'j uro­
dę, jaką zaehwycala, zanim wkroczył 
tu zachłanny i zaborczy człowiek. 

ba I kosodrzewi'la wymagają nawet 
sześcioletniej pieczy. 

W TPN-ie wysadza si<: 13 gatunków 
drzew: śv.'ierki, jodły, buki, więzy, 
limby, kosodrze,, inę, modrzewie, jawo­
ry, cisy, Jesiony, brzOIZ)', lipy i sosny. 
Specjalnych zabiegów wymaga Umba, 
bardzo trudny do hodowli jest tei cis. 
Przeciętnie przybywa w Tatrach od 700 
do 800 tys. młodych drzew rOC"Znie. A­
kcja zalesiania rozpoczyna się na te­
renach niżej położonych jU'i. w połowie 
kwietnia i trwa do pierwszych dni 
czerwca w wyższych partiach gór. 

Oczywiście nie naleiy rezygnowat 
z jar.zyn, ut.n.ymując właściwe pro­
po1cje składników pożywienia. Wi­
taminy i sole mineral.ne, a także 
wapno i fosfor, znajdujące się glów­
ruie w jarzynach, są również nie­
zbędne. Niektóre z nich odgrywa­
ją bardzo wamą rolę. -wpływając 
na wirnożenie przekrwienia narzą­
dów płciowych. Podobnie działa ka­
wa. herbata I alkohol, poniewai 
wpływają podniecająco, zwięksui.jąc 
ciśnlienie k.rwi (szerzej mó',,1/U.ę o tym 
w podrozdziale o krążeniu krwi). 

Zmysł smaku, oczywiście nieroz­
łączny prawie z węchem, odgrywa 
zasadniczą rolę przy pocałunkach. 
Jakże r6:imorodny bywa smak 1tkóry 
ludi..kiej: cierpki, słodkawy, słona­
wy. migdabowy lub przypominający 
przypieczoną skórę chleba (u ludz.i 
świeio opalonych). 

Smak śliny ma również wiele od­
mian, o czym świadczy na przykład 
spoty•kane we wszystkich literatu­
rach śWliata określenie o ,.piciu" 1, 

ust pocałunków. 
Smak potu bywa roi.ny nawet u 

jednego człowieka w zależności od 
okolic ciała. Nie mówiąc już o róż­
nicach pomi�y posz.czególnymi 
ludźmi czy ra,sami ludni. Smaik po­
tu, skóry, śliny jest ściśle związa­
ny z pocalunkiC'm. Sti:>no•wi opr6c:J. 

W roku bwzącym zak:siono około 1-10 
ha lasow państwowych TPN-u, m. in. 
okolice Kalatówek, Kondratowej, Wier_ 
chu Porońca w kierunku Ruslnowej 
Polany. górne partie Doliny Malej Lą­
ld i Miętusiej. W miejscach szczegól­
nie zniszczonych wypasem owiec - w 
Dolinie Jaworzynki - wysadzono pad 
okapem olszy szarej - jodłę. 

W akcji zalesiania uc1.estniczą pr­
wnicy sezonowi, mieszkańcy okolicz­
nych wiosek, zwłaszcza Małego Ciche­
go i Murzasichla, a także robotnicy 
spacjalnie dowo1.eni ze Spisz.a J Ora- MAGDA HALINA KROL 

dotyk.u i zapachu jego zasa.d.niczY 
element składowy i dlatego rowzial 
ten bę&ie po..'jwięcony glówme tech­
nice l fizjol<>Gii pocałunku. 

Technik.a pocałunku jest niezwykle 
boga,ta i róinorodna, w znacznym 
stopn<iu uzależniona od miejsca ca­
łowanego i obyczajów panujących 
w róinycb kirajach i u różnych lu­
dów, na przykład oocahmek mu­
rizyński, polegający na pocieraniu 
się �jemnie nosami, dosUucza 
przede wszystkim bod.i.ców dotyko­
wych i zapachowych, Jak już w�­
mnialam, technika pocahmku zalc­
iy nie tylko od miejsca całowane­
go, ale także od wielu czyn,iilków, 
które biorą w nim ud.ział. A są to 
war,gi, oddech, zęby i język. 

Pioszczoty warg polci;ają na do­
tknięciu, mUfika.niu, przyciśnięciu, 
obejmowaniu wargami, przysysa­
ni"4.. się czy cmoknięciu. Rodzaj i 
intensyv,,ność pocałunku należy do­
bierać, obserwując bacznie reakcje 
partnera. Uważnie wybierać formy 
apl'Obow.aine, a rezygnować i U'l'likać 
pi�czot niemiłych. 

Proce.o; oddychania składa się z 
wdechów i wydechów, przy cz.\ m 
wdech d.aJe u.czucie chłodu, a wy­
dech ciepłego chochni�ia. Zbliże­
nie warg do skóry partnera i draż­
nienie jej oddcC'hrm d.:1 ie suht"l"'le 

podramienie .zakończeń nerwowych 
skóry, wraż.liwyc.h na ciepło i zlrn­
llD. Najwięcej takich zakońa.en 
majduje aię na karku szyi, na ple­
cach i w olroa.icacll pachwin. Zimae­
w.ający się prąd ciepłego i cłwod­
neeo po,Aietna wywołuje ucrucie 
łaskotani.a, drażniącego włoski maj­
dujące się na akórze, i atwa·rza mo­
ment podniecająceeo oczekiwania 
na dalsze pies7..C7l0ty. 

Nast�ym elementem. odg.rywa­
jącym niemałą rolę w pocałunku, są 
zęby. Chwytać mogą lek.ko, ujmując 
fakt skóry, poszczypywać, a w wy­
jątkowych przypadka,ch, gdy lrobie­
Oie spraWia to przyjemność, lekko 
przygrylUlć. Rola ukąsa:eń i przygry­
zień w pie.s?..Czotaoh jest diość kon­
trowersyjna. 

Kobiety s=uple o w.railiy,,ym 
system.ie ne,rwowym odc.z;uwają u­
�yzien.ia ja,ko bol i riajwiękiszy e­
fekt seksua.hny uzyskuje się u nich 
pieszczotami subtelnymi. Is11'1ieJą 
jednak niewiasty o lekko masoch1-
stycuiym zabarwieniu uczuciowo­
ści. a także niewiasty otyłe, kt6,re 
w pieSZlCtotach wymagają „moc­
nej :�ki"; dopiero encrr;iczne pie­
sz.c,..oty są pr.zez nie w peln� od­
czuwalne i wywierają efekt J • -
niccajrtcy. 

(Cinn rlalszy za tvri•· : 



( 

-

- C. .!J a vr a „S-tu.kt koc/-ami:i'' 
u.zna1e situk(f dla s�t11k1? 

- Dl,1 m1 ie słowo sztuka nie rów­
na si<: słowu tcthnlka, bowiem !'.Zlu­
ka obejmuje i tcclmik<: eksuut11..1 t 
powiazania uczu<.iowc, a sztuką dla 
s tu ; ., nv •>k -- h '7. m 1, ci, 

t C t, ( , it TC �ll Cl 
.sio; u s  yscy. Ale skąd t yo typu -a-
inte 11 c 11rof sjonalnc? 

- Mój zawód podstawowy - to 
g1mi lo�. Z dodatkową spccjalirn­
cją w c, dokrvn<.Ior,ii, cytologii i se­
ksuologii. Zaw ze che alam być po­
ł żnikicm. To cudowna praca' Na­
rod iny nO\\,. o człowieka to p1�kne! 
A wla:snie będąc na drugim roku 
AN', kiedy zaac;bm wyma one �t11-
rlia medyczne nieoczf'kiwarll<' uro­
cłzi?am bli;nię,. 

- Suro11•e p na ,ot1u·óJ111e . 
- Na pl \ no. Ale studiując, p.rd-

cując w po,:!otowiu (dyżury co tr cc1 
dzień) wraz 7. s10 trą. uti ·,.ymuJąc 
pięcioo�obo,, ą rodzi.u: z 1edne_i pen­
sji męża. nie za U\\ aiylam ki<'dy mi 
pękł v.yro tek robaC?.kowy. Pół ro­
,ku pi-:.ielcżałam w S7pitalu. Po o·pe­
racji wróciłam do noc,1ych dyźurów 
na poło:bnictwie, ale p17.�złam je­
szcze tr-,y zapalenia płuc i koniec 
marze, o polożn'ich\ '*' 

- A o C um ffl.(lr:cy d·!ll'tVt.'�Jl?IO w 
takiej syt uac11 ·1 

- Nie marzyłam. Byłam n.i du1e 
rozpac7y. Wypłakiwałam się w ka­
mizelkę docentowi Bulskiemu, który 
pl'owadził wówczas naukowe kółko 
medyczne na klinice położniczej. r 
on wlaśiiie porachił mi zainterego­
wać się cytologią. W Polsce zaczy­
nano te badania. Przt!konał mnie, że 
jako cytolog będę zwiąwna z polo­
inictwem bez konieczności ciętk,ej 
pracy fizyczneJ. Ponieważ jednak w 
Wa,rs1,awie nikt tego nie umicłł .ie­
szcze, usiłowałam do ·t;1ć ,ię na kurs 
cytologii w Gdar'1 ,ku. Do proL SMz­
ki. K 1edy proie�or do�tal k lirn'Kę w 
Białymstoku �ciągnął mnie tam. I 
przez sześć lat d<J.iE'żdżal..1m z War­
zawy. Wyjf'żclfala.rn w ponied'liałk i. 
,., acalam w piątki, 3 d11i w domu i 
-nowu 4 w Klinice w Białymstoku. 
We5zh11n wtcd:i, po u zy w pra<:Q 11a­
ukową, pr,y ,nikro�k<ip:e. Szlo 011 
lo cudo\\·111 . N slcty kat,. trofy 
·ndzinne „11u-.Jy , 1111< do pner\\ a­
nia praty 1auk J\VCj. Pozo�l.ala z te­
go czasu jednak mr 'odyka pracy na­
ukowej. klón barcho m, ułatwiła 
późniejs-1.e �amod'lif'lne d<J<'1cka111a 
Kataklizmy r<lcbinne zalwm.7.yly sie 
zawalem ,erca. Znowu pól roku w 
szpitalu i i.nwaliclztwo. N,łl't<;pnie 
laczęłam pracować u profesora Le­
�iń�kiego, w Instytucie Matki i 
Dziecka. Otwarto tam pierwszą w 
Pols<:e Poradnię !=:wiadomego Mac1e­
r,y11stwa połączoną :i poradnią le· 
' r.cnia nieploctno(ci. 

W tauiwosć na dollk11..i�eia podctic· 
cające rozmies.GCz<ma je·::lt u męż­
�yzn w �kolicach, gdzie pr,,iebiega­
Jll pęcz.k:i nerwowe uner-w:iające 
czuciowo natząd płciowy. Jak wi­
dać to na rys. llB, znajdującym 
się w dziale omawiającym unerwie­
nie na.rządów płciowych. droga pr1.e­
bieg,u nenv6w zaczyn.a się (hiorąc 
pod uwagę oczywiście powierzchnię 
skóry) w okolicy odbytu. otaczając 
1.wieracz dokoła. Dalej znajduje się 
wybitna wrażlhvość seksualna 
wdłuż szwu krocz.owego, łączącego 
odbyt z podstawą worka moszno­
wego. Głaskanie i drażnienie palca­
mi tej okolicy daje uczucie i'l14en­
sywnej ro�oszy i powoduje gwał­
towny · przypływ krwi do naczy11 
·i.ylnych ezlon-ka. 

llJaslępną okolicą bogato u11erwio­
,-.. ,..;"lwo jest :o;k6ra worka mo&'l-

- z�staw1 m c1osyć d WllC' • 
- Poio1nic. W f7(;:.-74'v,i tości je-

dynie log1cwc. NiEplodność w wi�k­
iZOśc1 w:i,padków jest skutkiPm 
(lrzerywania ciąiy, a świadome ma­
c1c-rzy1 slwo, czyli antykoncepcja 
j(>t profilnktyką niepłodności. Po 
roku, z mini•trem Bednarskim i 20 
innymi o ohami założyliśmy Towa­
I"l:)l�two s .... 'iadomcgo Macier7yfr,twa, 
w którym przez 25 lat, aż do eme­
rytury, prowadziłam poradnidwo w 
rnkrc,ie antykoncepcji, nieplodnoś.:i 
i sebunlogii. I tak 5talarn się se­
k�imlogiem. Wszygtkie materiały, a 
także bezposrednie kontakty z mło­
d7.icźą S"Z·kolną i uniwersytecką wy­
korzystałam pnte,n w „Sztuce ko­
chania". 

- A Pani inne .:amtercwwania? 
- Pamiętnikar�.t\\o. Pisałam pa-

miętniki od 6 roku życia. A kiedy 
miałam 13, a moi bracia Andrzej i 
Janek - 10 i 7 lat, po-:,.1.anowiHśmy 
pi-;ać powie�{:. 

- Wspó!ni.e'.' 
- Nie. Każdt! pisało swoją. Oczy-

wiscie w oparciu o znaną literaturę 
dziecięcą. Pewnego dnia priyjechał 
do nas stryjek, cieszący się dużym 
autorytetem w rodzinie. Uznaliśmy, 
że będ'Z-ie on odpowiednim cenzorem, 
a raczej krytykiem naszych k!.iążek. 
.Notabene, �amocizielnie przez nas 
ilu:rtrowanych. 

- l jak wypacUa ocena'.' 
- Stryjek powierl7iał nas7.emu 

ojcu, że bęct,,ie miał w rod7.inie 
literata. 

- Miał ,w myt.Li Part«!, 
Oczywii;de nie - star�lcgo :z 

braci, A11d1"1.eJa Brc1una. Ja nie jes­
t.em rtc rc1tką. lecz pisarką popular 
10 ·naukov. ą. Nie umiem wymyślać 
pO"taci ani wątJ.;ó\, fabularnych. 

- A w kJ pit ws I j po1t'ieśc1 
b11l11 wntki erotyc rtl' 

Zaduych! Te ,pra�y w ogóle 
nni� nic inlere,owaly. Mimo. a mo­

.t.e właśnie dlatego, że w naszym 
domu literatura tego typu była o­
gólnil'do!-!tQpna. Pamiętam, jak kie­
dyś pnynio,łam do �zkoly jedną z 
takich książek i z kolcżaukami, dla 
których w domu była to lektura za­
kazana, p�kalyśmy ze śmiPchu, że 
„stosunek za<:zyna siQ od ruchów 
ry1.mic1.nych"'. Z nit-zym nam się to 
me kojart.ylo. 

- A kiedy ;ac:ęlo się 
- Znacznie później . 

lał mał i.t·• ,� I "·a byla m 

koJaT<'IIĆ? 
P1·ze-,,. wiele 

n 1t>plodna 

now<-go, w którym :e.n.ajdują się ją­
dra. I tutaj głaska-nie i ocieranie 
pełną dłonią wyzwala wyraźne u­
czucie podniecenia i przyjemności. 
Drażnienie członka może odbywać 
się w najróżniejszy sposbb. Jeżeli 
zalei.y nam na ptzy,spieszeruu 
v.-lwodU i zwdQksz.eniu usztywnie­
nia, moi.na stosować lekkie uciskJJ.­
nie i ugniatanie obt' jmując palca­
mi i dłonią nasadę członka i ma­
sując go w kierunku ż.ołę,dZII. 
Zwiększona wrażliwość na uciska­
nie i dotyk ro7.aniesz=ona j�t 
wzdłui dolnej jego ścianki (przy 
wnvodzie pnedlliej). którędy prze­
biega szew skórny idący od kro­
cza I moszny. Zakończenie tego 
szwu znajduje się w wt.•<hidełku 
napletka, to je11l w fałdzie śluz.ów­
kl, UJnOCOwującym napletek do ro­
lę,dzi członka. Okolica tego fałdu. 

Sł 1d w dużej m1Lrzc mo e z 1intc.rc­
rn\\ ama polo mel w m 1 lecz mem 
nieploch o · i? 

- A potem - bliźniaki! 
- Wlaśme! A kiedy po katakliz-

mach ro1.Lm11ych zakoftzou)ch cho­
rolią zo�talarn z nimi sama, wyje• 
c;hal m, jako p.o. lekarz, do zamku 
FWP w Lubniewicach. Kicrov.ni­
ldem „Zamku" był bardzo sym1mty­
czny pan. były in1endent na �latkach 
handlowych, który od 12 roku i.ycia 
pływał i zwiedził cały śwlal. Opo­
wiadał wicie hblurii podbarwionych 
seksem. Podlkrcślał, i.e w Pol•ce są 
niezwykle surowe i prymitywne 
obyczaje seksualne. I oczywiście w 
i.artach, marzył mu się instytut se­
ksuologii z zajęciami praktycznymi i 
częś<:ią teoretyc.mą. Zajęcia prakty­
czne prowadziłyby, no, powiedzmy, 
profesjonali,,tki z całego świata, a 
teorię w po�taci ksią:cki miałam na­
pi�ać ja. I tak z żartów, pow�taJa 
kon-cepcja. � 

- Czyli zainteresowania seksu.o­
logią wyniosła Pnni jed·1iak z domu. 
Ty/.e ie wczasowego, a nie rodzm­
neyo. 

- Ta�. Mój ojciec nutom1a!\.\ był 
przyrodnikiem i rQ.1.wijal u mnie za­
interesowanie światf'm zwierząt l 

• roślin. To nH zostało na cale życie. 
Wszystkie urlopy spQdzam w dziczy, 
wśród natury. Poza tym, mam je­
szcze jedno hobby. Fotografię 
specjalnie portretową. Taką, która 
poka�uJe cl.lowieka, a nie „cukie­
rek". Podobno mam �my1,.alkę w tym 
kierunku. Namawiają mnie do zro­
bienia wystawy. Ale nie mam c-1.a,.,u. 
Może kiE;dyś w ,.S1.pilkach" ... 

- A propos ... Co Pani myśli o na­
szy·m akwalnyrri. wernisażu., t!n. o 
ryswt�·a l'1 Mai 8t rc>�owskiei? 

- Wl'rnisaż bardzo. p -:kny ale 0-
,-01>,ście nie odpowiada mi �tył ry­
,-unkÓ\\ Mai Bcrczow�k,ej - jest 
1.byt po no jak na mój gust 

- A jakie Jc:;t Pani �c1a11i� ,.a te 
mat pism t firm6w porno? 

- To i::mieszne. il po ra. ptcrw 
�1.y zobac7.ylam f11tn pm no dopiero 2 
lata temu. 

- [? 

- To było koszmarne! Bez wdzic:-
kU. bez uroku. niee,tetyczne. A seks 
bez humoru. to jak potrawa bez .;oli. 
Jest niesrnacwy. Zaśmiewałam się 
nalom,ast na „Barbart>lli'' 1. J. Fon­
dą. Bo to było i pól żarłem i pół se­
rio. l c�telyc�nie . .  Jl',km ..aczeJ 111 
rroty1'ą ,1rtyqy\''?:ll[l 

dolne i>11.1,g1 1.ch:dł1 i hrieg1 UJs<:1c1 
CC\\ ki rnoc �ow,· J :s:1 sc-k,uafni<· naj­
,vra,;H \\�s1.t� 

ł.a,-kolanie. dotyk,lłlic i ples1,e;.c­
nic ,� szystkich Nologenn�·ch okoli 1. 

\�,\bi lnic podnieca kar.de.go mę:i.czy-
1,nę. Pie:-zcz.oty wymil•ttionc wyżcJ 
�rywają !>Odw6jną rolę. sprawia• 
ją bowiem przyjemność i podnieca­
ją równieł kohietQ. ,vyC7,uwającą · 
jak w efekcie jej pieszczot ctlonck 
pęcznieje, unosi się, twardnieje, sta­
jąc się w pełni gotowy do stosun­
ku. Odczuda te działają bardzo pod­
niecająco szczególnie na kobiety 
do�-wiadczone w miłoścL Wzwód i 
stawia.nie się członka jest namacal­
nym doW'Odem oddziaływania sek­
sualnego na męi,ezywę i nie ma 
większej klęski w życiu ucz.uciowo­
-erotyC2l!lym kobiety nłt sytuacja. 
w której rnę"i..czyn1a ,,rzei.tafo rea­
gować g<ńowo�cią na jej piesT.Cro­
t:v. 

W przypadkach uiawa,n.<;>0wanych 
już piesz.cwt. poprzedz.ających okres 
rozpoczęda współżycia, można 
równie1. przeżywać wspólnie orgazm 
w formie tak 1,wanych stosunków 
powierzchownych. Stosunki takie 
doprowadiz.ają do orgazmu poprzei 
dotykanie l ocieranie łechtaczki źo­
łędzią członka partnera. Spełnia ią 
one podwójną rolę. budzą wrażli­
wośt erotycli?lą kobiety �wajając 

' 

� 
- A w 1.ej d>ied ime pracu ą llle \ 

tulko artyści niestety. C y w tiej sy-
t •n.cji wyobraża sobie Pani seks 
s1 >p w l'-0/scu� Nie tylko w piśmie 
.,veto"? 

- Oczywik"c! Widzę takie sklepy 
z. do�konalą erotyką, z reprodukcja­
mi , ntyc-rnych nl b i malaro;twa, z 
p1otez:uni scksualn.}·m i  i, przede 
\\ Z.}�lkim, z pclllym zestawem nic­
zbc;tlnej lek! ury . t suolog:cznej po­
pularno-i au' o, ej. 

- Do.wo/one; oc! lat ..• 
- Nic ma g1anic wieku dla kul-

tury seik ualncj. l'owi1,no sic: ją 
pr,rwa3nć z mlekiem matki. Wy­
chowanic sck�ualne zaczyna się już. 
od p:erwsz)Ch lal życia, kiedy np. 
e11.ie< ko ob erwuje i naśladuje tu­
l,1cych się i całująl'ych rodziców. I 
tak się zaczyna już w domu naukę 
sztuki kochania. I kulh11 y milo�i. 

- A jak u ,ws j<'st z tq. kulturq? 
- Przt, ostatnie 20 lat ce., ruszyło 

z miej;:ca ... Je,;t już ;:poro publikacji, 
więcej się o tym pisze i mówi. A 
najlep�zym dowodem, ż.e są efekty, 
inny zestaw pytań na spot.kaniach z 
młodzieżą. Dziewczęta pytają np. o 
orgazm, podczM gdy jeszcze 15 lat 
temu nie znały tego słowa. Notabene 
i słowo „urodziło'' się mniej więc,:,j 
przed 20 laty. 

- A o co naje i:śc1cj pytają 
clilopcy? 

- M. 1n. o limit orgalmów - na 
życie. Utal'ło się wśród nich przeko­
nanie, że mężczyzna 111<).i:e ich mieć 
w ciągu życia 2000. Więc liczą pilnie, 
co im zost.1nit> na dal�ze lata po 
onanizmie. 

- Mo:ż.e 1>0dc'iqn11<1 sif w matema· 
tyce? 

- To byłaby jedyna kor·tyść. Bo, 
oczywiście. jakikolwiek limit orga1:­
mów na jedno życie jest mitem. 

- Czuli, w t11ch sprawach, me tlO • 
leży buc wyrocllowa11ym? 

- Ani w tym scn�ic, an· w ż.ad 
uym umym. Miłość iesl duż)nn źród­
łem raclośc życia. I jest jedynym 
sk 1rbem. I· lórego nie można ukraść. 
Na pewno je;;t lep.,zym i pewniei­
;;zym towarzy�zem na życie niż pil' 
niąru:e. A o tatnio ta równowaga 
�i� z.ach"" ,ala. Na kor1yść pieniądlH. 

- M1ło§i· też pr eżywa kr1rus? 
- W każdym razie trudne warull· 

kt .i.ycia mają na 'lią duży wpływ. 
A powilmy mieć mu1imal11y. Im 
trudnicj�zc i.yc1e tym miłość jc�t 
bard!icj potr'l.c•b11n. Lansuję miłość 
na ilą pogndE:, A jako seksuolog 
twierd-,.Q, że „eks bez miłości jest 
zimny. Nic łączy. lecz rozbija. Na­
gle upow"Zechn1<'nic �ckm, obok 
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ją w" no,·;r.(>śn1e 1. widokiem i dot, 
kanieru męskiego członka w toku 
p,·zcżyć pr.1:yjC'mnych. Pieu<:7.o'ty tc­
g-0 rodzaju są znacznie subtelniejsze 
niż dotykanie dłonią, poniewai ślu, 
wyd.t.ielający się z gruczołów ślu1,0-
wych cewki moc1.owej mężcz.Y'2.'ll) 
stwarza prawidłowe zwili.anie i ko. 
rzystniejsze wa,runkl do pieszczot 
Ponadto kończą się zwy'kle O'l"ga­
zmem obojga pa,rt.ncr6w. co d::1je 
poc1..ątek wspóJ;nego pr;zeżywani� 
ro:ckosz:v. 

Przy okazji o,;.trzegam, 7,e kon�t 
powierzchowny. mimo że nie uszka­
dza błony dziewiczej. nie wnikając 
do wnę!)rza pochwy. mou dop.rowa­
dzif do zajścia w ciążę. Niejedno­
krotnie spatykala.m w poradni dzie­
wice ciężarne, nie pojmujące, jakim 
cudem do tego doszło. 

Należy wystr:,.egać się w:,;try'l!lku 
na.,;ienia na okolice krocza i warg 
sromowych, ponieważ plemnilki w 
środowisku wilgotnym bez trudności 
w�rują z wa·rg sromowych przez 
ot.wór błony dziewiczej do wnętrza 
pochwy I macicy. gdzie mogą gpo. 
wodować za:plodnienic, a ro ta tym 
idzie, ciążę. 

Stosunek powicru:hov.·.ny c:z;y 
wspólny orgazm wywołany wza­
�mnymi pieszczotami dotykowym� 
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